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W Arras , j a k d o n o s i l i ś m y w i pop r zedn lm n u m e r z e , o a b y ł y s ię u roczys tośc i z ł o ż e n i a 

h o ł d u p a m i ę c i 220 F r a n c u z ó w i P o l a k ó w r o z s t r z e l a nych przez h i t l e r o w c ó w w Cy tade l i . 

B ęd z i n m a 600 la t . Na u roczys tośc i z te j o k a z j i p r z y b y ł m . i n . p r z e w o d n i c z ą c y R a d y 

P a ń s t w a — A l eksande r Z a w a d z k i . 

Na t ab l i c y p a m i ą k o w e j w y r y t o : 600-lecie B ę d z i n a . „1358-1958, n a w i e c z n ą p a m i ą t k ę , 

w m i e j s c u p i e rwsze j s i edz i by H i n k o E t h i o p u s a — w ó j t a nas zego m i a s t a B ę d z i n e m 

z w a n e g o , w 600-lecie n a d a n i a p r zez k r ó l a K a z i m i e r z a W i e l k i e g o p r a w m i e j s k i c h 

t ab l i c ę t u w m u r o w a n o " . M i e s z k a ń c y m i a s t a p r zeb ra l i s ię z a rycerzy K a z i m i e r z a . 

P ro f . Léve i l le , dy rek to r P a l a i s des Découver tes w P a r y ż u z w i e d z i ł w W a r s z a w i e 
m i ę d z y i n n y m i M u z e u m T e c h n i k i . 
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NASZA OKŁADKA 
Zamach na Kutsclierę, 

jedna z największycli akcji 

polskiego Buchu Oporu — 

stała się ostatnio tematem 

scenariusza f i lmowego. Na 

okładce — jeden z bohate-

rów f i lmu — Jacek (Stani-

sław Mikulski) . O f i lmie pi-

szemy na stronie 5-tei. 

prywatny właściciel czołgu « na chodzie» 

NIEZWYKŁA PRZYGODA 
PŁETWONURKA I opisana przez krakowski „Przekrój" 

I R Y S Z A R D LASSOTA 

BYŁ już późny wieczór gdy za-
dzwonił telefon. Uprze jmy 
męski głos upewnił się, czy 

ja jestem tym Lassotą za jmują-
cym się f i lmem. 

— Tak — odpowiedziałem rów-
nie uprzejmie. 

— Czy pan nie mógłby m i po-
móc sprzedać czołg... — zaczął 
niepewnie pan w telefonie. — Na-
prawdę dobry, 70-tonowy „Ty-
grys" niemiecki... Na chodzie, i w 
ogóle... 

Prze rwa ł speszony w i d a ć ciszą w tele-
fon ie . J a n i e mog ł em się o ckn ą ć z za-
skoczen ia . Czu ł em że p ad ł em o f i a r ą czy-
jegoś k iepsk iego ż a r t u . 

— Pan i e , n a przysz łość . . . 

— N i e ! — p r ze rwa ł m i g w a ł t o w n i e 
m ę ż c z y z n a w te lefonie . — Niech p a n n i e 
myś l i , ż e to ża r ty . J a go m a m rzeczy-
wiśc ie . A le n ik t , z u pe ł n i e n i k t n i e chce 
m i w ie r zyć ! Proszę m i p o m ó c I 

w głosie n i e z n a j omego by ło ty le praw-
dy , że wszys tko n ag l e w y d a ł o m i s ię 
mo ż l iwe , m i m o że ca ła ta d z i w a c z n a roz-
m o w a toczy ła się w W a r s z a w i e w 1958 
roku . . . 

NIE będę u k r y w a ł , że n a spo tkan ie z 
m y m r o z m ó w c ą szed łem z uczu-
c iem sp iskowca . W k a w i a r n i czeka ł 

w u m ó w i o n y m m ie j scu m i ł y , m ł o d y czło-
wiek . 

— Czy to pan . . . — z a c z ą ł em I reszta 
p y t a n i a u t knę ł a m i w gard le . 

— Tak — odpow iedz i a ł t am ten skrom-
nie . — Ten czołg. . . 

— Ciszej — sykn ą ł em m i m o wo l i i na-
c ł iy l l ł em się b l i że j ku n i e m u . 

Teraz właśc ic ie l czo łgu spo j rza ł n a 
m n i e z d u m i o n y . Ale zaraz z r o z um i a ł , 
u ś m i e c h n ą ł się i począ ł grzebać w tecz-
ce pe łne j p a p i e r k ów opa t r zonych urzędo-
w y m i p ieczęc i am i . 

— P a n , to tak j ak w s z y s c y : myś l i , że 
to j a k a ś n ieczysta sp rawa . . . Ale o, n i e ch 
pan tu spo j rzy — m a m y wszystk ie ze-
zwo len i a . Ty l ko n i e w i e m y co rob i ć z 
n a s z y m skarbem, . , i zaczą ł o p o w i a d a ć : 

— Jest n a s g r u p a p r zy j a c i ó ł , mieszka-
m y wszyscy w W a r s z a w i e , Z z a w o d u — 
i n ż y n i e r o w i e 1 techn icy . Chce p an z n a ć 
n a zw i s k a m y c h p rzy j ac i ó ł ? Proszę : Alek-
sander i Franc iszek Kołodz ie jscy , Ry-
szard Lauferswei ler , R o m a n Nowik . .Ia 
się n a z y w a m A leksander Toma l s k i . 
W s p ó l n i e s p ę d z a m y ur lop , bo ł ączy n a s 
ta s a m a nam i ę t no ś ć . Jes teśmy płetwo-
n u r k a m i . W zesz łym roku , d y s p o n u j ą c 
n i ew ie l k ą i lośc ią sprzętu , w y r u s z y l i ś m y 
poznać mazu r sk i e jez iora . Ludz i e odno-
si l i się do nas n a d z w y c z a j ż.yczliwie, 
chę tn ie wska zywa l i n a m jez io ra na jbar-
dzie j czyste J bezpieczne. Przy okaz j i ga-
d a ł o się zawsze o t y m i o o w y m . Pod-
czas j edne j z r o z m ó w pos ł y s ze l i śmy : 
, , Panow ie , co tu ska rbów , co tu ma j ą t-
ku w tej wodz ie , i no brać . . " 

Ska rby ? Ta j emn i c e ? Od tej pory wy-
o b r a ź n i a n ie d a w a ł a n a m spoko ju . Po-
c i ą gn ę l i śmy za język naszych rozmów-
ców i w efekcie w y r u s z y l i ś m y zbadać 
d n o t ak i ch jez ior , k tóre n i e by ły a n i 
czyste a n i bezpieczne. . . 

Tak o dk r y l i śmy n i e zm ie r zone bogac-
t w a n a d n i e jez iora Lu t ry (powia t Bisku-
piec) i j ez iora Będż ko lo Dobrego Mias ta . 

Na g łębokości k i l kunas tu me t rów wś ród 
z upe ł nych c iemnośc i św ia t ł o ref lektora 
na t r a f i a n a n iez l i czone i lości sprzętu 
wo j skowego : z a ł a dowane s amochody , 
szeregi c zo łgów sunących po z a m u l o n y m 
dn i e w szyku b o j o w y m , a r ty ler i a , gdzie-
n iegdz ie samoloty . . . P o d w o d n e pobojo-
j ow i ska c i ą g n ą się n a przestrzeni całycl i 
k i l ome t rów . 

G d y p ierwszy raz zb l i ż y ł em się do po-
tężnego n iem ieck iego , ,Tyg rysa " — n i e 
m o g ł e m przezwyc ię żyć l ęku . By l ca ły 
pokry ty m u s z e l k a m i m i e n i ą c y m i się w 
świet le mego podwodnego reflektora", j ak 
by p r zycza jony , g ro źny . Nie m i e l i ś m y 
mocnych świa te ł . S m u g a , k tórą r z uca ł em 
m a c a ł a go ostrożnie . Gdy z l j l i ży lem się 
do l u f y dz i a ł a spo j rza ły n a raz n a m n i e 
z odległośc i chyba met ra og romne , iiłysz-
czące oczy. Nie p a n u j ą c n ad o d r u c h a m i 

— k i l k o m a s u s am i wyskoc zy ł em n a po-
w ie r z chn i ę . 

P o c hw i l i z a n u r z y ł e m się z p owro t em 
lecz j u ż w towarzys tw ie d w u ko legów . 
Cóż , teraz w y d a j e się to śmieszne , a ł e 
wówczas . . . P o w o d e m mego s t r achu by ł 
w ie l k i węgorz , k tó ry z am ieszka ł w l u f i e 
c zo łgowego dz ia ła . . . 

P ó ź n i e j p rzysz ły i n ne , n a p r a w d ę tra-
g i czne o d k r y c i a : szczątk i setek żołnie-
rzy , szkielety za k i e r own i c ą p o j a z d ó w bo-
j o w y c h . P r ze r a ż a j ą ce p o d w o d n e pobojo-
w isko . 

O p o w i a d a ł n a m p ł e t w o n u r k o m , p ew i en 
nas z m a z u r s k i p rzy jac ie l o przeb ia i ju 
w y j ą t k o w o k r w a w e j b i twy , k tó ra roze-
g r a ł a się w t a m t y c h oko l i cach . Przy ja-
ciel ów , n a z w i s k i e m And r ze j A n o p wal-
czy z N i emcam i j a k o czo łg is ta w ł a ś n i e 
n a M a z u r a c h . N i e m e * zosta l i t u okrąże-
n i . a p r z y g o t o w u j ą c kon t ra t ak zmasowa-
l i d u ż e oddz i a ł y pancerne . Ar ty ler ia 1 
lotn ictwo, radz ieck ie z m i a ż d ż y ł y Niem-
ców. przekreś la j ąc wsze lk ie n adz i e j e n a 
w y r w a n i e się z kot ła . W ó w c z a s d o w ó d c a 
n i em ieck i powz i ą ł szalef iczą m y ś l prze-
p r a w i e n i a swych wo j sk przez zamarz-
n ię te jez ioro Lu t ry . 

P o d n a p o r e m 70-tonowych „ T y g r y s ó w " 
i pod h u r a g a n o w y m ogn i em nasze j arty-
ler i i — m ó w i A n o p — począ ł p ękać lód. . . 
Czo łg i n i em ieck ie t r a t u j ą c i m i a ż d ż ą c 
w ł a s n y c h żo łn ie rzy s tara ły się uciec. . . 
Na p r ó żno . Tonę ły pod p ę k a j ą c y m l odem 
j a k g i g an t y c zne b ry ły sta l l . W c i ą g u 
j edne j sekundy , r a zem z za łogą . By ł to 
w idok , k tóry rob i ł w r a ż en i e n a w e t n a 
d o św i a d c zonych żo łn i e r zach f r on towych . 

Teraz b ł ą k a j ą c się p o d n i e jez iora od-
tworzyć sobie m o ż e m y przeb ieg tej klę-
ski pon ies ione j przez żo łn ie rzy j ak iegoś 
osza la łego h i t le rowsk iego dowódcy . Tyl-
ko sza len iec m ó g ł przecież w.ydać t ak i 
rozkaz k i e ru j ący tys iące l u d z i wpros t w 
ob jęc ia śmierc i . 

KA W A j u ż z upe ł n i e wys tyg ł a , zre-
sztą n i e m a m y n a n i ą ochoty . 
Chw i l ę m i l c z y m y . 

— Tak . to by ło przed rok iem — m ó w i ę — 
a j ak doszl iśc ie p a n o w i e do w ł a snego 
czo łgu 1 

— Ca la h is tor ia n i e d a w a ł a n a m spo-
ko j u d ł u g o po powroc ie z u r l opu . Mu-
sia ło m i n ą ć wie le czasu z a n i m się uwol-
n i ł em od tej a r m i i poras ta j ące j wodo-
ros tam i , spoczywa j ące j w c i emnośc i ach 
pod w o d ą n a przestrzeni ca łych ki lome-
trów. 

z czasem poczęły n a s w całe j tej spra-
w ie intere.sować zupe łn i e i n n e rzeczy : 
j ak m i a n o w i c i e wydos tać i wykorzys tać 
ukryte, pod w o d ą skarby ? Setk i tych po-
j a z d ó w są w zupe ł n i e d o b r y m s tan ie 
t e chn i c znym . W o d a doskona le c ł i ron i 
me ta l przed zn i szczen iem, konserwu je , 
szczegó ln ie na tej g łębokości , lepiej n i ż 
t łuszcz. W o d a staje się g r o ź na dla me-
ta lu dop iero w po ł ączen iu z pow ie t r zem . 
W ó w c z a s tworzy się rdza . 

Przede wszys tk im p i s t a n o w i l i ś m y za-
in teresować tą s p r awą wo jsko . — Skie-
rowa l i nas do L ig i P rzy j ac i ó ł Żo ł n i e r z a 
i obiecal i p omóc pi'zy e w e n t u a l n y m wy-
d o b y w a n i u . Nie by ła to t.ylko ob ie tn ica , 
gdy ż p r zy popa rc i u L P Z i Szefos twa 
W o j s k P ance r nych — Prezyd i t im W R N w 
O lsz tyn ie w,ydalo n a m zezwo len ie n a po-
sziU<iwanie i wydo i i ywan i e za top ionego 
sprzętu wo jennego . Zezwo len ie to roz-
s t rzygnę ło ocz.\ wiśc ie o losie naszego te-
gorocznego u r l opu . I . PZ w,vpoż,vrzyła 
n a m doskona ły sprzęt w postaci apara-

• ł ó w t l enowych , n aw i a sem m ó w i ą c pol-
skiej p rodukc j i , s ka f and ry uszy l l śms ' 
s am i . Gorzej by ło ze św i a t ł am i , które 
k o m b i n o w a l i ś m y na w ł a sn ą rękę a ra-
czej wyna l a zczość . 

W c i ągu z i m y d u ż o uc zy l i śmy się, i to 
n ie ty lko z dz iedz iny i iezpośrednlo zwią-
zane j z n a s z y m ,,liol)b.v", a le p o z n a l i ś m y 
d u ż y kawa ł w iedzy czysto wojs ł iowej i 
saperskie j . 

Najwięl\szym wrog i em p ł e twonu rka , 
po rusza j ącego się po t ak im terenie j a k 
d n o jez iora l .u t ry są — m i n y . Wszędz i e 
naoko ło leży w wodz ie m a s a a m u n i c j i , 
g r a n a t ów , czasem n i e w y p a ł ó w artyleryj-

sk ich , S po t k a n i e się z n i m i w wodz ie , 
w ś r ó d a t r a m e n t o w y c h c iemnośc i , p r zy 
z d e n e r w o w a n i u w y w o ł a n y m przebywa-
n i e m w n i e s a m o w i t y m i s t r a s znym oto-
czen iu — to pewn^i śm ierć . 

L P Z w Olsztynie ' dos tarczy ła n a m apa-
r a t ó w do p odwodnego w y k r y w a n i a te-
g o n iebezp ieczeńs twa , n a u c z o n o nas się 
t y m pos ł ug iwać . Po t rzebne to n a m by ło 
n i e zwyk l e g dy ż p l a n y pos t aw i l i śmy 
przed sobą śmia łe . Pos i ada j ą c wszelk ie 
zezwo len i a po s t a now i l i śmy w y d o b y ć n a 
brzeg i u r uchom i ć . . . czołg. Chc ie l i śmy 
przez to o s i ą g n ą ć d w a cele. Zwróc i ć u-
w a g ę t ak z w a n y c h c z y n n i k ó w na mi l io-
n y za top ione w g ł ę b i n a ch setek jez ior , 
a po d r ug i e — w y p r ó b o w a ć w łasne s i ły , 
zm i e r z y ć się z n iebezp ieczeńs twem. 

J ak p an w i e z mego te le fonu — powio-
d ło się n a m . Nasze apa ra ty p o zwa l a j ą 
n a m schodz ić do g łębokośc i 45 me t r ów . 
W wodz i e m o ż n a p r zebywać 15-20 mi-
nu t . D łu że j n i e sku tk i em t empera t u ry 
wody , k tó ra n a z n a c znych g łębokośc iach 
n a w e t w na jw iększe upa ły n i e podnos i 
się wyże j 8-10 stopnj . Niewiele pomaga-
j ą l i czne swetry w k ł a d a n e pod skafan-
der. 

OB I E K T U d o „ w y ł o w i e n i a " szukal i-
ś m y j e d n ak m o ż l i w i e na j p l yce j 1 
n a j b l i ż e j brzegu. Zna l e ź l i śmy „Ty-

g r y s a " n a 7 met rach oko ło 140 m . od brze-
gu . Wo j s ko da ło l i n y J c i ągn i k czołgo-
wy . Z a ł o ż y l i śmy hak i pod wodą , c i ą gn i k 
począ ł n a w i j a ć s ta lową l inę . . . Z t a k i m 
n ap i ę c i em w p a t r y w a l i ś m y się w napię-
tą l i n ę n a pow ie r zchn i wody , że a ż 
d r g n ę l i śmy gdy w fa lach coś się poru-
szyło. L i n a powo l i a le upa rc ie n a w i j a ł a 
się n a bęben c i ągn i ka , a „ T y g r y s " nie-
dostrzega ln ie , krok za k rok iem podcho-
dz i ł do brzegu. . . 

Na tychm i as t gdy zna l az ł się n a l ądz ie 
t rzeba by ło go r o zmon t ować , s t a rann i e 
osu.szyć, szczególn ie s i ln ik 1 ins ta lac ję , 
oczyśc ić z tysięcy musze lek . T rwa ł o to 
k i l ka d n i , Ale, n ie uw ie r zy p an , j a k ą od-
c zu l i śmy radość , gdy po n a l a n i u p a l i w a 
s i ln ik p y k n ą l parę razy i począł norma l-
n ie p racować ! Zos ta l i śmy w ł a śc i c i e l am i 
70-tonowego „ T y g r y s a " . 

— A... a czy n i e po t rzebu j ą p a n o w i e 
po zwo l en i a n a b roń ? — z apy t a ł em w 
n a j w y ż s z y m z d u m i e n i u . — Gdyby n i e do-
k u m e n t y , które le ża ły przede m n ą n a po-
tw ierdzen ie całej opowieśc i , n i e w i e m 
czy po t r a f i ł bym uwierzyć , 

— Istotnie : d z i a ł o f u n k c j o nu j e w naj-
lepszym po r z ądku . Ale n a szczęście jes-
teśmy chron ien i przez LPZ . , która bjerze 
n a siebie za ł a tw ien ie tej sp rawy . Do na-
szych o b o w i ą z k ó w na l e ży teraz m o ż l i w i e 
korzystne sprzedan ie , ,Tygrysa " . Zaro-
b ione p i en i ąd ze ro zdz i e l imy m i ęd zy nas 
i LPZ . Są n iezbędne n a z a k u p sprzętu . 
Chcemy da le j p r owadz i ć akc ję wydoby-
w a n i a . 

W t y m m o m e n c i e n i e w y t r z y m a ł e m . 

— Ale c zemuż u l ic ł ia zwracac ie się z 
t y m do m n i e ? J a w życ ju w i d z i a ł em tyl-
ko d w a razy . .Tyg rysa " i to z da l eka 
i w doda tku w k in ie 1 

— W i e pan , za z łom dos t an i emy po 
600 z ło tych za tonę. Uczyn i to s u m ę czter-
dziestu pa ru tysięcy. Nie wys tarczy nie-
stety n a wyposażen ie przysz łorocznej wy-
p r a w y . Myś le l i śmy , że pan m ó g ł b y n a m 
p o m ó c sprzedać naszego „ T y g r y s a " do 
f i lmu . Ty le się os ta tn io w Polsce kręci 
wo j e nnych tema tów Nasza m a s z y n a jest 
dobra , m a ł o u ż y w a n a , prezentac ję ma . . . 

Ode t chn ą ł em z u l g ą . 
— Zda j e się. że m a c i e panowie- szczęś-

cie. W na jw iększe j t a j emn i cy w i em , że 
. larosław Iwasz ldewicz pisze scenar iusz , 
którego boł ia terem jest w ł a śn i e czołg 
„ T y g r y s " , .^le w tak ich sprawach n i e 
zwraca j c i e się, b ł a gam , n i g d y do recen-
zen tów f i lmowych , a t ym bardz ie j póź-
n.vm wieczorem I przez telefon. Myś l i 
pan , że po t y m tak ł a two zasnąć , g d y 
ktoś w t rzynaśc ie lat po w o j n i e proponu-
je i tupno m a ł o u ż y w a n e g o czo łgu n a 
chodz ie ? 

Po ż egna l i śmy się serdecznym uścis-
k i em d łon i . 

Ryszard Lassota 



MEIN KAMPF» ERICHA KOCHA 
Proces E r i cha K o c h a wybuch ł 13 l a t 

po procesie norymbersls lm i 11 l a t po 
procesie Itrakowslclm. Jest w Polsce ostat-
n i m chyba tego t ypu w ie l k im procesem 
po l i tycznym. 

N a sal i 17, najwląlsszei sal i S ą d u Woje-
wódzkiego w Warszawie , zas iada 62-letnl 
człowiek, oskarżony o zbrodn ie przeciw 
ludzkości , zbrodnie wo jenne 1 zbrodn ie 
przeciw pokojowi — którego j e dnak hu-
m a n i t a r y z m pra lka z ab ran i a sądzić , j a k 
no rma l nego przestępcę. K o c h bowiem, 
wed ług orzeczenia b iegłych lekarzy, jest 
wprawdz ie zdo lny do odpow iadan i a przed 
sądem, rozprawa Jednak n ie może t rwać 
d ł u że j n i ż 4 godz iny dz ienn ie ze wzg lędu 
n a przewlek łą chorobę 1 wycieńczenie 
oskarżonego. 

Ten f ak t pos i adan ia swego r odza j u 
, ,u lgowych p ap i e r ów" Er i ch K o c h wyko-
rzystuje zręcznie wtedy, kiedy jest m u to 
wygodne. W na jba rdz ie j n ieoczek iwanych 
m o m e n t a c h prosi o przerwy w rozprawie , 
skarżąc się n a kurcze żo ł ą dka , k i lkakrot-
nie n agabu j e sąd o przyjęcie j ak i chś do-
da tkowych wyjeśnień, choć raz j u ż otrzy-
m a ł odpowiedź o dmowną . 

w te j sytuac j i wprost podz iwiać nale-
ży równowagę , spokó j 1 o g r o m n ą k u l t u r ę , 
z j a k ą sąd rozstrzyga tę t r u d n ą , nie-
wdzięczną sp iawę . 

— Ak t oskarżen ia — m ó w i Jeden z 
obrońców — został sporządzony przed 
1956 r. w kw ie tn i u 1956 r. u k a z a ł a się 
us t awa o amnest i i . P r z y p o m i n a m a r t . 3 
te j us tawy. W myśl tego a r t y k u ł u wszy-
stko z wy j ą t k i em ar t . 1 p u n k t u 1 usta-
wy sierpniowej , z k tó re j odpowiada oskar-
żony , podlega amnest i i . Ak t oskarżen ia 
jest w znaczne j części n i e ak t ua l ny . Sta-
w i a m wniosek o odesłan ie go d o u r z ędu 
prokura torsk iego celem sporządzen ia no-
wego ak tu . 

.— Sprzec iw iam się — wo ł a p r oku r a t o r 
— Jest to ty lko sprawa kosmetyki . S ą d 
po t ra f i przecież wye l im inować z a k t u 
oskarżen ia tp, co podlega amnest i i . . . 

Rozg rywka toczy się da le j . Zebran i n a 
sal i obserwu ją j ą w nap ięc iu . 

— Oska r i u ny — mów i da le j ob rona — 
wskutek ż lego s t anu zdrowia n ie m i a ł 
możl iwości z apoznan i a się z a k t a m i śledz-
twa. Jest to b ł ą d z p u n k t u widzenia prze-
pisów procesowych.. . 

— Biegl i lekarze orzekl i , że był zdolny 
a o zapoznan i a się z a k t a m i — rep l i ku je 
p rokura to r . — Ak t a dostarczano m u trzy-
krotn ie . Trzykrotn ie odmaw i a ł . N ie jest 
w i n ą p roku r a t u ry , że... 

S;;dzia potwierdza oświadczenie proku-
ratora . E r i ch Koch odmówi ł również przy 
jęcia a k t u oskarżenia . 

— Oska r żonemu nie wy jaśn iono orzecze-
n i a lekarzy o jego stanie zdrowia. Oskar-
żony n ie wiedz ia ł , j ak ie są sku t k i nlęza-
poznan i a się z a k t am i . Zresztą Jest on w 
chwi l i obecnej również n iezdolny do stu-
d iowan i a ak t , a n i do uczestniczenia w 
rozprawie. S t aw i am wniosek o p o w o l a n i j 
b iegłych lekarzy. . . 

T y m razem sąd przychy la się d o wnio-
sku obrony. 

— Chc i a ł b ym — doda je oskarżony — 
aby przy b a d a n i u m o i m obecni byl i przed 
stawiciele prasy. N ie życzę sobie, by kto-
kolwiek podejrzewał m n i e o symulowa-
nie choroby. 

N ie pierwszy 1 n ie ostatn i raz E r i ch 
K o c h kok ie tować będzie prasę. Wie le 
d robnych fakc lków z okresu jego poby tu 
w więz ien iu przeznaczonych jest d l a n ie j . 

— Oskarżony m a , oczywiście, p r awo 
bron ić się r ó ż nym i sposobami — mów i 
p rokura to r . — Oskarżony walczy przecież 
o swoją głowę.. . 

P o sal i przechodzi szmer. To może by ło 
t rochę za ostro s fo rmu łowane . 

Konfrontacja 
— Czy oskarżony E r i ch K o c h , przyzna-

je się do winy? 

— N ie — p a d a odpowiedź . — Dop iero 
dziś, z a k t u oskarżen ia , dowiedz ia łem się 
o wszystk im, co dz ia ło się w Polsce. J a k o 
Niemiec w y r a ż a m swoją dezaprobatę , że 
tak ie fak ty mog ły mleć miejsce. N igdy n a 
terenie Po lsk i n ie pope ł n i ł em czynów, 
k tóre zarzuca m l ak t oskarżenia . M o ż n a 
m ó w i ć co na jwyże j o mo je j h is torycznej 
win ie , że n a l e ż a ł em do tego n a r o d u 1 do 
te j par t i i , N S D A P . W i n a jest po stron ie 
tych , k tórzy przebywają w te j chwi l i n a 

pods tawowym 1 wy ł ą c znym celem by ło 
stworzenie w P ru sach s i lne j bazy gospo-
darcze j opar te j n a zasadach socjalistycz-
nych . By ł em 1 jestem socjal istą 

. . .P lany K o c h a przedstawia ły się nastę-
pu j ą c o — mów i ak t oskarżen ia . — W 1933 
r oku — l i kw idac j a komun i s t ów , w 1938 
r oku — Żydów, następn ie Po laków. TaiC 
oto p isa ł K o c h w gazecie . .Koenigsberger 
A l lgemelne Z e l t u n g " (nr 473 z XI .1939 r . ) : 
..Wielkim sukcesem Niemiec jest zniszcze-
nie Polakom w powie cie Sztum. Liczba 
uczniów w szkola-^h zmalała z... do .... 
Ten. kto traci młodzież, traci przysz-
łość..." 

d o m n i e ; „ K o c h m a nadwornego Z y d a " . 
A co się po tem sta ło z tym Żydem , je-

śl i rzeczywiście is tn ia ł? Czy też p a n nie 
jest zor ientowany? 

Dwie metody hitlerowców 
Hit lerowcy pos ług iwa l i się n a ogól (łwo-

m a me todam i obrony. P rzyznawa l i się do 
pope łn ien ia czynu twierdząc, że o s zuka ł a 
i ch h istor ia , b ądź n ie przyznawa l i się do 
niczego. 

R u d o l f Hoess, komfnc l an t Oświęc imia , 
w pożegna lnym liście do żony p isze: ..W 
świetle moich obecnych przekonań wi-

wolności. J a zaś, j ako ich przec iwnik , zo-
s ta łem ekstradowany. To, co N iemcy aro-
bl l l w Polsce, n ie d a się n iczym wytłu-
maczyć — mów i dobi tn ie . 

N a sa l i z nowu szmer. K t o ś się g łośno 
roześmia ł . Naprzec iw Kocha , t u ż przed 
ł awą prasową , siedzi przecież Jeszcze Je-
den oskarżyciel (powód cywi lny) , Hersz 
P i a nko , Zyd z C iechanowa, którego 8-oso-
bowa rodz ina decyzją K o c h a zosta ła ze-
s ł ana d o Oświęc imia 1 t a m zg inę ła , któ-
ry s a m cudem u n i k n ą ł śmierc i , k tóry 
wreszcie p am i ę t a m o m e n t , gdy rozeszła 
się wieść, że gaulel ter Koch j jostanowl l 
z l ikwidować wszystkich Żydów w Ciecha-
nowie. 

— W 1928 r. n a życzenie Georga Stras-
sera u d a ł e m się do P r u s Wschodn i c h — 
ciągnie oskarżony. — W 1931 r. powsta ł 
t a m z mo je j In ic ja tywy Wschodnio-Prus-
k l Związek Ch ł opów i Osiedleńców. M o i m 

Koch (w m u n d u r z e ) w czasie okupac j i w Polsce z a b a w i a ł s i ( leż po lowan iem . . , 
n a za jące . 

Koch n a ł a w i e oska r żonych . 

Po tem z in ic ja tywy KocMa nas tępowa ły 
I nne kole jne akcje. Aresztowanie konsu l a 
polskiego w Olsztynie (Bogdana Jałowiec-
kiego). Z g i n ą ł w obozie w Dz ia łdowie . 
Zamkn ięc ie polskiego g i m n a z j u m w Kwi-
dzyn l u — uczn iowie 1 nauczyciele poginę l l 
w obozach. Zburzen ie polskiego b a n k u w 
Olsztynie — ' p r e zes (Pieniężny) został osa-
dzony w więz ien iu 1 z amordowany . Przy-
gotowywanie do wo jny zaczepnej przeciw 
Polsce. 

C i ą g przestępstw, k tóre zarzuca Kocho-
wi a k t oskarżen ia , n ie kończy się. W i e l k a 
akc j a eks terminacy jna . Egzekucje . W 34 
mieJscowo.śclach obozy ka rne l ol>ozy pra-
cy. Z i m ą 1942-43 wymordowano 130 ty-
sięcy Żydów. Z amordowan i e k i l k u tysięcy 
Po laków. Znęcan ie się przez zadawan ie 
uszkodzeń c i a ł a . S tworzen ie sądów doraź-
nych d la Po l aków ł Żydów , które przewi-
dywa ły na tychm ias tową ka rę śmierc i l u b 
obóz śmierc i . 

E r i ch K o c h , j ako były gaulel ter P rus 
Wschodn i c h 1 t ak zwanego okręgu cie-
chanowskiego oraz nadprezydent Prus , 
j a ko szef z a r z ądu cywi lnego okręgu Bia-
łystok i pe ł nomocn ik H i m m l e r a do spraw 
u m a c n i a n i a n iemczyzny — skup i ł w swo-
i m ręku pe łn ię władzy adm in i s t r acy jne j , 
gospodarczej i pol i tycznej . 

D la tego Jego i ioczątkowe oświadczenia 
wywo łu je n a sal i wprost zdumien ie . 

— .. .To wszystko w ż a d n y m s topn i u 
mn i e n ie dotyczy — up ie ra się K o c h 1 
snu je d ł u g ą opowiaść o dzieciństwie znoj-
n y m , o o jcu k tó ry żelował kamasze , o 
k r ó l i k u — j edynym doby tku rodz iny. A 
po tem o l a t ach górnych 1 c h m u r n y c h , 
j a k to go Goer i ng , . k l asowo" n ie l ub i ł . 
Jak przyjacie l Georg Strasser ka za ł po-
zostać m u w par t i i , choć s a m Ją po roz-
ł am ie opuśc i ł , j a k Hi t ler go ceni ł , choć 
n ie nazywa ł n igdy swo im przy jac ie lem 
Itd. , i td . 

Przewi ja się d ł u g i c iąg nazwisk znanyc l i 
s k ąd i n ąd . Hess, H imm le r . . . Po t em roz-
mowa z H i t le rem, k tóry z a ż ąda ł , aby po-
godzi ! się z Goer ing iem. Ro zmowa z Goe-
r lng iem , d ł u g a , „ l o dowa t a " . . . 

A o Żydach ty lko jedno. 

— Za r z ądcą mo j e j f u ndac j i „socjalis-
tyczne j " był stuprocentowy Zyd . M i a ł e m 
z tego powodu wiele t rudnośc i . Mów iono 

dzą zupełnie jasno... że cala ideologia, 
cały świat, w który tak mocno i świącie 
wierzyłem, były oparte na ".upełnie fał-
szywych założeniach i bezwzględnie mu-
siały runąć. Moje postępowanie... było 
także zupełnie fałszywe, choć działałem 
w dobrej wierze w słuszność tej idei"... 

E l i ch K o c h wybra ł d r u g ą metodę. 
Przeczy wszystk iemu. A może wa r t o przy-
pomn ieć , że Hoess (we , ,Wspomn i en i a c h " ) 
przy okaz j i charakterysty lń Melera , pi-
sze : ..Była to jedna z kreatur Kocha, 
człowiek gotowy do popełnienia każdego 
świństwa — prawdziwy gangster". W In-
n y m mie jscu wspom ina o b lock fuehrerach 
l r appor t fuehrerach , którzy. . . ,,służyli je-
szcze pod Eichem, Loritzem i Kochem, 
zostali przez nich wychowani i od nich 
się uczyli. Jeden krył drugiego". 

Co oskarżony ma 
do powiedxenia? 

— Co oskarżony, E r i ch Koch , m a d o 
powiedzenia n a t ema t poszczególnych 
p u n k t ó w a k t u oskarżen ia? — py ta sędzia. 

— Czu ję się dziś ba rdzo źle, m a m wy-
j ą tkowo s i lne kurcze ż o ł ą dka — odpowia-
d a Koch . 

S ą d zarządza przerwę. Z j aw i a się le-
karz . Zastrzyki . N ieus tann ie kręci się pie-
lęgn ia rka . 

P o dwóch godz inach . 
Sędz ia : 
— Czy oskarżony jest j u ż w s tan ie od-

powiadać n a zarzu ty a k t u oskarżen ia? 
Oska r żony : 
— Czu j ę się c iągle bardzo źle, proszę o 

przerwan ie rozprawy. 
S ą d uda j e się n a 20-minutowi naradę . 

K o c h wspiera g łowę o poręcz fotela , przy-
m y k a oczy. Zb l i ż a j ą się fotoreporterzy. 
W y g l ą d a n a to że spod p r zymru żonych 
powiek dok ł a dn i obserwuje. 

S to jący obok dz ienn ikarze z , ,F rank fur-
ter Al lgemelne Z a i t u n g " podz iw ia j ą łiu-
m a n i t a r y z m polskich sądów i n iezwyk ł ą 
rzetelność (w tak ie j sprawie !ł po lsk ich 
adwoka tów . 

Po ' chwi l i sąd wraca . Przychy la ¿ ię do 
wn iosku oskarżonego. Przerwa w rozpra-
wie d o pon iedz ia łku . W pon iedz ia łek sta-
n ą przed bar ie rką pierwsi świadkowie. 

M . M I K L A S Z E W S K A 



Młodz i z a m a c h o w c y p r z ygo t owu j ą się do akc j i . Na zd jęc iu — łącz-
n i c zka , ,Ma r t a " (w tej rol i s tuden tka warszawsk ie j szkoły aktor-
sk ie j , Bożena K u r o w s k a ) o raz „ B r o n e k " ( R o m a n Kłosowsk i , ak tor 
Teat ru D r ama t y c znego w Wa r s z aw i e ) . W h i s t o rycznym z a m a c h u 
n a Kutscherę bra ło udz i a ł dwana ś c i e osób , w t y m — t rzy kob iety . 

W c h w i l i gdy u k a z a ł się s amochód Kutschery — z p r i e c i w n e j s t rony nad j echa ł p r y w a t n y wóz , 

k tó ry n i by p r z y p a d k o w o uderzy ł w h i t l e rowsk i s a m o c h ó d . Był to sygna ł rozpoczęc ia a t aku . Żo łn ie rze 

p od z i emne j a r m i i , którz> u d a w a l i do tychczas s poko j n y ch p r zechodn i ów , o tworzy l i og ień . Ku tschera 

z a s y p a n y g r a dem ku l — zg i n ą ł . Ną zd j ęc iu — sce n a a t aku . 

H i t l e rowcy z oddz i a ł u ochrony Kutschery i ws zyscy z n a j d u j ą c y się w pob l i ż u Niemcy — oprzytom-
nie l i Jednak bardzo szybko. Na tychmias t zaczęl i os t r ze l iwać P o l a k ó w i s t r ze l an i na n a u l i cy t r w a ł a 
k i l k anaśc i e m i n u t , ¿ o ł n i e r ze R u c h u Oporu b ron i l i się dz ie ln ie i z ada l i h i t l e rowcom c iężk ie straty. Nie 

oby ło się j e dnak bez strat i p o s t ron ie polsk ie j . 

Z A M A C H 

NA KUTSCHERĘ 
Przed czternastu la ty żo łn ierze po lsk iego R u c h u Oporu dokona l i 

n i e zwyk le śm ia ł ego z a m a c h u na ka ta o k u p o w a n e j W a r s z a w y , hit-
lerowsk iego genera ł a SS — Kutscherę . By ł on dz ień i noc s t rzeżony 
przez l i cznych ges tapowców i d u ż y oddz i a ł u zbro jonyc i ' po zęby 
SS-manów, a m i m o to z g i n ą ł n a u l i cach W a r s z a w y z wy r oku sądu 
Polsk i Pod z i emne j . Z a m a c h ten odb i ł s ię g ł o ś nym echem w ca łe j 
o k u p o w a n e j Europ ie . 

Na k a n w i e tych au t en tyc znych wyda r z e ń osnu ty jest n o w y 
po lsk i f i lm f a b u l a r n y pt. , , Z a m a c h " , reżyser i i Jerzego Passendor-

fera , wed ł u g scenar iusza Jerzego S taw ińsk iego , wspó ł twó rcy s ł aw . 
. iego j u ż dz iś , , K a n a ł u " . F i lm o p o w i a d a n i e ty lko o same j akc j i 
bo j owe j przec iwko i i i t l e r owsk i emu zb rodn i a r zow i . Ukazu j e r ówn i e ż 
ś rodowisko konsp i r acy j ne z czasów okupac j i Po lsk i , d r a m a t y c z n e 
kon f l i k ty n a t u ry osobistej , p r z e żywane przez boha te rów , u j a w n i a 
ich cha rak te ry i td . Jest opowieśc i ą o l u d z i a ch po lsk iego podz i em i a , 
wa lczącego z h i t l e r y zmem w la tach w o j n y i okupac j i Po lsk i . 

Fo to : T. n iERN.^C .K l 

, , Do ro t a " jest r ówn i e ż żo łn ie rzem konsp i r acy j ne j a r m i i i r ówn i e ż 
Jako ł ą c zn i c zka m a wz i ą ć ud z i a ł w akc j i z amachowe j . Na kró tko 
przed w y z n a c z o n y m t e rm i nem spo t kan i a z i n n y m i zamachowca-
m i — z a ł a m i e się n e rwowo , o p a n u j e j ą strach — zwyk ł y , l u d zk i 
s t rach . Ale w akc j i b ierze udz i a ł j e j u kochany , toteż „ D o r o t a " mi-
m o wszystko z j aw i się n a pos t e runku . ( G r a ż y n a S tan i szewska ) . 

Oto d w a j z a m a c h o w c y w chw i l ę po z akończen i u akc j i i dą do samo-
chodu , k tóry m a ich z aw ie ź ć w bezpieczne mie jsce , ,Zawada* jest 
j e d n ak r a n n y w brzuch i bez pomocy towarzysza pad łby n a z i em ię . 
, , Z a w a d a " n ie do jedz ie do k r y j ówk i — u m r z e w drodze. W auten-
tyc znym z a m a c h u zg i nę ł o czterech żo łn ierzy R u c h u Oporu . ( W 

ro l i , , Z a w a d y " — Zb i gn i ew Cynku t i s ) . 



Tydzień we Francji... 
W o k ó ł kon lerenc j i prasowej u gen. de 

Gau l l e ' a i wyn l i a j ą cyc l i z n i e j konsekwen-
c j i s k up i ł a się g łówn ie u w a g a ix j l l tyczna 
uł j iegłego tygodn ia . O sprawie algierskiej , 
o rdżnyc l i o f i c j a lnych i n ieo f i c j a lnych po-
sun ięc iach w zw i ą zku z n i ą , o wypuszcze-
n i u jeńców wo jennych z o b u s t ron , o 
rozma i tych f a k t a ch i p l o t kach m ó w i ł o się 
os ta tn io tyle, że od spo tkan i a gen . de 
G a u l l e ' a z p r as ą oczelclwano miaroda j-
n y c h wy jaśn ień . 

I s to tn ie szef r z ą d u f rancusk iego z łożył 
n a konferenc j i te j ważne oświadczenie do-
tyczące Algier i i . Stwierdz i ł o n , że powstań-
cy algierscy bUl się odważn ie i że po-
trzebny jest „ p o k ó j dme l nych " . Wa l c z ą cy 
Algierczycy pow inn i z b i a ł ą cho r ągw i ą 
zg łaszać się do l oka lnych dowódców fran-
cusk ich . gdzie t iędą t r ak towan i z pełny-
m i hono r am i . Jeże l i zaś F L N chce roko-
w a ń w sprawie zaprzestan ia d z i a ł a ń wo-
j ennych . n iech up rawomocn i en i delegaci 
algierscy z g ł o s ^ się do ambasady fran-
cusk ie j w Tun is ie l u b w Rabac ie , a stam-
t ą d będą odstawieni d o Pa ry ża . Gen . de 
G a u l l e gwa ran t owa ł , że n i c się i m n i e 
s t an i e 1 że będą o n i mog l i powrócić . 

C o d o dalszej przyszłości Alg ier i i — 
wed ł ug zdan i a gen . de Gau l l e ' a — win-
n a się ona op i e r a j n a u z n a n i u osoljowoś-
ci tego k r a j u i jego śc is łym stowarzysze-
n i u się z F r a n c j ą . 

W t y m oświadczeniu by ł a pewna ofer-
ta pod adresem F L N , oferta eo do roko-
w a ń n ie w sprawie ogó lnego po łożen ia 
Algier i i , ale w sprawie samego zaprzesta-
n i a d z i a ł a ń wo jennych . 

Tymczasem rząd algierski odrzuc i ł ofer-
tę p o d a n ą w te j formie . Stwierdz i ł , że 
n i e przynosi o n a niczego nowego, że or-
gan i zac j a re ferend imi i wyborów w Algie-
r i i jest m is ty f i kac j ą , że wa lka Ijędzie pro-
wadzona a ż d o końca , t o znaczy d o uzy-
skan i a niepodległości Alg ier i i i że r ząd 
a lg ierski gotów jest spotkać się z przedsta-
wic ie lami r z ą du franct iskiego w j a k i m ś 
n e u t r a l n y m k r a j u . 

P ierwsza dość gwa ł t owna delslaracja 
tymczasowego r z ą du algierskiego zosta ła 
nas tępn ie nieco z ł agodzona doda t kowym 
oświadczeniem rzecznika tego r z ądu . Po-

wiedz ia ł o n m ianowic ie dob i tn ie , że r z ąd 
alglersł i i n i e odrzuc i ł zasady r okowań i 
zawsze jest d o n i c h gotów, odrzuc i ł t y l ko 
w a r u n k i przedstawione przez gen. de 
Gau l l e ' a . k tó re r ó w n a j ą się — jego zda-
n i e m — i w d d a n i u . 

T a k więc w o j n a w Alg ier i i n a razie bę-
dzie t rwa ł a da l e j 1 nadz ie je , k tó re bu-
d ś ł y się co d o je j p r z yn a jmn i e j czasowe-
g o przerwan ia , zosta ły zawiedzione. Oczy-
wiście t a k a sy tuac j a p a n u j e w chwi l i gdy 
p iszemy te s łowa . N ieznane Jest jeszcze 
o f ic ja lne s tanowisko r z ą d u i r ancusk iego 
woljec deł t larac j i F L N . R o k o w a n i a w bliż-
szej l u b dalszej przyszłości, us tępstwa z 
j edne j l u b d rug ie j s t rony są zawsze jesz-
cze moż l iwe , a z n i m i perspektywa poko-
j u . 

Oł jecnle — Jak to k omen t u j e p rasa — 
w rządz ie a lg lers l i im zwyciężyły e lementy 
skra jne , jeżeli idzie o wa l k ę o , nleijod-
ległość Algier i i . Poprzedn io n a x>ódstawie 
I jewnych kon t ak t ów z e l emen t am i bardz ie j 
u m i a r k o w a n y m i , d o k tó rych podobno na-
leży s a m Fe r h a t Abbas , m o ż n a by ło przy-
puszczać . że o fer ta de Gau l l e ' a będzie 
przy ję ta . D la tego też t a k i obró t sp rawy 
by l d l a F r ancu z ów pewną n iespodz ianką . 

Równocześn ie odpowiedź tymczasowego 
r z ą d u algierskiego s tan ie się prawdopo-
dobn ie pośrednio czynn ik iem wzmacn ia j ą-
c y m kolon ia l ls tycznych , , u l t r a sów" , d l a 
k t ó rych oświadczenie de G a u l l e ' a wyda-
wa ł o się zbyt „n iebezp ieczne" . Jako rysu-

jące pewne perspektywy samodzie lności 
AJgieri i i k tórzy teraz wykorzys ta j ą w 
Ewej p ropagandz ie r zekomą konieczność 
prowadzen ia da le j wo jny i i n tegrac j i Al-
gieri i . 

D r u g i m w a ż n y m zagadn ien iem poruszo-
n y m przez gen. de Gau l l e ' a n a konferen-
cj i prasowej by ł a sy tuac ja przedwylDorcza 
i wewnęt rzna F ranc j i . Gen . de G a u l l e 
Jeszcze r a z podkreś l i ł znaczenie z m i a n 
us t ro jowych dokonanych i d okonu j ą cych 
się jeszcze we F r anc j i o r a z znaczenie jed-
ności. k tó re j wyrazem by ły wyn i k i refe-
r e n d u m . Potwierdz i ł swoje z nane skąd-
i n ą d s tanowisko n ie ł ączen ia się z ż a d n ą 
p a r t i ą czy g r u p ą po l i tyczną . P r agn i e o n 
odegrać rolę a rb i t r a między p a r t i am i . 

. .Mo je nazwisko — powiedz ia ł — nawe t 
w formie p rzymio tn ikowe j n i e pow i nno 
być ł ączone w k a m p a n i i przedwyborczej 
z ż a d n ą g r u p ą czy k a n d y d a t e m " . 

Zaznaczy ł też, że Jeżeli przyszły parla-
m e n t zrezygnuje ze , ,skra jności , preten-
sji , us tawicznych n i epoko j ów" , k tóre były 
u d z i a ł em poprzedn ich p a r l amen t ów , wła-
dze pańs twowe będą f u nkc j o nowa ł y w 
równowadze. I nacze j groz i łby poważny 
kryzys, w konsekwencj i k tórego ins ty tuc je 
p a r l amen t a r ne zn iknę łyby n a d ł ugo . 

Tymczasem rada m in i s t r ów u c h w a l i ł a 
dalsze p r awa organ iczne i u s t a l i ł a kalen-
da r z pol i tyczny n a okres na jb l i ż szych 
miesięcy. 

A w ięc : 23 i 30 l i s topada wyliory d o 
Zg romadzen i a Narodowego w metropo l i i , 
30 l i s topada wyłKiry w Algier i i , 7 g r u d n i a 
wyznaczenie delegatów m u n i c y p a l n y c h do 
wyl ioru prezydenta , 21 g r u dn i a wybory 
prezydenta , 8 i 15 m a r c a 1959 wylKjry 
mun i c ypa l n e w Metropo l i i i Algieri i , 26 
kw ie tn i a wyliory do sena tu . 

Us ta lono , że senat będzie l iczył 301 
cz łonków (poprzednio 320.1 — Jeden man-
da t n a 154.000 mieszkańców. Og łoszono 
też listę s tanowisk cywi lnych i wojsko-
wych k tó rych n ie będzie m o ż n a ł ączyć 
ze s tanowisk iem posła . Wreszcie rozstrzyg-
n i ę to sprawę zastępców posłów, n a któ-
rych będzie się równocześnie g łosowało w 
wył jorach. Zastępca wejdzie do par l amen-
t u w raz ie śmierc i danego pos ła l u b po-
w o ł a n i a go n a s tanowisko m in i s te r i a lne . 
W e wszystkich i nnych wypadkach ł ączn ie 
z dym is j ą depu towanego m u s z ą być zor-
gan i zowane dodatkowe wylKiry częściowe. 

I wreszcie n a froncie przedwyborczym 
m a m y do zano towan ia of ic ja lne sprecyzo-
wan ie t ak tyk i wyborczej dwóch par t i i . 
P a r t i a Komun i s t y c z n a n a pos iedzeniu 
K o m i t e t u Cen t ra lnego w Arcue i l po wy-
s ł u c h a n i u re fera tu Wa l deck Roche t usta-
l i ł a p r og r am wytiorczy op iera jący się m . 
i n . n a ż ą d a n i u podnies ien ia poz i omu ży-
cia m a s l udowych i n a d ą ż en i u do po-
k o j u w Algier i i . K o m u n i ś c i wystawii i 
swych k andyda t ów we wszystkich okrę-
gach w pierwszej turze, w d rug ie j t u r ze 
moż l iwe są a l ianse z u g r u p o w a n i a m i , któ-
re w re fe rendum wypowiedz ia ły się z a 
„ n i e " . 

W niedzielę ob radowa ł a też R a d a Na-
rodowa S F I O . k t ó r a us t a l i ł a t ak tykę soc-
ja l is tów. Wys t aw i ą on i równ ież w pierw-
szej turze k andyda t ów we wszystkich o-
kręgach . W d rug i e j tu rze przewidu je się 
a l i anse przede wszystk im przeciw komu-
n is tom, a także przeciw skra jne j prawicy . 

W ten sposób j u ż wszystkie par t ie okre-
śl i ły swoje s tanowisko w wyborach i w 
k a m p a n i i przedwyborczej , k t ó r a o f ic ja ln ie 
zacznie się 3 l is topada. 

...I na świecie 
P o d r ó ż p r e z y d e n t a Heussa 

d o A n g l i i 

Dr Teodor Heuss, p rezyden t N iemieck ie j 

R e p u b l i k i Federa lne j , z łoży ł r z ą d o w i an-

g i e l sk i emu o f i c j a l n ą w izy tę . P od r ó ż ta , z 

-wielu wzg l ę d ów , w z b u d z i ł a za interesowa-

n i e i Jest szeroko o m a w i a n a w Londyn i e , 

J E D Y N E P R Z E Z M I N I S T E R S T W O F R A N C U S K I E 

U P O W A Ż N I O N E 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y W P Ó Ł N O C N E J F R A N C J I 

VOYAGES GRALLA 
LICENCE Ẑ ï 105, RUE JEAN LETIENNE — LENS T E L E F O N 867 

BOŻE NARODZENIE i NOWY ROK 
U najbliższych w Polsce 

L I L L E - P O Z N A K l . I Z P O W R O T E M 

CENA 22.500 FR. WRAZ Z WSZYSTKIMI WIZAMI 

O D J A Z D Z L I LLE : 18-go g r udn i a 1 9 5 8 

P O W R Ó T D O L I L L E : 14 s t yc zn i a 1 9 5 9 
Z A P I S Y P R Z Y J M U J Ą W R A Z Z D O K U M E N T A M I 

DO W Y R O B I E N I A P A S Z P O R T U 

W Pas-de-Calais : 

LENS — B i u ro Pod r ó ż y Gra l ł a (naprzec iw dwo r c a ) . Telefon 867. 
B łLLY-MOMTIGNY — Szcześnlak-ł iopka, 7, r ue Pas teu r (obok dworca ) 
BRUAY-EN-ARTOIS — Cafe-Bał P a l o m a , r ue Char les M a l a r d (na-

przec iw .szpitala Sw . Ba rba ry ) . Telefon 432. 
L I B E R C O U R T — p. O tu l akowsk i . t ł umac z przys ięg ły . Cafe Du rc zak , 

wtork i , c zwar tk i i soliofy. 
MARLES-LES-MINES — p. Ode l g a G. , 59, rue de Lyon . 
HOVELLES-GODAULT — p. Rych l i ń sk i . t ł u m . p rzys ięg ły , r ue V.-Hugo 

W N o r d : 
eONOE-SUR-ESCAUT, Cafe Ba ł Ma rc i n i ak , Telefon 147, p P io t rowsk i . 
D E C H Y — Cafe Ba l Mus ie lak , Cro ix de Pierre . Telefon 96. 
DENAIN — Cafe Jean , 84. r ue Lazare Bernard . Telefon 488. 
D O U A I (Claeliette) — p. Karas i ńsk i J ean , 6, avenue Gounod . 
R A ł S M E S <Saliatiers) — p. P ietrzak Kaz im ie r z , 25, r ue Cuv i no t . 

• Bilet-y k o l e j owe , l o t n i c z e , m o r s k i e 

D O W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W Ś W I A T A 

• B i le ty Z P O L S K I D O F R A N C J I d l a 

o sób P R Z Y J E Ż D Ż A J Ą C Y C H d o Franc j i 

• P A C Z K I D O P O L S K I B E Z C Ł A 

• T ł u m a c z e n i a i z a ł a t w i a n i e w s z e l k i c h 

d o k u m e n t ó w . 

A . G R A L L A — tłumacz przysięgły 
105, rue .Tean Létîenne — LENS (P.-de-C.) 

W e d ł u g l i c znych re lac j i , p rzy jęc ie przy-
go towane przez puh l i c znoć ł o n d y ń s k ą pre-
zyden tow i Repu l i ł i k i Federa lne j by ło bar-
dzo ch łodne — więcej nawe t , , , l odowa te " , 
j ak tw ierdzą n iek tórzy św i adkow i e . W ok-
na ch d o m ó w l o ndyń sk i c h p o w i e w a ł y 
w p r a w d z i e s z t andary , lecz by ły to sztan-
d a r y bryty jsk ie , zaś czarno-czerwono-
żół te ko łory Niemiec by ły ty l l io zrzad-
ka w idoczne n a g m a c h a c h o f i c j a l nych . 

D z i e nn i k i ang ie lsk ie f łg łasza ją n a t om i a s t 
l iczne l isty czy te ln ików, w y r a ż a j ą c e nie-
zadowo lone .z p o w o d u przy jęc ia prezyden-
ta Niemiec Zac ł i odn i ch . p o p u l a r n y lon-
dyńsk i , ,Da i ly M i r r o r " z a r z u ca r z ą d o w i 
b ry ty j sk i emu to , ,przedwczesne zaprosze-
n i e " j ak i , , p l any zb l i żen i a z r z ą d e m 
B o n n " : , .Nie c z u j emy n i enaw i śc i do na-
rodu n iemieck iego — pisze ten d z i e nn i k 
— a l e u w a ż a m y , że na l e ża ł o przeczekać 
p r z y n a j m n i e j j e dno poko len ie . Niecli po-
zwo lą n a m z apomn i e ć , a nas tępn ie , jeś l i 
to będzie moż l iwe , p r zebaczyć " . 

Nawet r odz i na krółew.ska, k t ó r a zgoto-
w a ł a gośc iowi serdec'zne przy jęc ie , n i e 
mog ł a z lekceważyć tych nas t ro j ów . Zwra-
ca j ąc się do p rezyden ta Heussa , w jedne j 
z m ó w , k r ó l owa F.łżbieta o św i adczy ł a : 
. . Pa t r zmy w przysz łość , a le n i c n i e m o ż e 
zatrzeć w nasze j pam ięc i p ewnych czy-
n ó w i p e w n y c h w y p a d k ó w " . 

Rendez-vous 31 p a ź d z i e r n i k a 

W pią tek 31 pa źd z i e r n i k a spec ja l i śc i 
trzech moca r s tw , , a t o m o w y c h " : S t a n ó w 
ZJednoczonycł i , Z w i ą z k u Radz ieck iego i 
W ie lk ie j B ry t an i i , s po tyka j ą się w Gene-
wie d l a wspó l nego o m ó w i e n i a sp r aw 
zw i ą z anyc ł i z p ro jek tem zaw ieszen i a p r ób 
a t omowych . 

R o z m o w y , ,Trzech" m a j ą J u ż so l i dną 
pods tawę . Kon fe renc j a k tó ra obradowa-
ła w tejże Genew ie w l i pcu rb. p r zy u-
dz ia le uczonych czterech pańs tw Zacho-
d u i czterech pańs tw W s c h o d u , m i ę d z y 
i n y m i Po lsk i , dosza j e d n o m y ś l n i e do 
wn i o sku , że kon t ro l a n a d doświadczen ia-
m i a t o m o w y m i je.st m o ż l i w a . 

Nowa konferenc ja genewska m a opra-
cować pro jekt p o r o z um i en i a m i d z y ,.Trze-
m a " odnośn i e w p r o w a d z e n i a w życ ie i 
d z i a ł a n i a tego .systemu n a d z o r u — a to 
Już n a s u w a szereg z a g a d n i e ń n a t u r y po-
l i tyczne j . 

Na tom ias t S t a n y Z j ednoczone i .Anglia 
wy r a z i ł y gotowość zaw ieszen i a swycł i do-
św i adczeń a t omowych n a rok, ' pocz ąwszy 
od d n i a 31 pa źdz i e rn i ka , JeśłJ Z S R R po-
stąp i tak samo . Czy pro jekt ten zostan ie 
z r ea l i z owany T Nie jest to b y n a j m n i e j 
pewne . 

C z a r n y i b ia ły d y m . . . 
w c ł iw i l l gdy o d d a j e m y nasze p i s m o 

do d r u ku , n o w y Pap i e ż jeszcze n i e zosta ł 
ob rany . J ednak że K r o n i k a Konk l awe , któ-
re m a n a znac zy ć następcę P i u s a X I I , ob-
f i tu je j u ż w l i czne ep izody . 

Na ł ^on l i l awe s taw i ło sję 52 Isardyna-
ł ów . Na godz i nę pi-zed u i o c zy s t ym otwar-
c i e m K ł ink lawe , j eden z obecnych , 76-
łetni a m e r y k a ń s k i k a rdyna ł Mooney z m a r ł 
n a g l e n a a tak serca. 

51 pozosta łych k.-irdynalów wraz z to-
warzy.szacyui i i m osobam i , w- s um i e 240 
osób , po z ło żen iu uroczystej p rzys ięg i do-
t r z y m a n i a ta je tnu icy obrad , zosta ło ,,za-
m u r o w a n y c h " w pa ł acu w a t y k a ń s k i m . 

Na j i lacu A\v. i^iotra t ł u m y w iernyc l i , 
turyst ł fw i d z i e n n i k a i z y ca łego św i a t a o-
czekuj i i r cz id ta tńw wybo r ów z o c z y m a 
u t k w i o n y m i w j eden z k o m i n ó w pa tacu : 
b i a ły ł u b c z a i n y d y m pochodzący z że-
l aznego p iecyka us t aw ionego w kap ł i ey 
Sykslyń.skiej ma obwieśc ić św i a t u , czy 
Pap i e ż został w y b r a n y . 

Tymczasem , ca ła w ie l ka m a s z y n a orga-
n i z a c y j n a dz i . i l a spi 'awi i ie , ahy z a p e w n i ć 
z e b r a n y m w y g o d n e w a r u i i k i ż yc i a we-
w n ą r z pa ł acu . W e d ł u g d anych kuchn i pa-
łacowej , cz lo i ikt łwie iv<>nklawe k o n s u m u j ą 
oko ło t ony żywnośc i dz ienn ie . 

W ]!).-?9 roku , g dy w j ł i . i r t rwa ł 25 go-
dz in , dos tarczono 1.50 kg. kurcząt , 150 kg . 
sera, 120 kg. ryby, 120 kg. m a k a r o n u . 100 
l i t r ów o l iwy , 10 kg. k awy , 50 kg. mas ł a , 
200 kg. kar tof l i , 5 kg. s zynk i , 20 kg . l<on-
I l tu r . 

Poza t y m , k a r d y n a ł o w i e o t r z y m u j ą 
paczlt i z zewn.Ttrz. Tak n a p rzyk ład w 
p i e rwszym d n i u Konk l awe , k a r d y n a ł T ien 
a r cyb i skup £>ekinu (na em iK i ac j i ) otrzy-
m a ł od posfa r z ądu for i i iozańsk iego p r zy 
W a t y k a n i e kurę p ieczoną , ,po c h i ń s k u " . 

M i n i s t e r R a p a c k i w N o r w e g i i 

A d a m IHapacki, m in i s te r S p r a w Zagra-
n i c znych P idsk i , wy jec l i a l do Oslo , g d z i e 
będzie w' ci.ągu czterech d n i o f i c j a l n y m 
gościem norwesk iego m i n i s t r a S p r a w Za-
grani« n z y i h , p. Hal\ar i . ange . 

W stol icach Eu ropy z a u w a ż a j ą , że jest 
to f i ierwsza o f i c j a l na w i z y t a m i n i s t r a 
S p r a w Zag r an i c z nych j ednego z k r a j ó w 
demokrac j i l u dowych u swego lvolegi w 
k ra j u , k tóry jest c z ł onk iem Pak t u Atlan-
tyckiego. Z tego wz.i,'l<,>du, p od r ó ż m i n i s t r a 
Rapack i ego wz l i ud za za i n te resowan ie w 
ko łach pol i tyczycl i . 

B. Pas te rnak — nag roda N o b l a 

Z n a n y ra<lziecki p isarz , B. Pas te rnak , 
o t r zyma ł tegoroczną n ag rodę Nob la w 
dz i edz i n i e twórczośc i l i terackie j . 

Pra.-ia mosk iewska w i d z i w tej decyz j i 
raczej gest n . t fury po l i tyczne j , a l b o w i e m 
os ta tn i a ks i ą żka Pas te rnaka , ,Doktór Zi-
w a g o " n ie u ka z a ł a się w Z S R R ty lko n a 
Zachodz ie . 

O G Ł O S Z E N I E 

P O S Z U K U J Ę W P O L S C E , sv W a r s z a w i e 

l u b K rakow ie , rodz inę , k tóra m o g ł a b y za 

w y n a g r o d z e n i e m p r zy j ą ć rodaczkę z 

F r anc j i n a okres 4 l ub 6 t ygodn i , ł^isać 

pod adresem : P a n i ł i ł S Z M R , 16, r ue 

Coque l , Bruay-en-..\rtois (P.-de-C.). 
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^ 97 milionów ton węgla 
w 1959 roku. 

W y d o b y c i e węg l a w Polsce 

wzras t a . P l a n p rodukc j i węg l a z a 

9 mies ięcy br . w y k o n a n y został z 

a d w y ż k ą 900 tys ięcy ton . 

P l a n n a przysz ły rok przewidu-

j e wydobyc i e 97 m i l i o n ó w ton , t o 
Jest o 3 i pó ł m i l i o n a ton w ięce j 

n i ż w roku b i e ż ą cym . 

Gó rn i cy , podobn i e Jak robo tn icy 

I nnyc ł i ga ł ęz i p r zemys ł u , podej-

m u j ą obecn ie z o b o w i ą z a n i a przed 

t rzec im z j a z dem P Z P R . Zobowią-

z a n i a te p o m o g ą i m w y k o n a ć 

t r u d n e z a d a n i a p l a n u . 

• Spotkanie 4.000. 
D n i a 21 pa źdz i e rn i ka cztery ty-

siące dz ia łaczy Z w i ą z k u Młodzie-
ży Socja l is tycznej z ca łe j Po lsk i 
s po t ka ł o się z k ierown ic twem Pol-
sk ie j Z jednoczone j P a r t i i Roł jotnl-
czej. W czasie spo tkan i a referat o 
rozwo ju Z M S wygłosi ł M a r l a n 
B e n k e I sekretarz te j organ izac j i . 
Poczem W ł a dy s ł aw G o m u ł k a w 
i m i e n i u Pa r t i i wręczył M a r i a n o w i 
Reszke sz t andar organ i zac j i Z M S . 
W p rzemówien iu swym Włady-
s ław G o m u ł k a powiedzia ł między 
I n n y m i : każde pokolen ie m i a ł o 
swoje określone zadan ie , nacze lne 
cele do k tó rych dąży ło . . . 1 ka żde 
m ł ode pokolenie m i a ł o swoją i-
wangardę . k t ó r a s z t u rmowa ł a 
przyszłość n a r o d u 1 przyszłość 
świa ta . . . Ty łko t a postępowa a-
w a n g a r d a u r u c h a m i a t kw i ącą w 
k a ż d y m m ł o d y m poko len iu dyna-
m i c z n ą s i łę twórczą . k t ó r a Jest 
mo to rem tego rozwoju . . . 

^ Zbójcy napadają na 
pocztowy dyliżans. 

JaK już pisaliśmy — 10 ani 
temu uyyruszyl z Wrocławia 
do Warszawy historyczny dyli-
żans pocztowy. Jedzie on tą 
samą trasą, co 400 lat temu. 
I tan jah 400 lat temu czyha-
ją nań niebezpieczeństwa, cno 
w drodze do Łodzi w miejsco-
wości Miedziana Góra dyliżans 
został napadnięty przez zbój-
ców, Którzy ,.zrabowali" prze-
syłki pocztowe i „uprowadzili" 
dwie urocze pasażerki. Oczywi-
ście wszystko na niby... 

,,Napad" zainscenizowany zo 
stal w oparciu o dane histo-
ryczne oraz legendy świętokrzy-
skie. 

• Planiści i ekonomiści 
brytyjscy przybyli do 
Polski. 

D o Polski , n a zaproszenie r z ądu 
polskiego przyby ła delegacja pla-
n is tów 1 ekonomis tów bryty jsk ich , 

W sk ł ad delegacji wchod z ą : do-
radca ekonomiczny S k a r b u Bry ty j 
skiego Rober t Ha l l , cz łonek Ko-
m i t e t u Ekonomicznego R a d y Że-
laza 1 S ta l i Rober t Shone , dorad-
ca ekonomiczny K r a j owe j R a d y 
Węg l a E , F. S chumache r i zastęp-
ca sekretarza d epa r t amen t u sto-
sunków hand lowych 1 eksportu w 
b ry ty j sk im Ministerstwie H a n d l u 
Zagran icznego B . B . Tippets. Po-
by t delegacj i bryty jsk ie j w Polsce 
będzie t rwa ł oko ło 12 dn i . 

• Polska wyprawa nau-
kowa płynie na Antar-
ktydę. 

W ko i i cu g r u dn i a u da j e się 
n a An t a rk t ydę pierwsza g r upa 
j jo lskich uczonych , k t ó r y m u-
czeni tadzieccy udostępn i l i jed-
n ą ze swych baz leżącą w Oazie 
Bunge r a , 370 k m n a wschód 
od osady Ml rnyJ , Tak więc Już 
w n i e d ł u g im czasie n a nieosią-
g a l n y m do t ąd d la naszych u-
czonych kontynenc ie i jo jawi się 
po lska f l aga . 

• Kolej nodziemna dla 
Warszawy? 

J a k w i a domo w Warszaw ie nie 
m a me t r a 1 k o m u n i k a c j a Jest bar-
dzo u t r u d n i o n a . J a k rozwiązać 
p rob lemy komun i k a c j i ? 

I n żyn ie rowie ix>lscy wystąp i l i o-
tiecnle z pro jek tem budowy nad-
z i emne j kole j i JednoszynoweJ. Po-
noć budowa tak iego podn iebnego 

i l i l l l l l l l i l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l i r 

m e t r a Jest 10-krotnie t a ń s z a od 
me t r a podz iemnego. 

• Mgła iście łondyńska. 
Mieszkańcy Wars zawy w u-

b i eg ł ym t ygodn i u od r a n a za-
pa l a l i świa t ło . C a ł e m i as to spo-
w i ł a gęsta m g ł a . N iektóre re-
jony , j a k n p . w pob l i ż u mo-
stów Pon ia towsk iego , Słąsko-
Dąbrowsk iego , rob i ł y wrażen ie 
z ako rkowanych gęstą . b i a ł ą 
wa t ą . 

S t ą d k ł opo ty t r a m w a j ó w , 
au tobusów , a przede wszyst-
k im . . . pasażerów. 

Samo lo ty s ta r towa ły ze zna-
c znym opóźn ien iem . 

^ 92 miliony rozmów 
międzymiastowych. 

W 1957 r . by ło w Polsce 406 ty-
sięcy abonen t ów telefonicznycł i o-
raz 488 tys, a pa r a t ów . N a 100 
m ieszkańców k r a j u p r zypada 1.4 
l i n i i abonenck i ch i 2 a p a r a t y tele-
fon iczne . 

Pod kon iec ub . r . by ł o w Polsce 
600 k a b i n u l i c znych z au toma ta-
m i te le fon icznymi , w t y m w War-
szawie ok . 170. W br . oddanyc ł l 
zostanie do u ż y t k u 300 da lszych 
kab i n . 

W ub . r o ku zano towano w Pol-
sce 92 m i l i o ny rozmów m i ędzym la 
stowych, t o jest przeszło 3 razy 
więcej an iże l i przeciętnie w ostat 
n i ch l a t a ch przed wo j n ą . 

• Wenezuelczycy, Egip-
cjanie i Australijczycy 
będą jeść bryndzę. 

Największy w k r a j u z a k ł a d 
w RymanoweJ z a j m u j e się prze 
twórs twem serów owczych n a 
bryndzę . P r o d u k u j e o n rocznie 
ok. 30 tys. k g bryndzy , k t ó r a 
w 10- i 25-kOogramowych fa-
skach wędru je d o K a n a d y 1 
Ang l i i . Os t a t n i o do Rymano-
weJ nadesz ły z amów ien i a n a 
bryndzę z Wenezue l i . E g i p t u 1 
Aus t ra l i i . 

• Kłopoty ojców War -
szawy. 

P o raz pierwszy po wo jn ie wy-
da tk i zw i ązane z u t r z y m a n i e m 
stolicy w r. 1959 będą pok rywane 
wyłączn ie z JeJ w łasnych docho-
dów. Z a t y m k r ó t k i m stwierdze-
n iem kry je się i s to tna treść. P o 
pros tu rady narodowe, czyli sa-
m o r z ą d terytor ia lny , uzyska ły j u ż 
w Polsce dość da leko i d ącą samo-
dzielność, w t y m m , i n . samodzie l 
ność f i nansową . N a k ł a d a to Jed-
n a k n a o jców m i as t a odpowiedn io 
większe obowiązk i i m n o ż y i ch 
k łopoty . W r. 1959 budże t War-
szawy przewidu je wyda tk i w wy-
sokości 3,5 m i l i a r d a z ł , z czego 
przeszło 2 m i l i a r dy n a bieżące u-
t r zyman ie m ias t a . N a inwestycje 
przeznaczy się oko ło 1,5 m i l i a r d a 
i kwo ta t a pochodz ić tjędzle na-
da l z bud że t u p ańs twa . B u d o w a ć 
się łjędzie z n i e j m . i n . dwie wiel-
kie trasy k o m u n i k a c y j n e : Trasę 
Pó łnoc-Po łudn ie oraz Trasę imie-
n i a S te f ana Starzyńskiego, 13 no-
wych szkół i 10 przedszkol i , za-
kończy się także budowę nowoczes 
nego szp i ta la n a B ie l anach . Osołj-
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Jeden z po l sk ich dz ies ięc io tys ięczn ików, „ M a t e } k e " w budow ie . 

n y m p rob l emem Jest budown i c two 
podz ienme, pon ieważ W a r s z a w a 
cierpi J u ż n a b r ak skanal lzowa-
nyc ł i terenów pod nowe budow-
n ic two mieszkaniowe. N a ten cel 
w r . 1959 przeznacza się 128 mil io-
n ó w z łotych. W przysz łym r o k u 
m a przybyć Warszaw ie 33 tysięcy 
nowych i zb mieszka lnych , z czego 
r a da na rodowa wybudu j e oko ło 
15,5 tys, spółdzielczość oko ło 9 ty-
sięcy, a z a k ł a dy przemys łowe o-
ko ł o 8,5 tys, 

• Polski „calvados". 
w Polsce n ie p r o d u k o w a n o 

dotychczas właśc iwie a l koho l u 
z Jabłek. Tegoroczme ich zbiory 
by ły Jednak t a k duże , że pow-
sta ł p rob lem, co z t y m f a n t e m 
robić . R a d a w radę 1 zdecydo-
w a n o się n a p rodukc j ę polskie-
go „ c a l v ados ' u " . Gorze ln ie roz 
poczęły więc w t y m r o k u znacz 
n ie wcześniej k a m p a n i ę i prze-
rob i ły Już oko ło 18 tysięcy t o n 
Jabłek, wy twarza j ąc z n lc ł i 
800 tysięcy l i t rów sp i ry tusu . 
P rzew idu je się, że będą one 
p racowa ły n a t y m surowcu a ż 
do g r u dn i a br. i przerob ią w 
stmiie p o n a d 60 tysięcy t o n Ja-
b łek . Następn ie rozpocznie się 
n o r m a l n a k a m p a n i a , t o znaczy 
p rodukc j a sp i ry tusu z z iemnia-
ków. 

^ Przemysł lekki zwięk-
sza produkcję. 

s t a r e są t radyc je polskiego prze 
mys ł u włókienniczego. T k a n i n y ba 
we ł n i ane z Łodz i 1 we ł n i a ne z B ie l 
ska z n a ne są dobrze tał iże za gra-
n icą . Os t a t n im i la ty eksport t en 
bardzo się Jednak skurczy ł 1 t o 
n ie d latego, aby n ie by ło kupców . 
Zwiększy ło się p o pros tu znaczn ie 
zapotrzetK>wanle n a t k a n i n y w 
k r a j u 1 przemysł n ie Jest J u ż w 
stanie go zaspoka jać . Trzeba więc 
przemysł t en rozbudować . W r o k u 

1958 przeznaczono n a t en cel oko-
ł o 800 m i l i o n ów z łotych, w r oku 
1959 wyda tk i wzrosną do oko ł o 
1.300 m i n . z ł . W przemyśle baweł-
n i a n y m na jważn ie j sza Jest rozbu-
dowa przędza ln i , ehodz i Iwwiem 
m . I n . o to . aby m o ż n a by ł o rozwi-
n ą ć p rodukc j ę wyroł jów dziewiar-
sk ich . Ołjecnie modern i zu j e się 10 
starych przędza ln i 1 rozpoczyna 

budowę 7 nowych . Przewidu je się, 
że do roku 1961 zdolności produk-
cyjne p rzemys łu bawe łn i anego w 
w y n i k u tych inwestycj i wzrosną o 
oko ło 20 procent . W przemyśle 
w e ł n i a n y m nowe Inwestycje sku-
p i a j ą się r ówn ie ż przede wszyst-
k i m n a p r zędza ln i ach czesanko-
wych . M a j ą one zwiększyć możli-
wości p rodukcy j ne tego p rzemys łu 
o oko ło 35 procent . M . i n . n owa 
p rzędza ln i a n a 50 tys. wrzecion (a 
t ak że p r a l n i a , czesaln la 1 farbiar-
n i a ) wybudowana łjędzie w Toru-
n i u . Przyłjędzie więc w k r a j u je-
szcze jeden nowy ośrodek przemy-
s ł u włók ienn iczego. 

^ Łodzie z plastiku 
G d a ń s k a S toczn ia Rzeczna 

rozpoczęła w t y m r o k u pro-
dukc j ę łodz i z tworzyw sztuc2;-
nych . Łodz ie te, skonstruowa-
n e przez p racown ików Instytu-
t u Morsk iego w G d a ń s k u , pro-
d u k o w a n e są z l a m i n a t ó w po-
l iestrowych. Dotychczas Stocz-
n i a wyp rodukowa ł a 4 typy ta-
k i c h ł o d z i : t r a twę r a t i m k o w ą , 
ł4-osotiową ł ód ź r a t u n k o w ą , 
p rzybrzeżnomorską ł ó d i ryt)ac-
k ą o d ługośc i 5,5 me t r a oraz 
m a ł ą pomocn iczą ł ód ź wlosło-
wo-silnlkową. Prace I n s t y t u t u 
Morsk iego n a d zastosowaniem 
tworzyw sz tucznych w budow-
nic twie okrę towym ogranicza-
j ą się n a raz ie do lodz i poni-
że j 9 m . Przewidu je się Jed-
n a k , że Już n i ed ł ugo obe jmą cy-
no t a k że jednostk i większe m . 
I n . k u t r y rybackie. Jachty peł-
nomorsk ie , Jednostki por towe 
i tp . 

^ Polski kauczuk juź w 
przyszłym roku. 

w os ta tn ich d n i a c h brygady 
robotn icze Z a k ł a d ó w Chemicz-
nych , ,Ośw ięc im" przekaza ły do 
r o z r uchu mechan icznego pierw-
sze obiekty. P o d kon iec przyszłe-
g o r o k u za ł oga przygotowu je 
mas zyny i u r z ąd zen i a obl iczone 
n a p rodukc j ę 12 tys. t o n kau-
c z u k u rocznie. P r zew idu je się, że 
f a b r y k a „ O ś w i ę c i m " tiędzie mo-
g ł a wkró tce wyprodukować 36 
tysięcy t o n k a u c z u k u w c i ągu 
r o ku . 

Dotychczas kauczuk syntetycz-
ny , podobnie Jak n a t u r a l ny , spro 
wadza ł przemysł polski z zagra-
nicy za s u m ę oko ło 32 m in . do-
la rów rocznie. W ł a s n a produkc ja 
k a u c z uku w Oświęc imiu umożl i-
wi ograniczenie tego impo r t u Ju4 
w na jb l i ż szym roku , a następn ie 
zupe łne wye l im inowan ie go. 

• Autostop — chwycił ! 
Autostop , popt i l a rna w wlelii 

k r a j a c ł i f o r m a podróży, zyskał 
i.obie p e ł n ą sympat ię polskie) 
młodz ieży . W czasie 3.5 mie-
siąca przemierzyło k ra j , legity-
m u j ą c się spec ja lną ks iążeczką 
au tos topu . 30 tysięcy miodyc i ł 
turys tów. 70 procent s tanowi ł ! 
s tudenci i młodz ież szkół śred-
n i c h , choc iaż nie brak też by ło 
ma ł ż e ń s tw 1 osób w starszym 
wieku . 

Na jm ł od s zym turystą tego 
t y p u był 10-letni chłopiec, któ-
ry zgodnie z regu lam inem, po-
dróżowa ł z rodzicami. Najbar-
dzie j uczęszczanymi sz lakami 
by ły drogi wiodące w k i e r u nku 
Bieszczad, n a Pojezierze Ma-
zurskie, Wybrzeże i do War-
szawy. 

Niecodzlennl f zakończył się 
au tos top d l a dwojga mlodyc ł i 
s tudentów, którzy poznawszy 
się w podróży wspólnie wyty-
czyli da lszą drogę. Zaw iod ła 
Ich ona wreszcie do Urzędu 
S t a n u Cywi lnego 

„Wścibuś" i dyliżans. 
Niedawno młodz i czytelnicy 

, , S z t anda ru Młod.vcl»" wybieral i 
im i ę d l a samolo tu , który otrzy-
m a ł a redakc ja . Zdecydowano się 
n a wdzięczne tmię „ W ś c i b u ś " . 
Obecnie .WścHjuś" z okaz j i ob-
chodu 400-lecia istn ienia Poczty 
Po lsk ie j dostarcza na trasę, któ-
r ą Jedzie s tary autentyczny dy-
l i ż ans pocztowy listy z Jubileu-
szowym nad ruk i em . U c z b a tycn 
l is tów przekroczyła Już 10 tysic}-
cy. 

Znaczk i pocztowe ze s templem 
poczty lotniczo-dyliżansowej sta-
n ą się z pewnością wkrótce ła-
k o m y m kąsk iem d la f i latel istów 
n a c a ł y m świecie. 

FAKTY I W N I O S K I 

JAK to wynika z os-
tatnich danych, or-
ganizacja Młodzieży 

Socjalistycznej w Polsce, 
liczy 200 tysięcy człon-
ków. Cyfra ta, podana 
na ostatnim plenum or-
ganizacji świadczy o po-
ważnym wzroście ilościo-
wym. Ale cyfry to jesz-
cze nie wszystko. Proble-
my społeczne » polityczne 
nie dają sią ująć całko-
wicie w sztywne ramy 
statystyki. Liczna orga-
nizacja nie oznacza jesz-
cze dobrej organizacji. 
Bardziej niż kiedykol-
toiek. w dzisiejszych cza-
sach siła nie sprowadza 
sią bezpośrednio do ilości. 
Z tych więc wzglądów, 
doceniając znaczenie 
wzrostu ilościowego orga-
nizacji, młodzież socjali-

Sprawy młodziezy 
styczna w Polsce położy-
ła w swych obradach na-
cisk na ideową i politycz-
ną pracą we własnych 
szeregach.. 

Praca wśród młodziezy 
z natury rzeczy musi 
być inna niż praca wśród 
dorosłych. Nie tylko dla-
tego, że młodzież posia-
da swoje odrębne pro-
blemy. Ale przede wszy-
stkim z tego względu, że 
wymaga ona innych 
form życia organizacyj-
nego, dostosouianych do 
psychiki młodych. 

Jednym z wielkich nie-
porozumień, które zade-
cydowały o słabości ZUP 

był właśnie fakt, że or-
ganizacja ta usiłowała 
przenieść na swój teren 
formy pracy partii poli-
tycznej. W ZUP poza 
wszystkim panowała 
śmiertelna nuda. Mło-
dzież nie ZTiajdowała wiąc 
możliwości działania zgod 
nego z własnymi dążenia-
mi i temperamerUem. 

Dlatego też organizacja 
młodziezy socjalistycznej 
dokładała wszelkich sta-
rań by objąć swą dzia-
łalnością sprawy najbar-
dziej młodzież interesują-
ce .- począwszy od byto-
wych. a sJiończywszy na 
rozrywkach. Młodzież so-
cjalistyczna brała też u-

dział w wielu akcjach 
społecznych, zmierzają-
cych do likwidacji róż-
nych plag społecznych w 
Polsce, takich jak alHo-
Kolizm czy też malwer-
sacje. 

Jednocześnie jednak or-
ganizacja od chwili swe-
go powstania, przeżywała 
szereg kryzysów politycz-
nych. Kryzysy te były re-
zultatem krzyżowania się 
różnych tendencji w ło-
nie organizacji, i pocią-
gały za stobq zmiany ka-
dr€noe. W ostatnim okre-
sie linia polityczna orga-
nizacji uległa krystaliza-
cji. Jej Hieroionictwo 
zwróciło większą uwagę 

na sprawy polityczne i 
ideologiczne nie tylko o-
powiadają się za ak-
tualną polityicą PZPR, 
lecz deklarując jej czyn-
ne poparcie. Na ostatrum 
plenum rzucone Zostało 
hasło ofensywy politycz-
nej wśród młodzieży oraz 
uzupełnienia pracy orga-
nizacyjnej, pracą poli-
tyczną a szhóleniową. 

Organizacja młodzieży 
socjalistycznej wkroczyła 
więc w nowy etap swej 
działalności. Zadania ja-
kie sobie postawiła są sze 
rokie i ambitne. W ja-
Jeiej mierze uda się jej 
"ogarnąć szerokie rzesze 
polskiej młodzieży — po-
każe przyszłość. 

PAK. 



A K A D E M I A 

DETEKTYWÓW 
TEKST J . M A R U S Z E W S K I 

BL A D O L I L I O W Y snofi św i a t ł a 
powo l i p r z e s uwa się po 
c i emne j t k an i n i e . W r a z z 

n i m powierzGl in ię ma t e r i a ł u , cen-
tyme t r po cen tymet rze , b a d a czuj-
n y wz rok of icera . 

Jes t ! O , tu dostrzec m o ż n a ś l ad 
m s ł e j p l a m k i . Może s p o w o d o w a ł 
j ą k iedyś a t r amen t , k a w a , alko-
hol , a może . . . Krew ! Na c i e m n y m 
mater i a le , zw łaszcza po wypra-
n i u , t a m a l e ń k a p l a m k a g o ł y m 
o!<iem by ł a by n i ew idoczna . D l a 
l a m p y u l t ra f io le towe j n i e m a jed-
nak t a j emn i c . 

Odk ry t a p l a m k a z n a j d u j e się n a 
u b r a n i u c z ł ow ieka pode j r zanego o 
morders two . Jeżel i a n a l i z a che-
m i c z n a wyka że , że zosta ła o n a 
s ipowodowana przez krew, któ-
rej g r u p a z g ad z a się z g r u p ą 
k rw i z amo rdowanego . . . 

Dowody . To n a n i c h przede 
wszys t l i im oprze się s ąd orzelia-
j ą c y o w i n i e . Z e z n a n i a s i i ł adane 
nawe t w na j l epszych i n t enc j ach , 
m o g ą być f a ł szywe — człowiel i 
jest tył l io czlowiel-iiem. Na sa l i są-
dowe j decydować w ięc będą do-
wody . Zdobyte z p omoc ą i i e tod 
i ś rod l i ów ja l i i ch dostarcza nau-
ka — z nau i cowym obiektywiz-
m e m za św i adcz ą o fa l i tach . 

Tego, j a k je dostrzec, zdobyć , 
u t rwa l i ć , j a k przekszta łc ić nie-
wie le z po zo r u znaczące ś l ady 
w ł a ś n i e w n iezb i te d o w o d y — te-
go wszys tk iego uczy o d r ębny 
dz ia ł n a u k i , bez k tórego n i e 
m ń g ł b y się dz i ś obejść ż aden wy-
m i a r Spraw ied l iwośc i — krymi-
na l i s t yka . N a u k a o me todach i 
ś rodkach w y k r y w a n i a prze-
stępstw. 

NA M I E J S C U P R Z E S T Ę P S T W A 

W dyżu rce k o m e n d y M O terko-

cze te lefon. 

— Tak . D o k o n a n o w ł a m a n i a . . . 
Przes tępca zb iegi . D o k ł a d n y ad-
res ? — d y ż u r n y m i l i c j a n t bez-
b a r w n y m g łosem pow t a r z a s łowo 
po s łowie o t r z y m a n y m e l d u n e k . 
— P r z y j ą ł e m . Za raz po jedze t a m 
nasz techn ik dochodzen i owy . 

P o k i l k u n a s t u m i n u t a c h p o d 
w s k a z a n y m adresem z a t r z y m u j e 
się m i l i c y j n y , , g a z i k " . S i e r ż an t 
B. śc i ska j ąc pod p a c h ą wa l i z k ę 
ś ledczą wb i e g a n a p ię tro . To t u ! 

F O T O R . P I E Ń K O W S K I 

W y ł a m a n e d r zw i , spoza n i c h wi-
d a ć wnę t r ze m i e s z k a n i a . Właśc i-
ciel wy j e c h a ł n a wa l i ac je , sąsie-
dz i by l i a k u r a t w p r a cy . W ł a m a -
n i e n i e p r zeds t aw i a ł o w i ę c żad-
n y c h t r udnośc i . 

S i e r ż an t B . p r a c u j e szybko 1 do-
k ł adn i e . D o j ego o b o w i ą z k ó w , ja-
ko tec l i n jka dochodzen i owego , na-
le ży przede wszys t l i im u j awn ie-
n i e o raz zabezp ieczen ie ś l a d ó w i 
d o w o d ó w przes tęps twa . 

A w i ę c n a j p i e r w — d r zw i . Mu-
s ia ły n a n i c h pozos tać ś l a dy na-
rzędz ia , k t ó r y m się w ł a m a n o . 
Trzeba j e u t rwa l i ć . S ł u ż y do te-
go tak z w a n y stens — ten s a m 
ma te r i a ł , k t ó r y m p o s ł u g u j ą s ię 
den tyśc i p r zy wy rob i e s z t ucznych 
szczęk. Zresztą do tego ce lu na-
da j e się i zwyl<la p l as te l i na . 

S i e r ż an t B . r o z g l ą d a się uważ-
n ie . Gdz ie n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
w ł a m y w a c z m ó g ł pozos taw ić śla-
d y l i n i i p a p i l a r n y c h z .palców 7 
Może n a t ych w y ł a m a n y c h 
d r zw i c zkach od b i u r k a ? Z a r a z zo-
b a c z y m y . I oto n a d r zw i c zk i sy-
p ie się j u ż s p ro s zkowany gra f i t . 
Jeże l i przes tępca choćby n a j l że j 
do t l i n ą l t u r ęk ą — ś l ady u k a ż ą się 
jal5 n a d ł on i . Będz ie wtedy moż-
n a u t rwa l i ć j e n a fo l i i . 

Te raz p o m o c n y ol iazt i je się a-
pa r a t fo togra f i c zny . M ieszkan ie 
m u s i zostać dok ł a dn i e odfotogra-
f owane . 

S i e r ż an t B. m ie j sce przy -miej-
scu b a d a wnę t r z e l oka l u . Nic n i e 
p o w i n n o u j ś ć j ego u w a g i . K a ż d y 
n a j m n i e j s z y d rob i a zg — włos , 
strzęp ma t e r i a ł u , n iedopa łe ł i pa-
pierosa , rysa n a m e b l u czy podło-
dze — m o ż e okazać się d owodem , 
k tó ry z a m k n i e k r ą g pode j r zeń i 
posz lak . 

D r z w i , pod ł oga , śc i any , meb le 
— wszys tko zosta ło j u ż przeba-
dane , s fo togra fowane . Teraz trze-
b a będz ie jeszcze roze jrzeć się w 
ogrodz ie . Może t a m , n a m i ę ł i k i m 
pod ł o ż u przestępca zos tawi ł ś lad 
swo ich stóp ? U t rwa l one w g ips ie 
po j echa ł yby do K o m e n d y , gdz ie 
s ierżant B. u p o r z ą d k u j e zebrany 
ma te r i a ł , w y c i ą g n i e z n iego pierw-
sze wn i o sk i i p rzekaże ca łą spra-
wę o f icerowi d ochod zen i owemu , 
k t ó ry p o p r o w a d z i j ą da le j . 

T y m razem pod s amochodem l e ży , n a szczęście, 

R o l a t e chn i ka dochodzen iowego 
w t y m w y p a d k u jest s kończona . 
S i e r ż a n t B . m o ż e p rzys t ąp i ć do 
nas t ępne j s p r awy . 

CO M Ó W I Ą Ś L A D Y ? 

W ś c i e k ł y zgrzyt h a m u l c ó w . Roz-
pęd zone ko ł a z syk iem t r ą o po-
w ie r z chn i ę j e zdn i . Pod zatrzyma-
n y m g w a ł t o w n i e s amochodem le-
ży n i e n a t u r a l n i e p o w y g i n a n y 
l u d z k i kształ t . 

Doo l io la pe łno m i l i c y j n y c h mun-
d u r ó w . Trzaska j ą (o togra i łczne a-
para ty . Nag le w ten d r a m a t y c z n y 
rozgard i asz w p a d a czy jś spolcoj-
n y głos : 

— P r z e r w a w za jęc iach . Chłop-

cy, odn ieśc ie „ B o l k a " do maga-

zynu . . . 

B u d z ą c a przed c hw i l ą grozę 
sy lwetka cz łowieka leżącego pod 
s a m o c h o d e m oka z u j e się zwyli-
ł y m ć w i c z e b n y m m a n e k i n e m , u-
ż y w a n y m p rzy wsze lk ich pozoro-
w a n y c h w y p a d k a c h , zabó js twac ł i 
i tp. A d laczego , ,Bo lek" ? Tego n i e 
w ie n ik t . K toś k iedyś po prostu 
pow iedz i a ł , ,Bo lek" 1 tal i j u ż zo-
stało. 

P o zo r owane w y p a d k i , zabój-
s twa . k o m u ż to p r zychodz i do 
g ł owy b a w i ć się w tak ie rzeczy 7 

Nie ty lko b aw i ć . Tu t a j , gdz i e 

jes teśmy, za podobne , , z a b a w y " 
s t aw i a się n awe t stopnie. Odwie-
dz i l i śmy bow i em podwa r s z awsk i 
Ośrodek Szko l en i owy M O w Le-
g ionow ie , gdz ie t r w a obecn ie pię-
c iomies ięczny kurs t echn i ków do-
c l i cdzen iowych . 

O to w o g r o m n y m skrócie, czego 
n a tej a k a d e m i i de tek tywów uczą 
się k a ndydac i n a wspó łczesnych 
S l ie r locków Ho lmesów . 

K r ó l o w ą wś ród p r z edm i o t ów 
w y k ł a d a n y c h n a kurs ie jest, oczy-
wiście , k r ym i na l i s t yka . W je] 
sk ład wchodz i szereg d z i a ł ów . 
Na jobszern ie j s zym z n ic ł i jest 
c hyba dz ia ł ś l adów . T rak t u j e on o 
t r udne j sztuce r o z p o z n a w a n i a i 
u t r w a l a n i a ś l a d ów pa l c ów , stóp, 
b i o n l , narzędz i , p o j a z d ó w i tp . 

W świecie k r y m i n o l o g ó w ta u-
mie j ę tność m a n i eby le j aką wagę . 
Nie k a ż demu przysz lohy z pewno-
ścią do g ł owy , że n a pods t aw ie 
zwyk ł ych ś l a dów stóp m o ż n a us-
ta l i ć , czy pozos t aw ia j ą cy je był 
wysok i czy n isk i , czy szedł, czy 
biegł , czy był obc i ą żony , jeśli tak, 
to czy n iós ł c iężar przed sobq 
czy n a p lecach, czy jego bu ty by-
ły n o w e czy też zdarte , czy 
był z d r ó w itp. , i td . , a w i ę c chy-
ba n ie m n i e j , n i ż po t ra f i ł ze śla-
d ó w w r o g ó w wyczy tać k iedyś Dżi-
benossah , Ducl i Puszczy 1 

Pozosta łe d w a dz ia ły k rymina-
l istyki , to dz ia ł m o d e l o w a n i a ma-
sek (szczególn ie potrzet)ne n a 
przy ł i l ad w w y p a d k u odnalezie-
n i a n i e z i d en t y f i k owanych zw łok ) 
o raz s ł u żby taktyćzno-rozpoznaw-
czej, k t ó r a z a j m u j e się organizo-
w a n i e m i wy l i o r zys t ywan i em słu-
żącyc l i do w y k r y w a n i a przestęp-
ców ś rodków pomocn iczyc ł i , a 
w i ę c : zb i o rów kar t daktyloskopi j-

ty l ko , ,Bo lek " . 

nycl i , zb io rów ś l a d ów , a l b u m ó w 

przestępców i tp . 

Na t y m końezq się w p r a w d z i e 

za jęc ia z zakresu k r ym i n a l i s t y k i , 

a le do tego byna j i i i n ie] n ie ogra-

n icza się jeszi ze edukac j a współ-

czesnj 'ch de t ek tywów . 

Następny w a ż n y p r zedm io t wy-

k ł a d a n y w O i r o d k u , to fotogia-

f i a k r y m i n a l n a (w tym mikro- i 

mak ro f o t og r a f i a ) , k tórą ka żdy 

techn ik mus i m ieć w przysłowio-

w y m m a ł y m pa lcu . W a r t o m<)że 

wiedz ieć , że to w ł a śn i e z pomo-

cą m ik ro fo tog i a r i i us ta la się z nie-

zbi tą pewnośc i ą , że d a n y pocisłs 

został wj-strzelony z tej , a n ie 

i nne j b ron i . 

Wreszc ie — pozosta łe przedmio-

ty, z k tórych każdy w pracy tecłi-

n l ka dochodzen i owego m a niebla-

he znaczen ie — m e d y c y n a sądo-

wa , p r a w o ka rne i s ł u żba tnlłi-

cy j na , w której sk ład wchod z ą : 

wyc l i owan l e f i zyczne , d ż u do , wy-

szkolen ie strzeleckie i musz t r a . 

Uff 1 Nawet d l a .\rsena l . u p i n a 

c l iyba łiy w\-starczyło... 

Na koniec c iekawostka z dzie-

dz i ny k r ym i n a l i s t y k i . 

N i edawno J apończycy opuł i l lko-

wa l l w i a domoś ć , że uda ł o im się 

op racować metodę , k tóra opiera-

j ą c się n a wyko r zys t a n i u Izoto-

pów p rom ien i o twó rc zych po zwa l a 

o d k r y w a ć ś lady l i n i i pap i ł a r i i yc l i 

pozos taw ione n a w e t przed dzie-

sięciu la ty . 

W ie l e mo że powiedz ieć d e t e k t y w o m zwyk ł a szyba ok i e nna . Kawa ł ek d r zewa , g w ó ź d ź , m e t a l o w a r u r k a — to też „ b r o ń " . 
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W T E J imprezie m e s trac i ła 
zycia an i j edna koza — 
o f i a rowano j ą ty lko j a ko 

nag rodę w rozrywkowym konkur-
sie. Z a to śro;cchu by ło wiele za-
rowno przy występach artystów, 
k t ó rych nazwiska w idn ie j ą n a za-
mieszczonym af iszu, j a k i w cza-
sie konku r su . Bo proszę się przy-
patrzeć : t ł u m widzów, estrada n a 
w o l n y m powietrzu , n a n ie j ł awka , 
n a ławce deseczki, m ł o t k i i gwoź-
dzie. K o n k u r s — zabawa polega 
n a t ym , żeby wb ić w deskę jak 
na jwięce j gwoździ n i m przebrzmi 
g r a n a w łaśn ie w t ym czasie melo-
d ia . D o zawodów sta je się n ie 
i ndyw idua l n i e lecz ma ł ż e ń s k im i 
s t ad ł am i . Rzecz dzieje się w ma-
ł y m mieście, Ostrowi Mazowiec-
kie j . C ó ż to za h a ń b a okazać się 
n i ezdarą przed c a ł y m 2;gromadze-
n i e m zna j omych . 

T o był oczywiście ty lko jeden 
n u m e r c iekawej imprezy . 

Podobnych imprez Warszawsk i 
D o m K u l t u r y u r z ąd za wiele, i n ie 
ty lko w Ostrowi , a le równ ież w 
wie lu i n nych m ias t ach Mazowsza , 
a przede wszystkim w stolicy. 

W i e l u warszawiaków pam i ę t a je-
szcze cykl świetnych pogadanek z 
h i s t o r i i sz tuk i , p rowadzonych 
przez wyb i tnych znawców pt . , .Od 
p i r a m i d do P icassa" , n a k tóre 
przychodz i ło systematycznie oko ło 
3 tysięcy osób, rozsadza jąc dosłow-
n ie zbyt szczup łą salą M u z e u m Na-
rodowego w Warszawie ( Impreza 
zo rgan i zowana wraz z warszaw-
sk im dz ienn ik iem . .Express Wie-
czorny" ) . 

W czasie pogadanek obyczajo-
wych , .Od f r a k a do w a c i a k a " sa la 
n a 300 osób mus i a ł a pomieścić 600, 
a jeszcze pewna ilość s łuchaczy 
u lokować się mus i a ł a n a scho-
dach 1 w hol l i i (Również w r a z z 
„Expressem W ieczo rnym" ) . 

O d 26 września Warszawsk i D o m 
K u l t u r y o rgan i zu je nas tępny cykl 
z a ty tu ł owany , , G r u n t to t e c hn i k a " . 
M o ż n a sobie wyobraz ić co t o bę-

dzie za ścisk, gdy wszyscy zainte-
resowani t echn iką warszawiacy z j a 
wią się n a miejscu. 

Urządźc ie w Warszawie wesołą 
wycieczkę np . pod n a zwą ,,Jedzie-
my na pieczone ka r t o f l e " oraz za-
pewni jc ie specja lny poc iąg i intere-
su jący p r og r am k u l t u r a l n y , a 
zgłosi się w a m pa rę tysięcy ludz i , 
pośród k tó rych ty lko tysiąc bę-
dziecie mog l i zabrać . Podobne kło-
poty spad ły n a organ iza torów wy-
cieczki , ,Na pole b i twy pod Grun-
w a l d e m " i wycieczek s ta tk iem do 
P u ł a w , Kaz im ie r za Dolnego. 

Os ta tn i o u r u c h o m i o n o też ka-
wiarn ię , uczestnicy pogadanek , , 0 1 
f r a k a do w a c i a k a " za łoży l i k l u b 
, ,N i e z apom ina j k i " , k t ó ry m a am-
bicję dopracowan ia się własnego 
wzoru towarzyskiego i ku l tu ra lne-
go życia, bez przesady nazywa się 
go un iwersytetem towarzysk im. 

Hobby — czyli z am i ł owan i a — 
m a j ą ludz ie różne. H u m a n i ś c i — 
techn iczne , technicy — human i s-
tyczne ; m n i e j więcej wszyscy — 
rozrywkowe. 2eby zrea l izować ha-
sło Jednego z k l u bów ; , . K a żdy s a m 
n a p r a w i a swój zegarek" , zaproszo-
n o n a wyk ładowcę profesora uni-
wersytetu, h uman i s t ę , k t ó ry , j a k 
się okaza ł o by l bardzo dob rym ze-
garmis t rzem-amatorem. 

K o ł e m p las tyków na j l i czn ie j szym 
w Polsce, 120-osobowym, op ieku je 
się znawca ma l a r s twa , prof . Jerzy 
Baursk i . 

Emeryc i , t o osobna g r u p a klubo-
wa. D l a n i ch , k tórzy n a ogół po 
odejściu z pracy t r acą żywszy kon-
t ak t z życiem, oddano do dyspo-
zycji l oka l D e m u K u l t u r y w godzi-
n a ch r a nnych . Wyświe t l a się wte-
dy f i lmy , umoż l iw i a n a u k ę języ-
ków, prowadz i gry, zespoły łowiec-
kie i m i ł o śn i ków rybołówstwa. Wi-
docznie te zajęcia ba rdzo odpowia-
da j ą rencistom, bo l iczba uczestni-
ków imprez D o m u K u l t u r y wzra-
sta z mies iąca n a miesiąc . 

C h ó r mieszany, orkiestry, nau-
k a gry n a i n s t r umen t a ch , balet 

d l a począ tku j ących 1 zaawansowa-
nych , zespól estrady, k l u b brydżo-
wy, szachowy i f i latel ls i tyczny — 
to i nne fo rmy ku l t u r a l nego życia, 
z k tórych każda cieszy się wie lką 
popu l a rnośc i ą wśród dużego k ręgu 
en tuz jas tów. 

N ie m y ś l m y j ednak , że sprawa 
kończy się n a zabawie. Warszaw-
ski D o m K u l t u r y prowadz i rów-
nież pracę, k t ó r a m a znaczenie 
dydaktyczne i naukowe . Dz ia ł a 
t u ośrodek metodyczny, organ izo 
wane są roczne i dwu le tn ie k u r s j 
d l a p racown ików ku l t u r y , reżyse-
rów, i ns t ruk torów t a ń c a i tp . Sło-
wem pSacówka pożyteczna. 

T. P Ł U 2 A N S K I W kole p l as tyków . 

Z E K R A N Ó W 

« F O R T U N E L L A » 

Massrna , Doug l as i Sord i w „ F o r t u n e l l i " ^ 

D z i a ł o się to j u ż dawno , kilka-
naśc ie t a l t emu . Znakom i t y reży-
ser Federico Fe l l i n i i s ł awna a k 
torka G iu l i e t ta Mass ina n ie ty lko 
n i e zazna l i Jeszcze s ławy, k t ó r a 
dz is ia j i ch otacza, ale n ie m ie l i 
nawet okaz j i spotkać się i poznać 
wza jemn ie . Fe l l in i nap isa ł wtedy 
Serię skeczów d l a rad ia włoskie-
go ' przygody m łodych małżon-
ków „ C i c o 1 P a l l i n a " . G iu le t t a , 
k t ó r a by l a wówczas s t uden tką ar-
cheologi i Un iwersytetu Rzymskie-

go, zosta ła z a anga żowana do rol i 
Pa l l i ny . W l i pcu 1943 r oku jedno 
z p i s m i l us t rowanych zamieści ło 
Jej l o togra i l ę n a ok ł adce ; Federi-
co zobaczył ten n u m e r 1 zatelefo-
nowa ł dó Giu łet ty . A w trzy mie-
siące po t y m odbyt się i ch ś lub . 

Ma ł żeńs two żyje ba rdzo szczęśli-
wie 1 cieszy się rosnącą s ł awą . 
G iu le t t a jest dz is ia j wie lką gwia-
zdą . 

D rogę i lo s ławy otworzyła i m 
„ L a S t r a d a " , a gdy ws?edł n a 

ek rany szósty z kolei f i lm Felli-
n iego — ..Noce Kab i r i l ' — by ło 
to j u ż ważne , oczekiwane wyda-
rzenie w świecie f i l m u . 

Ale o to n ow f dz ie ło Fe l l i n iego : 
„ F o r t u n e l l a " . Fe l l in i jest współ-
au t o r em scenar iusza, reżyserem 
zaś jest E d u a r d o de F i l i ppo . 

Boha t e rka f i l m u Jest dziewczy-
n ą wychowaną wśród ł achman ia-
rzy na juboższych dz ie ln ic R z y m u . 
N a i w n a i chc iwa , Jest jednocześ-
n ie s ł u ż ącą , k o c h a n k ą i wspól-
n i czką pode j rzanego typa . trud-
n iącego się h a n d l e m przedmiota-
m i k r adz i onym i . W chwi l i niebez-
pieczeństwa zwal i o n ca ł ą w inę 
n a For tune l l ę , byle t y l ko u n i k n ą ć 
k a ry więz ienia . Fo r tune l l a jest 
sierotą i — marzyc ie lką . Wyobra-
ża sobie, że Jest n a t u r a l n ą córką 
księcia . Myś l t a pociesza Fortu-
ne l lę i doda je JeJ o tuchy w trud-
nych m o m e n t a c h życia . 

P o z n a m y w f i lm ie także ostat-
n iego po tomka wielkiego rodu 
włoskiego, profesora Golf iero, czło-
wieka . k tóry przez um i ł owan i e 
wolności oderwał się od rodz iny i 
k tórego los uczyn i dobroczyńcą 
Fo r t u ne l l i ; Gol f iero zapisze j e j w 
s p a d k u swój jedyny ma j ą t e k — 
wa l ącą się m a ł ą wi l lę w ogrodzie 
n a d Tybrsm, zamieszka ł ą przez 
g r upę artystów. O n i ostatecznie 
p r zyga rną do siebie opuszczoną 
For tune l lę , k t ó r a teraz będzie w 
teatrze grać rolę ze swych ma-
rzeń : wydziedziczonej księżniczki . 

Obok wspan i a ł e j kreac j i aktor-
skiej G iu łe t ty Mass iny uwagę 
zwraca świetna gra Alberto Sordi 
i P a u l Doug lasa . 

S T E P H A N E E P I N 

T ł u m y n a imprez i e „ R a z kozie ś m i e r ć " . 

W I E L K A L O T E R I A ! 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 

w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której 
będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E FANTY . 
B E D Ą TO : A R T Y S T Y C Z N E POLSK IE W Y R O B Y 
L U D O W E . 

Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A 
CO N A J M N I E J NA O K R E S 3-MIESIĘCZNY. 

Losowanie odbywać się będzie raz na trzy mie-
siące. Kupony do losowania zamieszczane będą w 
„Tygodn iku" z chwi lą rozpoczęcia loterii. 

r 
CEPELIA POLSK I S K L E P W BRUKSEL I 

10, P L A C E ROG IER , 10 

P O L E C A 

.— makat}-

—^ lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 



Dz iew ięć po lsk ich mog i ł z b i o rowych z n a j d u j e się n a cmen t a r z u Mon tmar t re . W J edne j z n i ch spoczywa J o a c h i m Lelewel . P r zy a v e n u e des Po l ona i s n a Mon tmar t r e zna jdu 

CMENTARZE 
Tu w P a r y ż u ży l i 1 t u u m i e r a l i po lscy w y g n a ń c y , 

uczestn icy p o w s t a ń n a r o d o w y c h , l u b ci poeci , pisa-
rze, ar tyśc i , k t ó r y m w ł a d z e carskie w z b r a n i a ł y po-

wro t u d o ' o j c z y z n y . 
S i a d y życ i a t ych l udz i , w tęsknoc ie 1 m a r z e n i u zoba-

czen ia k r a j u , w m a r z e n i u , k tó re n i g d y się n i e m i a ł o 

ziścić, z n a j d u j e m y n a ka żdyra n i e m a l cmen t a r z u P a r y ż a 

1 oł tol icy. 

O d b ą d ź m y więc węd r ówkę p o tych m i a s t a ch u m a r ł y c h , 

k tóre zac ł i owa ły ś l ady po n a s zych wle lk ic l i , w i e c zn i e 

ż ywych . 
• 

ZA C Z N I J M Y od Père Lacha lse . 

Bez t r u du z n a j d z i e m y g r ó b Frydery ł i a Chop i n a , któ-
rego serce spoczywa w kościele Św. K r z y ż a w War-

szawie . Sztacł iety że lazne o tacza j ą p o m n i k z b ia łego mar-
m u r u . Na p o m n i ł i u Muz a , wsp a r t a n a z ł amane] l i rze . N a 
m e d a l u p ro i i l F dyde ryka Chop i n a . P o m n i k rzeźb i ł j ego 
p rzy j ac ie l C les inger w 1850 roku . Nap i s : 

A Frédér ic Chop i n ses a m i s " , 
A n i że j : 

„F rédér i c Chop i n , né en Po logne , à Że l a zowa W o l a , 
près de Varsovie. F i ls d ' u n ém i g r é f r a n ça i s 

m a r i é à M l le K r z y ż a n o w s k a 
f i l l e d ' u n g e n t i l h o m m e po lona i s . 

C les inger w y l i u l p o m n i k w jeden dz ień , pokaza ł go 

m a l a r z o w i Delacroi . t , k tó ry go pochwa l i ł . W p i e rwszą 

roczn icę śmierc i C ł i op i na p o m n i k s taną ł n a cmen t a r z u 

Père Laoha ise w y b u d o w a n y ze słiladek.- Ogó l n i e się po-

doba ł , a le poeta Norw id odn iós ł się do rzeźby k ry tyczn i e 

1 nap i sa ł : 

„ . . . i p o s t aw i ą ci h an i ebn i e r ze źb iony pomn i ł f , uda-

j ą c y kobietę, co p łacze z ł i r ą w ręku . Taką posta-

w i o n o F ryde rykow i , tę kobietę, ęo t a m p łacze . . . " 

Na Père Lacha l se jest aż 60 g robów po lsk ich . Leżą t u 
Wo łowscy , Górscy, Tyszk iewicze , Szczen iowscy , leży bel-
wederczyk L u d w i k Nabie łak i w i e l u , w i e l u i n nyc ł i w po-
jedynczych r odz i nnyc ł i l u b zb iorowyc ł i mog i ł ac ł i . 

Nawet wie ł l i i p isarz f r ancusk i . Hono ré de Ba lzac , spo-
czywa w r o d z i n n y m grobie -polskiej r odz i ny . P o c h o w a n o 
go n a w łasne jego ż ą d a n i e w g robowcu Rzewus l i i ch obok 
ż o n y jego E w y z Rzewusk i ch Kańsk i e j . 

Nieco da le j z n a j d u j e się g r ó b genera ł a K o m u i i y , Wale-

rego Wrób lewsk iego , k tóry doczekał w P a r y ż u p ó ź nego 

w ieku . 

A opoda l n i ego zb iorowy g r ób k ry je zw łok i a ż dwu-
dziestu uczes tn ików pows t an i a l i s topadowego . 

Na leży też zw iedz i ć n a Père ł .ac ł ia ise g rób l i lemen-
tyny z Tańs l i l ch Ho f fmanowe j . .Autorka w i e l u ks iążek , 
redak to rka p ierwszego w Polsce p i s m a d l a dzieci , długo-
le tn i a nauczyc ie l ka i w y c h o w a w c z y n i m ł odego poko l e n i a 
z m a r ł a n a w y g n a n i u w P a r y ż u . 

P o m n i ł i je j . d ł u t a W ł a d y s ł a w a Oleszczyńsk iego przed-

s t aw i a pop iers ie au tork i z n ap i sem : , ,K l emen tyna z 

Tańsk i ch H o f f m a n o w a " oraz w y r y t y m i t y t u ł a m i je j ksią-

żek. Wo ł i ó ł pop iers ia g r u p a dzjeci a n i że j wy ry t y n a p i s : 

„Ws zy s t k i e dz iec i po lsk ie są m o i m i d z i e ć m i " '' 
1 p rośba : 

„ M a t k a I dz iec i , z m ó w c i e Zd r owaś M a r i a z a m o j ą d u s z ę " . 

Z K O L E I i d z i emy n a cmen ta r z Mon tma r t r e . 
Tu p o c h o w a n o w l iw ie tn iu 1849 r oku vyielklego na-
szego poetę J u l i u s z a S łowack iego , i choć zw łok i j ego 

zosta ły p r zew iez i one po tem do Po lsk i i p o c h o w a n e n a 
W a w e l u opus tosza ły grobowiec pozosta ł n a cmen t a r z u . 
O d w i e d ź m y ten p o m n i k , gdz ie n a sarko fagu leżą ł iamie-
n ie i stoi k r zy ż k a m i e n n y , a pod k r zy żem leżą k s i ą ż k i 
i w ien iec l a u r o w y z h a r t ą . Na meda l i o n i e zaś .profil d ł u t a 
O leszczyńsk iego . 

Ten p o m n i k pos t aw i ł a S ł o w a c k i e m u m a t k a jego Salo-
m e ą Becu. 

Na t y m ż e cmen t a r zu z a t r z y m a j m y się p rzy grob ie 
B o h d a n a Za łes łuego, poety polsk iego, a u t o r a p o e m a t ó w 
i d u m e k ukra i ńs ł j i ch , zma r ł ego w p ó ź n y m w jeku w r oku 
1886. Jest to grołx)wiec r od z i ny Za lesk ich , a n a tab l i cy po-
święcone j poecie wiersz jego św iadczący o wie lk ie j tęskno-
cie w y g n a ń c a : 

Boże, m ó j Boże, ł z a m i mod l ę Ciebie 

J a k u m r ę , d a j m i Ukra i nę w niebie . 

Na Mon tma r t r z e jest 57 g robów po lsk ich , wś r ód n i c h 
wie le r o d z i n n y c h ; S a p i e h ó w , Łub i e ń sk i c h , Sobańsk i c h , 
Po tock ich i po j edyncze : Kaszycy , W o j c i e c h a Chrzanow-
słiiego, Tadeusza Mostowsk iego , m a l a r z a Wa l e n t ego W a ń -
kow icza , p r zy j ac i e l a C h o p i n a J a n a Ma tuszyńsk iego , któ-
rego w ie lk i m u z y k w l is tach swych n a z y w a p ieszczot l iw ie 
J as iem , i w i e l u i nnyc ł i . 

Z w r a c a u w a g ę g r ób żołnierza-poety M ieczys ł awa Ka-
mińs l i i ego , k tó ry z g i n ą ł w b i tw ie pod M a g e n t ą w r oku 
1859 wa l c z ą c o n iepod leg łość W ł och . 

Dz iew ięć jest po lsk ich mog i ł z b i o rowych n a Mont-
mar t r ze . W p ierwsze j z n ic ł i dwudz i e s t u wygnańców . , 
wś ród n i c h z n a n y w swej epoce pow ieśc i op i i a r z Józef 
B o h d a n Dz ie ł iońsk i , be lwederczyk Za l iwsk i i i n n i . 

W drug ie j , k t ó r ą po zna ć m o ż n a po kap ł i ey wzniesio-
ne j n a grobie, l e ży dz i ew ięc i u uczes tn i ków p o w s t a n i a 
l i s topadowego 1831 roku . Kap l i cę zdob i orzeł b ia ły i n a p i s 
ł ac i ńsk i : 

Exu les Po lon i Memor i a e S u o r u m 

( W y g n a ń c y polscy p a m i ę « swo ich) 

W trzeciej ze zb i o rowych mog i ł , n a które j w i dn i e j e 
s t r zaskana k o l u m n a , leży 18 wo j skowych . Nap is : 

Memor i ae P o l o n o r u m 

(Pam ięc i P o l a k ów ) 

C zwa r t a m o g i ł a z b i o rowa w f o rm ie obel iska , wspar-
tego n a ku ł ac ł i a rma tn l c ł i . 

Na p ią te j zb iorowej mog i l e n a p i s : 

Dziś g robem w z iem i cudze j ze s w y m i się dz ie l i . 

Tu leży b l isk i p rzy jac ie ł Chop i n a , J u l i a n Fon t a na . Na 
ó s m y m z ko le i w s p ó l n y m grobie, o z d o b i o n y m r o m a ń s k ą 
kap l i c zką z d a t a m i 1830-1863 i 1831-1864 : 

Przed Twe oł tarze za nosi m b ł a gan i e 
O jczyznę , wo lność , racz n a m wróc i ć Pan ie . 

N a o s t a t n im wreszcie z tych s m u t n y c h , wspó l nych 
g r o b ó w wy ry t o n a z w y b i tew z r oku 1831 : Stoczek, Dobre, 
G rochów , W a w e r , Dęby W i e l k i e i td . 

W ś r ó d leżących t u dwudz i e s t u z m a r ł y c h z n a j d u j ą się 
zwło ł i i w ie lk iego h i s t o ryka po lsk iego, m ę ż a s t anu , rzecz-
n i k a pos tępu J o a c h i m a Le lewela . 

• 

NA cmen t a r z u Mon tpa rnasse r ó w n i e ż n i é brał« polskich 

m o g i ł . 

P rzede wszys t k im r zuca się w oczy g r ób łcobiety-boha-

tera, c zynne j uczestn iczk i p o w s t a n i a 1863 rol iu Henryk i 

P u s t o w ó j t ó w n y z m ę ż a Loewenha rd . Nap is n a t y m na-

g r o b k u b r z m i : 

„ P e ł n a o d w a g i , energ i i , pośw ięcen i a w k r a j u 

i n a w y g n a n i u , n a po lu b i twy 1 w r od z i n i e " . 

W Al lée Leno i r n a t y m cmen t a r zu w l<waterze 17-ej 

g r ó b zb i o rowy , nagrobel< wzn i es i ony przez , ,Komis ję opie-

k i n a d g r o b a m i p o l s l i i m l " nos i n a sar ł io lagu n a p i s : 

„ W i e r n y m s y n o m o j c z y z n y " , 

oraz w iersz Konopn i ck i e l : 

Groby , w y nasze ojczyste g roby 

W y życ i a pe łne mog i ł y 

W y n ie o ł t a rzem p r ó ż ne j ż a ł oby , 

Lecz tw i e rdz ą s i ły . 

P o c ł i o w a n i tu pows t a ńcy z 1831 r oku , k tórzy wa lczy l i 

w czasie W i o s n y L u d ó w 1848. 

P r z y s t a ń m y teraz n a chw i l przy grob ie wie lk iego bo-

j o w n i k a o wo l noś ć l u d ó w genera l a Mieros ławsk iego , który 

z inar ł n a w y g n a n i u w rol iu 1878. • 

Gdy p ó j d z i e m y da le j , z n a j d z i e m y t u jeszcze groby ro-

dz i n po lsk ich : M a z u r k i e w i c z ó w , Dyga t ów , J aworsk i ch , Żu-

kowsk i ch . N a i w n y w ierszyk w i d n i e j e t ia grob ie m łode j 

d z i ewczyny , córk i po lsk iego g êne ra l a Józe fa Chełn i ick iego, 

b o j o w n i k a z r o ku 1831, M a r i i Che łm ick ie j : 

„ T u nad brzeg iem S e k w a n y 

Z d a ł a od Po lsk i Kochane j 

Zgas ł a r ó życzka , f io lek 

Krope l ka rosy, a n i o ł e k " . 

O g ó ł e m n a cmen t a r z u Mon tpa rnasse są 83 groby pol-

skie, a w n ic ł i p o c h o w a n y c h . 2(X) osób. 

• 

N.\ cmen ta rzac ł i p r zedm ieść pa rysk i ch , t ak i ch j a k 
cmen ta r ze Passy , .Auteuił , Neu i ł ły , Mon t rouge , rów-
n ież zna leźć m o ż n a groby naszych r o d aków . 

A w i ę c w Passy cztery groby rodz in po lsk ich i Mic lmie-
w l c z ów , Droho jows ł i i ego , W a r d y l i ń s k i e g o oraz Zof i i z Po-
p ł awsk i c l i Grabowsk ie j . 

Na cmen t a r z u Neu i ł ł y s iedem g robowców po lsk ich , a 
wś r ód n i c h wyb i t nego f i l ozo fa polsk iego Józe fa Hoene-
Wroń sk i e go zmar ł ego w P a r y ż u w roku 1853. 

Cmen t a r z Mon t r ouge m ą 28 g robów , k r y j ą c y ch szczątk i 
P o l a k ó w . 

• 

OD D Z I E L N E mie jsce z a j m u j e cmen t a r z po ł o żony poza 
l ' a r y ż em i powszechn ie z w a n y po l s k im cmen t a r zem . 
Jest to cmen ta r z w Mon tmo rency odda l o ny o 18 k m . 

od stol icy. Miasteczko to z n a n e by ło F r a n c u z o m z tego, 
i ż t u t a j w „ E r m i t a g e " Rousseau p isa ł , ,Nową He lo i zę " , 
o raz , , E m i l a " . D l a nas c iekawostką będzie , że jeden z 
p ie rwszych ł udz i , k t ó rzy op i sywa l i Wa r s z awę , F r a n cu z 
Le I . aboureur , s tąd w ł a ś n i e pochodz i ł . By ł on dworzan i-
n e m Ma r i i Ludw i ł i i G o n z a g a i w je] orszaku przyby ł do 
stol icy l>ołski. 

Mias teczko Mon tmo rency odkry ł d l a P o l a k ó w w r o k u 
1834 J u l i a n Ursyn N iemcewicz . Tu m ieszka ł i t u z ł o żono 
n a cmen t a r z u , ,Le C h a m p e a u x " w roku 1841 Jego zw łok i . 



Grobowiec Cyp r i a n a No rw i d a n a „po lsk i m " cmen t a r z u Mon tmo rency . Grób J u l i u s z a S łowack iego , którego c ia ło s poc zywa n a W a w e l u . 

Dd tej da ty M o n t m o r e n c y stało się po ls l i im cmen t a r zem . 
W 86 grobach spoczywa tu 200 Po ł a ł i ów . 

T u p o c h o w a n o z r a zu A d a m a Mic l i ł ewicza i s tąd 28 
czerwca 1890 rol<u w 45 l a t po j ego śm ie rc i w y w i e z i o n o 
jego t r u m n ę do Pois l i i . 

Na jo l i a za ł s zym pomn i l i j em polsl<im n a t y m cmen t a r z u 
jest p o m n i l i N iemcewicza i gen Kn iaz i ew icza , ( zmar łego 
w rol i p o N iemcewiczu w 1842). P o m n i l i ten powsta ł ze 
słiładełi e m i g r a n t ó w , rzeźb i ł go W ł a d y s ł a w Ołeszczyńsł i i , 
zdob i ą go d w i e tarcze s ł aw i ące ż ywo t y d w u -zmar łych 
m ę ż ó w . 

Nie opoda l g robowiec .Adama Czartorysl i iego zmar ł ego 

w 1869. W zb iorowe j mog i l e spoczywa t u jeden" z na jwięk-

szych naszych poe tów Cyp r i a n No rw id . 

Na cmen t a r z u M o n t m o r e n c y leży i więcej z n a n y c h Po-
l a k ó w : z n a k o m i t y m a l a r z Józef Sze rmen towsk i , p i sarz 
A leksander Chodźko , k tóry był też profesorem Col lège 
de France , twó r ca p o m n i k a Mic ł i iewicza w W a r s z a w i e i 
w i e l u i n n y ch , rzeźb iarz Cyp r i a n Godebski i i n n i . 

Na g robowcu p iękne j De l f i ny Potock ie j , k t ó r a by ł a 
p r z edm io t em mi łośc i naszycł i r oman tyc znyc ł i poe tów, wid-
n ie j e wiersz Z y g m u n t a Kras i ńsk iego : 

Jeszcze k ie l ich mo j e j do l i 
W i e l e kropel m a , 
Muszę cierpieli , p i ć powo l i , 
W y p i ć a ż d « d n a . 

Na grob ie Sewerj-ny D i c h i ń s k i e j , z n ane j d z i a ł a c zk i 

em ig racy jne] z d rug ie j po ł owy ub ieg łego w ieku i je j m ę ż a 
pro fesora F ranc i s zka Duch i ń sk i ego w i d n i e j e wiersz Deo-
t y m y . Na cmen t a r z u M o n t m o r e n c y leżą też zw łok i a u t o r a 
powieśc i h i s to rycznych Z y g m u n t a l i aczkowsk lego . 

M a m y t u też g roby z w i eku XX-go. Tu spoczywa wiel-
ka m a l a r k a po lska , k tóra n i ema l cale swe życ ie spędz i ł a 
w P a r y ż u , O l g a Boznań ska . 

Tu wreszcie p o ostatn ie j w o j n i e um ies zczono tab l icę 
p a m i ą t k o w ą ku czci poety polskiego l i r y k a . i s a t y ryka 
Jerzego Pacz ł iowsk iego , z amęczonego przez N iemców w 
oboz ie N e u e n g a m m e pod H a m b u r g i e m w roku 1914. 

K a r o l i n a Bey l in 

Fo to : W . S ł a w n y . 

Na cmen t a r z u n a P o w ą z k a c h w W a r s z a w ie w d n i u Świę ta Z m a r ł y c h . 



SZCZYTACH TATR 

Kozice w re jon ie Lodowego są Ju ż tak oswo jone , i e d a j ą s ię s tosunkowo ł a two 
pode j ść i n awe t p o z u j ą do fo togra f i i . Od o l iw i l i z a ł o żen i a p a r k ó w na r odowych 

w Tatraol i iloSiS kozio p o d w o i ł a się. 

P o o b y d w u stronact i g r a n i c y m i e s z k a w Ta t rach oko ło sześciu do dziesię-

c i u n i ed źw iedz i . P r zy r odn i cy p r z ypus z c z a j ą , że i lość n i edźw iedz i n awe t 

w bardzo sp r zy j a j ą cych w a r u n k a c h n i e przekroczy szesnastu sz tuk . 

KI E D Y spojrzycie n a m a p ę środkowej 
Eu ropy , w wy łomie K a r p a t , m iędzy 
Po l ską a S ł owac j ą , u źródeł D u n a j c a 

1 Pop r a du , zobaczycie n iewie lką górską „pe-
r e ł k ę " z w a n ą T a t r a m i . Turn ie , śc iany i do-
l i n y Tat r , t o r a j tu rys tów 1 p r zy rodn ików 
środkowej Eu ropy , t o Jedyne góry t y p u al-
pejskiego w te j części Europy . A przecież 
t a g r u p a szczytów, dzie ląca się zresztą, j a k 
n a wielkie góry przysta ło , n a p a r ę pa r t i i . 
Jest t a k n iewie lka , że n a dobrą sprawę mo-
ż n a by Ją w c i ągu Jednego d n i a ob jechać 
dooko ła samochodem. 

Skarby złota i klimatu 
J a k da leko s ięgnąć w histor ię — nas i 

praszczurowie zawsze w górach szuka l i bo-
gów, a po tem m a m o n y .1 przygody. Toteż 
zgodnie z t r adyc j ą i do Ta t r w tych s amych 
celach się zb l i żano . Na jp ie rw by ły one bo-
sk im symbolem, po tem ucieczką l ud z i wyjij-
tych spod p r awa , a wreszcie s ta ły się miej-
scem legendarnych skarbów. 

Ta t ry n ie zawiod ły tych, k tórzy wierzyl i w 
Ich bogactwo. W średniowieczu s ta ły się do-
stawcą miedz i , srebra, żelaza, a podobno na-
wet z łota . W tych czasach, kiedy n a t ron ie 
zas iada l i kró lowie, w Ta t rach pracowa ły 
ró żne kopa ln ie . Po tem okaza ło się, że zapasy 
by ły zbyt ma łe . D l a wy topu żelaza wyrą-
b a n o lasy ta t rzańsk ie . Dz i ś po k u ź n i a c h 
i p iecach zos t a ł y^ ty l ko nazwy — , , H a m r y " . 
, , K u ź n i c e " — i t rochę wykopal isk . 

Z os t a t n im h u t n i k i e m przybył n a Podha l e 
pierwszy le tn ik , k tó ry odkry ł t u n ie ty lko 
przyrodę, ale k l ima t , I oto Tat ry po obu stro-
n a c h rozpoczęły tę s a m ą , , kar ie rę " . Między 
G u b a ł ó w k ą a K u ź n i c a m i i w Szmeksie (dziś 
Smokowiec) zaczęły wyrastać pierwsze ta-
t rzańsk ie uzdrowiska . Ta t ry wab i ły swą wy-
j ą t kową dostępnością i u rok iem. 

Gwa ł t own i e na r as t a j ą ca cywi l izacja XX-go 
w ieku i szybki rozwój sportów zam ien i a ł y 
stacje k l ima tyczne u p odnó ż a gór w mię-
dzynarodowe ośrodki sportów. Ma leńsk ie gó-
ry zna l az ły się w niebezpieczeństwie. Ludzk i e 
mrówk i , k tóre rozpełz ły się po c a ł y m ciele 
coraz bardz ie j z ag ra ża ł y o rgan i zmowi gór . 
J e dynym wyjśc iem, które mog ł o u r a t ować Ta-
t ry by ło u tworzen ie P a r k u Narodowego. 

A le przed wo j n ą w m i n i a t u r owych górach 
ścierało się zbyt wiele interesów. P o pierw-
sze Tatry p rzec ina ł a g ran i ca pańs twowa , 
a po je j obydwu s t ronach różne by ły cele. 
P o drug ie w górach zbyt wielu p rywa tnych 
l udz i m i a ł o g łos decydu jący w sp rawach 
zasadniczych. D la tego m i m o o lb rzymich wy-
s i łków pewne j g r upy ludz ł , k t ó r a d ą ży ł a do 
za łożen ia Tatrzańsk iego P a r k u Narodowego, 
Ta t r om groz i ła powo lna zag łada . 

I I wo j n a świa towa przeora ła te góry je-
szcze bardzie j , A le równocześnie uświadomi-
ł a l ud z i om , że ty lko na tychm ias towa akc ja 
może ten p iękny zaką tek Eu ropy u r a t ować 
od ca łkowi te j r u i ny . 

Niedźwiedzie, do spisu ! 
Słowacy wprowadz i l i u siebie us tawę o Ta-

t r z a ń s k im P a r k u Narodowym w 1948 roku , 

m y mus ie l i śmy to zrobić o wiele woln ie j . P o 

naszej stronie p rob lemy drobne j własności , 

p r a w a wypasowe i tp , , t o wszystko ba rdzo 

komp l i k owa ł o sytuację . Toteż u c h w a l a o Ta . 

t r z a ń s k im P a r k u Na-

rodowym z ap ad ł a do-

p iero w 1954 r oku . 

O z i i po po ł udn i owe j 

• t ron ie Ta t r z n a j d u j e 

się „Ta t r a ń s ky N a r o d n l P a r k " , a po pół-
nocne j „Ta t r z ań sk i P a r k Na rodowy " . To są 
d w a pa rk i , dwie dyrekcje, a le wspó lny cel. 
C o więcej — m o ż n a powiedzieć, że 1 wspól-
n e osiągnięc ia . 

Przed k i l k u m ies i ącami w Ta t r ach n a ca-
ł e j d ługośc i 1 szerokości p rzeprowadzono 
g r u n t o w n y 1 chyba pierwszy tego r odza j u 
spis zwierzyny ta t rzańsk ie j . Dz i ś w i adomo , 
że jest w Ta t r ach więcej kozic, n i ż by ło ich 
w 1948 r . — l iczy się Je n a setki — więcej 
Jeleni — Jest i ch oko ło 1400, n iedźwiedzi , a 
nawet rysiów. 

Tak , t o n i e ża r ty — p o r a z pierwszy od 
pó ł w ieku po s łowackie j stronie w N i ż nych 
Ta t r a ch odby ło się o f i c j a l ne po lowan ie n a 
niedźwiedzie. Zagran i c zny myś l iwy — ama-
tor zastrzel i ł d w a niedźwiedzie. Ten odstrzał 
by ł koniecznością , t rzeba by ło wyrównać 
s t an p a r n iedźwiedzich. 

O ch r on a zwierząt Jest Jednak łatwiejsza. 
Na tom i a s t j e dnym z na j t rudn ie j s zych zagad-
n i e ń w Ta t r z a ń sk im P a r k u Na rodowym po 
obydwu s t ronach Ta t r jest odbudowa starego 
drzewostanu . K iedyś stoki ta t rzańsk ie po-
krywa ł las mieszany, k tó ry został wyrąbany 
przez naszych przodków i w na j lepszym razie 
zas tąp iony lasem świerkowym. Po tem świer-
k a a t akowa ł ko rn i k 1 lesiste stoki zaczęły 
się z am ien i a ć w usypiska . Równocześn ie Ta-
try , k tóre by ły św ie tnym rezerwuarem wod-
n y m , sta ły się ź r ód ł em powstawan ia powodzi. 
P rzes taną n i m być wówczas, gdy stoki pokry-
je znów drzewostan mieszany. 

Gdy Tatry będq 
międzynarodowe 

Is tn ie je Jeszcze j edna wspó lnota Pa rków . 
P o obu s t ronach dz i a ł a podobna organiza-
c ja : Ochotn icza S ł u ż b a Ochrony Przyrody. 
Cz łonkowie Jej, turyścl-przyrodnicy, m a j ą 
obowiązek u św i a d am i a ć każdego turystę o 
Jego obowiązkach 1 przywi le jach n a górskich 
sz lakach . Ta t r zańsk i P a r k Narodowy m a 
swoje przepisy. S ą mateczn ik i , gdzie chodzić 
n i e wolno , są roś l iny , k tó rych n ie wo lno zry-
wać. 

Turys tyka to ca ły prob lem ta t rzańsk i . We-
d ł u g ostrożnych s zacunków Ta t ry odwiedza 
rocznie pó ł t o ra m i l i o n a ludz i , w t y m m i l i on 
od s trony Polski . D l a te j rzeki n ie wystar-
cza j u ż sieć schronisk . D la tego po obydwu 
s t ronach Ta t r rosną również p u n k t y obozo-
we. T a m międzynarodowa brać rozb i ja na-
mio ty . Turyśc i z żywa j ą się coraz bardziej , 
z k a ż d y m rok iem. K o n w e n c j a turystyczna 
udos tępn i a Po l akom , S ł owakom ca le Tatry, 
po obydwu s t ronach . Równocześn ie po oby-
d w u s t ronach Ta t r naukowcy , p rowadząc 
równoleg łe badan i a , z k a ż d y m dn i em zacieś-
n i a j ą współpracę. Góry , k tóre kiedyś często 
dziel i ły , dziś zb l i ża j ą . 

Z a pa rę l a t Tat ry zos taną opasane wspól-

n y m i d rogam i , k tóre po ł ączą uzdrowiska 

s łowackie 1 polskie. W tych w a r u n k a c h trud-

n o będzie n ie u zgadn i a ć szeregu zagadn ień , 

a w k o ń c u trzeba będzie wydawać wspó lna 

zarządzen ia , Ale to ł i istor ia przyszłości, mo-

że niedalekie j , k iedy dwa pa rk i z am ien i ą się 

w Międzynarodowy P a r k Ta t rzańsk i . 

L 

J e d n y m z w a ż n y c h e lemen tów ochrony p r zy rody Jest odpow iedn i e dos tosowan ie b u d o w n i c t w a do 
p rzyrody . Z a wzór dobrych r o zw i ą z a ń s t a w i a n e Jest częste schron isko n a O r n a k u . 

Z a k o p a n e Jest n a jw i ę k s z ą m ie j scowośc i ą n a g r an i cy d w u pa r ków 
(22 tysiące m ies zkańców) . Niestety, po ł ączen ia k o m u n i k a c y j n e lego 
m i a s t a z i n n y m i u z d r ow i s k am i o p a s u j ą c y m i Tatry n ie są na j lepsze. 
Obecn ie n a p r zyk ł ad d roga z Z akopanego do Smokowca n a Słcjwacji 
Jest n iebezp ieczna d l a resorów s amochodowych , a le Ju ż w przysz. 
ł y m roku będz ie to p i ę k n a as f a l t owa szosa. R ó w n i e ż n a S łowac j i 
szereg d r óg w y m a g a n a p r a w y , S ł owacy w tej c hw i l i b u d u j ą n o w ą 

drogę m i ęd zy S m o k o w c e m a Podbań sk ą 
M a p k ę w y k o n a ł : S t an i s ł aw Gadomsk i . Zd jęc i a A d a m L iberak 
1 A r c h i w u m Polsk iego Ta t rzańsk iego Pa rku Narodowego i o ra i 

Czechos łowackiego Tat rzańsk iego Pa r ku Narodowego . 



GŁOS M A M I C H A L I N K A 

GŁOWA NA KARKU 
po t k a l i śmy dawno niewi-
dzianych przyjaciół. Podal i 
n a m swój numer telefonu. 

KAŻDY człowiek m a ja-
kąś ambic ję lub am-

bicyjkę. Z w ł a s z c z a 
mężczyźni. Jednemu się zda-
je ,że nikt się tak nie zna 
na polityce, jak on, nikt tak 
trafnie nie przewiduje wy-
darzeń, a choć przewidywa-
nia te nigdy się nie spełnia-
j ą , stale potem powiada: 
„A widzisz? Czy me mówi-
łem?" . 

Inny jest przekonany, że 
najlepiej na świecie gra w 
beiotę, a jeśli przegrywa, to 
tylko dlatego, że karta nie 
idzie i że partnerzy są win-
ni. Jeszcze innemu się zda-
je, że żadna kobieta m u się 
nie oprze, g d y b y tylko 
chciał... (Ale iakoś widocz-
nie nie chce). 

Jeśli chodzi o mego mę-
ża, ma on dość niewinną 
manie; mianowicie jest nie-
zwykle dumny ze swojej pa-
mięci. Uważa, że pamięć ma 
niebywałą, zwłaszcza przy 
zapamiętywaniu cyfr. Nazy-
wa to inteligentnie „mne-
motcchniką" . Jeśli na przy-
kład ktoś podaje m u swój 
adres .ulica taka a taka, nu-
mer i;i9, m ą ż m ó j mów i 
od razu: 

— i:?i)? .Ależ to łatwe do 
zaiianiiętaiiia. Pierwsze dwie 
cyfry to akurat tyle ile mie-
sięcy mamy w roku, mniej 
jeden. Ostatnia, dziewięć, 
również nie wyleci mi z pa-
mięci. \\'j'starczy sobie przy 
pomnieć, że dziewiątego 
m a m zapłacić weksel. Albo 
[)o prostu powiem sobie 
trzy razy trzy jest dziewięć. 
To jasne. Zresztą 139 to z 
przeciwnej strony 931, a 
przypominam sobie, że \" 
19.'{1 roku umar ł m ó j wu-
jek, który... 

— A może lepiej jednak, 
żebyś za|)isał? 

— Po co? Czy nie proś-
ciej zapamiętać? Jak się m a 
taką głowę... 

W • ubiegłym tygodniu 

— 38-06? — ucieszył się 
m ó j m ą ż — zapamiętam to 
od razu. 38, — to akurat 
tyle ile lat m a mo j a żona... 

Rzuc i łam m u tak jadowi-
te spojrzenie, że się od razu 
poprawił . 

— To znaczy chciałem 
powiedzieć, że mo j a żonecz-
ka m a 32 lata, ale jesteśmy 
sześć lat po ślubie, więc ra-
zem 38. Następna cyfra to 
zero, a jak zero, to znaczy 
nic, więc nawet nie trzeba 
zapamiętywać. Wreszcie m a 
m y szóstkę. Po prostu tyle 
ile dni jest w tygodniu bez 
niedzieli. Czy to nie łatwe 
do zapamiętania? 

Nazajutrz miel iśmy dzwo-
njć do tych przyjaciół. O-
biecali przecież zaprosić nas 
na obiad. Mąż mó j , zmarsz-
czywszy czoło przypomina 
sobie numer i nakręca tar-
czę telefonu. 

Otóż pierwszy raz połą-
czony został z hurtownią 
śledzi. Drugi raz z b iurem 
matrymonia lnym. Trzeci raz 
z ogrodem zoologicznym. 
Na czwarty żeton me mieli-
śmy już pieniędzy. Jak się 
okazało pomieszał numer te 
lefonu z numerem domu 
swego krawca, z ilością prze 
praco wanych nadliczho\^'ch 
godzin, z "cyfrą metrów kwa 
dratowych w mieszkaniu 
kuzyna, z terminem płatno-
ści podatku i z datą przy-
jazdu moje j teściowej. 

Od tego czasu każdą licz-
bę zapisuje już dokładnie. 
Tylko nigdy potem nie wie, 
gdzie podział te zapisane 
kartki. Gdy się ma taką nie-
zwykłą pamięć!.. . Ale jedno 
jest pewne: że o dacie mo-
ich urodzin przypomni sobie 
dopiero w styczniu! 

Of%pi 

Pani Anno ! Moja sprawa 
jest dość dziwna i niepospo-
lita. Do mo je j 20-letniej 
córki zaczął przychodzić ko 
lega — on m a 26 lat. Raz 
zdarzyło się, że jej nie było 
w d o m u i ja go przyję łam. 
J a m a m 38 lat, ale podob-
no w y g l ą d a m na dużo 
mn ie j i jestem wdową. I 
sama nie wiem, jak to się 
stało, dość, że doszło mię-
dzy nam i do rzeczy, które 
nie powinny mieć miejsca 
między matką , a starają-
cym się o względy córki. 
Sytuacja mo j a jest teraz bar 
dzo krępująca. Nie mogę 
o tym powiedzieć córce, bo 
w j a k im świetle stawiam 
siebie, a ten młodzieniec 
przestał się zupełnie intere-
sować mo j ą córką, a przy-
chodzi teraz wyłącznie do 
mnie. Co m a m robić? J ak 
wybrnąć z tej sytuacji? 

Miła Pan i ! Sytuacja rze-

czywiście nie do pozazdrosz 

czenia. Nie będę się bawić 

w moralizatorstwa, za do-

rosła jest pani na to. Myślę 

tylko, że trzeba tak to wszy 

stko urządzić, żeby młody 

człowiek nie przychodził 

więcej do domu . Jeżeli to 

dla pani jest sprawa poważ-

na uczuciowo, niech pani 

się z n im spotyka poza do-

mem. Jeżeli to była tylko 

chwila słabości, niech pani 

po prostu z tym skończy. 

Córce nic nie mówić , bo po 

co? 

M O D A 

Pozdrowienia. 

A N N A 

POLSKIE B IURO P O D R Ó Ż Y 

TOURIST-ROMEA-FRANCE 
10, rue Pasquier, Paris-8 

Telefon : ,^,\Jou 48-47, 41-83, 47-05. — Metro : Made le ine . — C .C .P . P a r j s 16.546.64. 

BOŻE NARODZENIE i NOWY ROK 
WŚRÓD RODZINY W POLSCE 

Najb l i ż szy w y j a z d 20 g r u d n i a 1958 — Powró t 11 s tyczn i a 1959 

P . ^ R Y Z - POZ.N.A..-^ - P.\RYZ 23.500 franl<ów 

L I L L E POZNA.'« - L l i . L E 22.500 f r a n k ó w 

M E T Z - POZN.A.-i - M E T Z 22.500 f r a n k ó w 

d i a dz ieci od la ł czterech do dz ies ięc iu pó ł t a ry fy . 

Powyż s z a cena o be jmu j e : — Pod ró ż t a m i z powro tem . — Za re ze rwowan i e mie jsc 

w d r ug i e j klasie. — Obs ługę p r zewodn ika-konwo jen ta w czasie pod ró ży . 

Zap i sy p r z y j m u j ą j u ż obecnie i ud z i e l a j ą bezp ła tnych i n f o rmac j i nas i korespondenc i 

oraz Centra la w P a r y ż u . 

P O D R Ó Ż E G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E . — ORGAN IZACJA W Y C I E C Z E K . — B I L E T Y 

K O L E J O W E , O K R Ę T O W E I LOTNICZE PO CENACH O F I C J A L N Y C H DO W S Z Y S T K I C H 

K R A J Ó W Ś W I A T A . — B I L E T Y Z P O L S K I DO FRANCJ I DLA S P R O W A D Z E N I A 

R O D Z I N I Z N A J O M Y C H . — ZA ł-ATWIANIE W S Z E L K I C H F O R M A L N O Ś C I . 

W I Z P O B Y T O W Y C H I T R A N Z Y T O W Y C H . 

Korespondenc i we wszystk ich w iększych ośrodkach po lsk ich we F ranc j i . 

S P R A W Y Z W I Ą Z A N E Z P O D R Ó Ż Ą Z A Ł A T W I A M Y 

SZYBKO, S P R A W N I E I DOBRZE 
Zwraca j c i e się z p e ł n y m z a u f a n i e m . Korespondenc j a po po lsku , f r a n cu sku , n i em iecku 

i ang ie l sku . Adres korespondenta waszego okręgu poda n a życzen ie agenc j a pa ryska . 

Zna jdz i ec i e go ponad to ' w ka l enda r zach polsk ich n a rok 1959. 

Nie . fes t wca le t r u d n o u zyskać m o d n ą sylwetkę. Wys ta rczy prosta , 
gła 'dka b l u zka , lekko zmars zczona pod b ius tem i wysoko podp i ę ty 
pasek , a j u ż jesteśmy na l i n i i tegoroczne j m o d y . Oto mode l zgrab-
nego komp le t u , sk ł ada j ącego się z Jasnej b luzk i we ł n i a ne j i wąsk i e j 
s pódn i cy , ozdob ione j d w i e m a f a ł d a m i po bokach . Modne sa w t y m 
r oku sz tuczne k le jno ty , które w p i n a m y a l bo przy ko łn i e r zu , a l bo , 

j a k n a p o w y ż s z y m zd j ęc i u , u węz ł a p a ska . 

WIECZORNY KŁOPOT Z DZIECKIEM 

C ZASEM sią zdarza, że wraca-
jąc późnym wieczorem do 
domu, widzimy rodziców, 

Utórzy ciągną za ręhę małe dziec-
ko, lub uśpione noszą je na rę-
kach. Mimo że przyzwyczailiśmy 
się do tego widoku, razi nas jed-
nak, że takie maleństwo nie śpi 
już od dawna w swoim ' łóżku, 
tylko drepce zmęczone po ulicach. 
Jeszcze bardziej uderza nas, gdy 
siedząc w kinie na ostatnim sean-
sie, w jednym z krzeseł spostrze-
gamy bąka, który zaspanymi, zdzi 
wionymi oczami patrzy na ekran. 

Mamy wtedy ochotę (choć tego 
nie rob'my) zwrócić uwagą rodzi-
com, że nie powinni zabierać ze 
sobą dziecka do dusznej sali o 
tak późnej porze. Cóżby nam jed-
nak odpowiedzieli na tę uwagę? 
Domyśleć się łatwo: 

— .,A co mamy robić? Boimy 
się zostawić je same w mieszka-
niu, a przecież raz na jakiś czas 
musimy po pracy też się trochę 
rozerwać. Nie można wiecznie sie-
dzieć w domu." 

Prawda, że jest to trudny pro-
blem dla rodziców, zwłaszcza mło-
dych. Gdy dziecko przychodzi na 
świat i są sami (jakże by im się 
przydała wówczas jakaś teściowa, 
na którą zawsze się tak narze-
ka!) — nie wiedzą jak sobie po-
radzić wieczorem. Ma się ochotę 
wyjść do kina lub kawiarni — 
ale co z maleństwem? Ktoś musi 
z nim zostać, wiąc albo raz mąż 
wychodzi. sam. raz żona — ale 
czy to jest rozwiązanie? Takie 
wieczory spędzane każdy z osob-
na, ani dają przyjemności, ani 
do , niczego dobrego nie prowadzą. 
A znów stale siedzieć przy dziec-
ku w mieszkaniu tez się młodym 
nie uśmiecha. 

,,No trudno, niech się trochę 
pomęczy" — mówią sobie i zabie-
rają je do kina. Nie można ich 
za to winić, bo to się zdarza nie 
często. Niemniej. nie powinno 
zdarzać się wcale. Lepiej zdecydo-

wać się na inne rozwiązanie i z 
dwojga złego wybrać to mniejsze. 

Mianowicie spróbujmy zostawić 
dziecko same. Jeśli mamy jakąś 
sąsiadkę, poprośmy, by zajrzała 
od czasu do czasu. Poza tym na-
leży przyzwyczaić dziecko paro-
letnie, aby sią nie bało samotnoś-
ci. Nawet nie wychodząc z do-
mu zostawić je same w pokoju, 
a siedzieć choćby w kuchni, by 
dziecko nie wiedziało nic o naszej 
obecności. Obserwować je niewi-
docznie, jak się ono zachowuje 
gdy się przypadkiem obudzi, czy 
nie jest nerwowe, czy się me lęka 
byle czego. Z czasem dziecko sią 
przyzwyczai i po dłuższym do-
świadczeniu i obserwacji będzie 
można je wpierw na krótko, po-
tem i na parę godzin zostawić 
samo w' domu. (Upewniwszy s^ę 
wpierw, czy gaz zamknięty, czy 
nie ma w pobliżu zapałek ani 
ostrych narządzi, czy dziecko nie 
może spaść z łóżeczka ani podejść 
do okna). 

Z początku rodzice znalazłszy 
się poza domem, będą sią trochę 
niepokoili, ale z czasem i oni się 
przyzwyczają.. A jeśli wydaje im 
się, że ióyświadczają dziecku lep-
szą przysługę ; zabierając: je wie-
czorem do kina niż zostawiając 
w domu. rriylą się. Nie mówiąc 
już o zmęczeniu maleństwa o tak 
późnej porze, ale róicnież i sam 
film może nań bardzo źle podzia-
łać. Zrozumieć. — nie zrozumie 
niczego. Ale jakiś obraz, jakaś 
scena utkwi mu. w pamięci, po-
działa. na jego zmęczoną wyobraź-
nię, może je przestraszyć lub pod-
niecić. I dziecko stanie się nerwo-
we. 

Problem jest, przyznajemy, nie 
łatwy. .'Ue jakiekolwiek wyjście 
odnajdziemy, w każdym razie- pod 
żadnym pozóre.m nie należy za-
bierać małego dziecka na późne 
spektakle wieczorne. 

(Z) 
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JAK POMÓC POTRZEBUJĄCYM 
Ludz ie , k t ó rym w pracy p r zeszkodz i ł y n ieszczęścia i c ł ioroby, 

k t ó r zy część życ i a p rzepracowa l i w Niemczecł i a resztę w e F r anc j i 
i w os ta tecznym w y n i k u n ie u zyska l i p r a w a do renty , k t ó r ym dzieci 
o d m ó w i ł y pomocy ; w d o w y , k t ó r y m mę żow i e n i e z a pewn i l i ś rodków 
d o życ i a oto spośród kogo r e k r u t u j ą s ię ubodzy starcy w k a ż d y m 
w iększym skup i sku p o l o n i j n y m . C i ę żk i e są icli os ta tn ie l a ł a . Sa-
motność , b rak moż l iwośc i lepszej egzystenc j i . Tyle , co d a d z ą obcy , 
czasem merostwo, a le przede wszys t k im Po lska . Od czasu do czasu 
na j ba rd z i e j po t r zebu j ą cym udz ie l i z a p o m o g i Konsu l a t , a j u ż syste-
ma tyc zn i e z a j m u j e się t y m Polski" Cze rwony Krzyż , 

R e k roczn ie w z im ie , P .C .K. o r g a n i z u j e j e d no r a z ową p o m o c , 
o b e j m u j ą c ą na j b a rd z i e j po t r zebu j ą cych . Nie jest o n a w p r a w d z i e 
w ie lka , wynos i ty le n a ile stać n i e z by t boga te jeszcze pańs two , a le 
św i adczy o t y m , że p a m i ę t a ono o swych obywate l ach n a wycho-
dźs tw ie . 

OM Ó W I E N I U p r z ygo t owań do 
tegorocznej akc j i p omocy 
pośw i ęcone l)yly kon ferenc je 

d z i a ł aczy PCK z pó ł nocne j F r a n c j i 
z o r g an i z owane w n iedz ie lę , 26 
p a ź d z i e r n i k a w Dena i n (Nord) i 
Lens (P . de C.) . Udz i a ł w n i c h 
wz i ę l i przedstawic ie le De lega tu ry 
P C K z P a r y ż a , Konsu l Gene ra l ny 
P R L w L i l le , oraz okoio stu długo-
le tn i ch m ie j s cowych dz i a ł aczy 
P C K , wś r ód któryc ł i z a u w a ż y ć 
m o ż n a by ło p. Kowa l c z ykową z 
E scauda i n , p . P ęd z iw i a t r ową z 
V i eux Lourches , p. Chm i e l i n ę z 
Waz i e r s , p . Kon ieczkę z Mer icour t , 
N i emczyka z Av i on i i n n y c h . 

W tegoroczne j akc j i p o m o c y 
p r z ew i d u j e się znaczne z m i a n y w 
p o r ó w n a n i u z p o p r z e d n i m i lata-
m i . P o p ierwsze — zgodn i e z wy-
n i j i a m i połsko-francusł i ich r o z m ó w 
p r z ep r owad zonych w e w r ze śn i u 
w W a r s z a w i e , z n a c z n a część star-
c ó w uzyska p r a w o do n iew ie lk ie j 
lecz stałe] renty , i n n a do p o m o c y 
z f u d u s z u so l i da rnośc iowego 1 t y m 
s a m y m n ie będz ie po t rze ł jowa la 
korzys tać z d a t k ó w PCK . 

— W ł a d z e s anacy j ne n i e zadba-
ły , by wn ieść p o p r a w l ó d o lion-
wenc j ł i w y p e ł n i ć i s tn ie j ące w 
n i c h l uk i , skazu j ące l u d z i s tarych 
n a wegetac ję bez pomocy mate-
r i a l ne j — m ó w i ł a p. B r a u n z P C K . 

Dop iero teraz , m i m o w i e l u trud-
nośc i , u d a ł o się n a s z e m u r z ą d o w i 
o s i ą g n ą ć po ro zum ien i e . C i es zymy 
się, że ci n ieszczęś l iw i l u d z i e 
m a j ą c z a p e w n i o n ą s ta łą p o m o c 
n i e b ę d ą m u s i e l i f ak tyczn ie że-
brać . 

D r u g ą nowośc i ą tegoroczne] ak-
cj i , jest u d z i e l a n i e p o m o c y w 
f o rm i e paczek ż ywno ś c i owych a 
n i e z as i ł k ów p i en i ę ż nych . Delega-
tu rze P C K u d a ł o się zalcupić n a 
ten cel z n ac zne i lośc i a r t y k u ł ó w 
spo żywczych p o z n i ż o n y c h ce-
nach . T y m s a m y m paczk i będą 
s t a now i ł y d l a s tarców w i ększ ą 
war tość r e a l n ą n i ż n i ew i e l k a kwo-
t ą p i e n i ę ż na . 

W dyskus j i u c h w a l o n o wyło-
n i ć kom i t e t y p o m o c y pra-
cu j ą ce w s p ó l n i e z gwiazd-

k o w y m i . W s p ó l n i e p r z e p r o w a d z ą 
one zb i ó rkę f a n t ó w w Isoloniach, 
i u r z ą d z ą i ch w y s t a w y , zorgani-
z u j ą loter ie i za zdoby te t ą dro-
gą f u ndus ze u r z ą d z ą g w i a z d k i 1 
p ry j ęc i a d l a s tarców. 

— G w i a z d k a to p i ę k n a uroczys-
tość wszys tk ich P o l a k ó w n a ko-
l o n i i — pow iedz i a ł p . Ga jewsk i z 
M o n t i g n y en Ostrevent 

P . Henebe l z Sesseval le sur So-
m a i n p rzyrzek ła , i ż p r o w a d z o n y 
przez n i ą zespół m a n d o ł i n i s t ó w , 
chę tn ie u p r z y j e m n i p o l s k i m i me-

l o d i a m i podw ieczo rk i d l a s ta rców; 
Kon su l Genera lny , p . Z a m j a r a . 

podkreś l i ł , i ż nareszc ie dz ię ł i i roz-
m ó w c o m w a r s z a w s k i m w ie l u sta-
rych P o l a k ó w , od dz i es i ą t ków l a t 
z n a j d u j ą c y c h się n a wychodź-
stwie, u n i k n i e t ak t rag i czne j d l a 
n j c h kon iecznośc i w y r z e k a n i a się 
swej o j c zy zny Jako , ,uc ie ł i in ierzy 
p o l i t y c z n i " (t. zw . ré fug iés ) , g dy ż 
j a k o obywa te le po lscy b ę d ą m o g l i 
o t r z y m a ć rentę , u w z g l ę d n i a j ą c ą 
i ch pracę w Niemczech . 

— Nies ienie p o m o c y s ta rcom — 
m ó w i ł p . Z a m i a r a — to wzn i o s ł y 
i zaszczy tny t rud , d ł a tego powi-
n i e n on po ł ączyć w k a ż d y m osie-
d l u tych wszys tk ich , k tó rzy c z u j ą 
szacunek d l a l ud z i z przyprószo-
n y m i s iw i z n ą g ł o w a m i . Ape lu j ę , b y 
dz i a ł acze P C K , nauczyc i e l e i e j 
Po l a cy , k t ó r zy z r ó ż n y c h powo-
d ó w sta l i do tychczas n a u boc z u 
í n i e w ł ą c z a l i się do p racy polo-
n i j n e j ; a szczególn ie m łodz i e ż , zro-
b i l i wszystko, aby n a s i starusz-
k o w i e poczu l i się z adowo len i , b y 
w uroczystośc iach g w i a z d k o w y c h 
wz i ę l i u d z i a ł wszyscy Po l a cy z 
naszego okręgu . 

• 

DR U G Ą część obrad poświęco-
n o omówien i u wyn i k ów tego 
rocznych ko lon i i l e tn i ch d l a 

d2àeei, o rgan i zowanych przez P C K 
w k r a j u i we F ranc j i . 

W g łosach dysku t an t ów przewi-
j a ł y się d w a n u r t y : 

Ko lon ie m a j ą og romne znacze-
n ie d l a poprawy zna jomośc i Języ-
k a polskiego, za in teresowania dzie 
cl i m łodz ieży k r a j e m i c h o jców 
1 dz i adków, z a zna j om ien i a z kul-
t u r ą po lską o raz n ies ienia praw-
dy o k r a j u do polskiego wychodź-
stwa. D l a tego trzeba je n i e ty lko 
u t r z y m a ć a le znaczn ie rozwinąć . 
Przeciętn ie zg łasza się dzieci czte-
ry razy więcej n i ż istnieje mie jsc 
n a ko lon iach . 

D r u g ą t roską by ł a sp rawa dzie-
ci na t u ra l i z owanych . Z wie lu 
względów, najczęściej n ieza leżnych 
od rodziców, dzieci s t a j ą się Fran-

cuzam i . W t e d y przecież ł a tw ie j 
Jest i m zna leźć lepszą p racę oraz 
uczyć się. Młodz ieży te j Jest du-
żo i p r agn i e o n a m i m o wszystko 
u t r z ymywać więź ze s t a r ą ojczy-
z n ą . D la tego też — mów i l i dysku-
t anc i — na leży zwiększyć udz i a ł 
w ko lon i ach dzieci na tura l i zowa-
nych i t r ak tować Je j ednakowo z 
n i ena t u r a l i z owanym i . 

— K r y t e r i u m do zakwal i f iko-
w a n i a dziecka n a ko lon ie — mó-
w i ł a p . MądzTciewicz — pow i nny 
być postępy w nauce . Jego posta-
wa , a n i e obywatelstwo. Wysyła j-
m y dzieci dobrze uczące się Języ-
k a polskiego, występu jące w zespo 
ł a c h fo lk lorystycznych. 

OBECNY 

D n i a 19 pa źdz i e rn i ka w sal i 
k opa l n i a ne j n r 5 w L ibercour t 
(Fosse 5) odby ła się uroczystość z 
okaz j i Święta S tarców. N a uroczy-
stości był obecny me r L ibercour t , 
k t ó ry na js tarsze j kobiecie i naj-
s tarszemu mężczyźn ie wręczył 
w i ą z a n k i kw ia tów . 

P o części o f i c j a l ne j odby ła się 
loter ia oraz wystąp i ł zespół So-
ko ł ów z Ost r icour t nagrodzony 
ok l a skam i przez l iczn ie zgroma-
dzoną publ iczność . 

M A R I A G 

TANECZNYM KROKIEM 
PA Ń S T W O L iberowie — m ł ode 

m a ł ż e ń s t w o nauczyc ie l sk ie z 
Saint-MarJe-aux-Clienes (Mo-

selle) są z n a n i w oko l i cznych ko-
l o n i a c h górn iczyc ł i n ie ty lko j a ko 
dob r zy n a u c z j c i e l e polscy. Cie-

sl<le) — t rzeba by ło b i sować kra-
k o w i a k a . Tak ie w ł a ś n i e m i ł e 
w s p o m n i e n i a z go r ących spo tkań 
z po lską pub l i c znośc i ą z achęca j ą 
zespół do dalszej p racy . 

P a n i J a n i n a L i be rowa , k tó ra 

P S . — P r o ś b a do t ak z w a n y c h 

c z y n n i k ó w o f i c j a l nych ; N ie obie-

cu jc ie podczas wys t ę pu z ło tych 

gó r m ł od z i e ż y . P ó ź n i e j jest roz-

cza rowan ie . I t a ń c zy ć się n i e 

chce. A le g d y b y t ak bez obieca-

nek j a k ą ś n iespodzian lsę . Co ? 

J A R . 

U R O C Z Y S T O Ś Ć 
C H R Y S T U S A K R Ó L A 

W BRUAY-EN-ARTOIS 
W niedzielę dn i a 26-go 

Eaźdz iern ika odby ła się w 
!ruay-en-Artois w ie lka im-

preza artystyczna. Komi te t 
Towarzys tw Mie jscowych 
zo rgan i zowa ł z okaz j i świę-
ta Chrystusa Kró la wystę-
py miejst-owych zespołów 
muzycznych „Weso ł y Tu-
łacz" , „ I s k r a " i „Sonora " , 
k tó re by ły nagrywane przez 
sekcję po lską R a d i a Fran-
cuskiego. 

P o nabożeńs twie w pol-
skiej kap l icy o godz in ie 16 
rozpoczę ły się występy w 
sali „ P a l o m a " p. H o m y . 

Pierwsze p r zemówien i e 
v ^ g ł o s i ł prezes K T M Wy-
biera ła oraz ks. proboszcz 
Kan ia . 

Wjrstępy m ie j scowych ze-
spo łow oraz ar tystów przy-
by łych z Pa ry ża spotkały 
się z ba rdzo serdecznym 
przy jęc iem l icznie zebrane j 
publ iczności . 

ST. K O C I K 

Powidiacyine fisty 

i' 
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W Y J A S N I EN I E 
w z w i ą z k u z l istem ks iędza Krzosk i , og ł oszonym w „Naro-

d o w c u " w r a z z komen t a r zem ks i ędza Kwaśnego i u w a g a m i s ame j 
redakc j i , zw r ó c i l i śmy s ię do ks i ędza Krzosk i z prośbą o wyjaśnie-
nie , k tóre pon i ż e j p u b l i k u j e m y : 

Zespó ł t aneczny p a ń s t w a L iberów z Marie-aux-Chenes. 

szą się popu l a rnośc i ą r ó w n i e ż 
dz ię l i i z a ł o ż onemu przez n i c ^ w 
r . 19i53 — zespo łowi t a nec znemu . 

P o m i m o t r udnośc i (brak stałego 
m u z y k a , og ran i c zone god z i n y 
p r ó b ze wzg l ę du n a pracę zawo-
d o w ą m łodz i e ży ) zespół zawsze 
po t r a f i ł t a n e c z n y m k rok i em zręcz-
n i e o m i n ą ć przeszkody , z a w i r o w a ć 
zwycięslso i dz i a rsko krzesać ho-
łubce . D o w o d e m choćby znakomi-
t y wys tęp w Merłel iacl i w 1956 — 
gdz i e p r zy nab i te j l u d ź m i sa l i (do 
Mer lebach r z adko k iedy przyjeż-
d ż a j ą Jak ieko lw iek zespoły pol-

uczy w Sainte-Marie-aux-Chenes 
od 194S roku i je] m a ł ż o n e k , któ-
ry rozpoczą ł p racę n ieco pó źn i e j 
— z d ą ż y l i w y c h o w a ć u c z n j ó w , 
k tó rzy dz is ia j są p odpo r ą r od z i ny 
i c h l u b ą gó rn i c zego s t anu . Oczy-
wiśc ie zespo łu r ówn i e ż . J u ż n i e 
d ł u g o zespół pow iększy się o 3 
s o l i s t ów : J u r ka , H e ń k a i D a n k a 
(trzech c h ł o p ak ów z b l o nd grzyw-
ką ) , k tó rzy n a raz je b r yka j ą n a 
p odwó r ku , a łe sądzę , że n i e d ł u g o 
p a p a L i be r z apędz i i ch do kuja-
w i a k a . Zawsze ca ł ą r od z i n ą raź-
n ie j . 

,,W odpowiedzi na Wasze zapy-
tania w sprawie artyhułu p. T. 
Szczęsnej, zamieszczonym w „T. 
P." z dnia 12 października br. 
i dla uniknięcia dalszej, zbytecz-
nej polemiki, która nikomu żad-
nego pożytku przynieść nie może, 
proszą o zamieszczenie następują-
cego uzupełnienia: 

Artykuł zawiera następujące 
nieścisłości: 

— Nie mogę sobie przypisać za-
sług pracy reżyserskiej w zespole 
teatralnym w naszej kolonii: 

— Przy budowie kaplicy-świetli-
cy nie wszyscy pracujący czynią 
to bezintereáownie; 

— zbiórka na ten cel nie przy-
niosła 3 miliony fr., ale 2 milio-
ny: 

— podczas mego pobytu w Pol-
sce nie nawiązałem żadnych kon-
taktów z organizacjami w Polsce, 
które mogły ożywić naszą pracę 
polonijną. 

Podkreślam przede wszystkim. 

że nie pochwalam akcji usuwania 
emblematów religijnych ze szkół, 
a mojej rozmówczyni wyjaśniałem 
że nie można porównywać Polski 
z Francją, gdyż w Kraju istnieją 
tylko szkoły paUstwowe, podczas 
gdy toe Francji są szkoły paU-
stwowe świeckie » wyznaniowe ka-
tolickie z emblematami religijny-
mi, a sami rodzice decydują, 
gdzie chcą posłać swoje dzieci. 

o. D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy 
wyżs zych S ądach w Pa r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r zędowe waż-
ne w ca łe j F ranc j i . 23, q u a i 
de l a Tourne l le . P a r i s (5). 

Metro: Pont-Marie . 
Telefon: O D E o n 41-17. 

W sprawie kolonii letnich 

POKOLONIJNE ccALE» 

IN T E R E S U J Ą C Y a r t y ku ł kolegi 
Koc i k a o ko lon i ach pobudz i ł 
do ref leksj i i wypowiedzi n ie 

ty lko starszych czyte ln ików ale j 
przedstawiciel i m łodego poko l en i a ; 
Jednym z n i c h Jest n i że j podpisa-
ny . 

Ca łkowic ie zgadzam się z kolegą 
Koc ik i em , i ż kolonie są czymś bar-
dzo d od a t n im i t a k s amo j a k on 
cieszę się ogromnie , że za równo 
dzieci Jak i rodzice są z n i c h bar-
dzo zadowoleni . Z g ad z am się rów-
nież z t y m , że kolonie o rgan i zu j e 
się p o to, aby by ły polskie, żeby 
dzieci zdobyły pewne poczucie pol-
skości. Ale. . . Ja też m a m swoje 
, , a l e " . N ie zgadzam się z wnios-
k i em kolegi Koc i ka . że polskość 
zdo ła się zaszczepić mów i ą c d o 
dzieci p o f r ancusku . Poza t y m u-
wa ż am , że na leży stosować właś-
ciwy dobór wychowawców; kryte-
r i a m i wyboru pow inny być kwali-
f ikac je zawodowe oraz ideowość. 

P r zypuśćmy , że zgodnie z r a d ą 
kolegi Koc i k a łjędzieniy mów i l i po 
f r a ncusku . W y d a j e m i się. że jest 
t o pójście drogą na jmn ie j szego o-
po ru . Dzieci n a pewno o wiele 
więcej z rozumie j ą , zdobędą pewne 
wiadomośc i o Polsce, a le n ie wy-
da je m l się, żeby zdobyły głębsze 
poczucie polskości. Cha rak t e r na-
rodu wyra ża się w j ęzyku i n ie 
m o ż n a wżyć się w men ta l ność da-
nego n a r o d u n ie z n a j ą c języka. 
J a k o p r zyk ł ad może s ł u żyć z n a n y 
powszechnie f ak t , że czytan ie lite-
ra t u ry obcej da je pe łn ie jszą ko-
rzyść , Jeżeli czyta się j ą w orygi-
na le . 

Czy n ap r awdę war to d l a tego 
procen tu dzieci, k tó ry , ,n ie m ó w i 
i n ie r o zum ie Języka, o Polsce m a 
Jak na j ba rdz i e j mgl is te po jęc ie" 
u żywać f rancusk iego? 

Dzieci t a k da leko posunięte w 
procesie asymi lac j i c zu j ą się n ie 
m n i e j F r a n c u z a m i n i ż Dupont-Du-
r and i mies iąc n a ko lon i i nie na-
wróci i ch do polskości, a co gor-
sza dzieci te będą psu ły pracę 
wycł iowawcy w grup ie . Nie łudź-
m y się twierdząc, że równoiegłe 
będzie śię wzbudzać u dzieci za-
interesowanie językiem. Dzieci nie-
chętn ie odnoszą się do n a u k i pol-
skiego, zwłaszcza n a kolon i i . Je-
żeli będziemy mówi l i do n i ch po 
f r ancusku , o lb rzymia z n i ch więk-
szość p o m y ś l i : dlaczego m a m się 
uczyć po polsku, i t ak po francu-
sku m i wszystko wy t ł umaczą . Mó-
wiąc do dzieci po f r a ncusku wy-
chowywać będziemy Francuzów , 
co p r a w d a ma j ą c y ch sympa t i ę d ła 
Polski , ale n ie Po laków. 

Z g a d z a m się z kolegą Koc ik iem. 
że n u d a jest zabó jcza i że Jeżeli 
dzieci będz iemy nudz i ć , to bardzo 
m ie rne os iągn iemy rezul taty . A 
w łaśn ie n u d a grozi n a m przy prze-
p rowadzan i u pogadanek w Języku 
po lsk im. J a k t emu zapobiec? Tu 
znów wracamy do p u n k t u wyjścio-
wego, n u d a Jest n ie tyle wyn ik iem 
z łe j zna jomośc i języka u dzieci 
ile z ł y m przygotowan iem wycho-
wawców. I n te resu j ąca pogadanka 
n ie ty lko mus i być przystępna Ję-
zykowo, co m o ż n a os i ągnąć przez 
właściwy dobór ł a twych słów, ale 
mus i być przedstawiona obrazo-
wo. I l u wychowawców pos ługu je 
się ma te r i a ł em pozwa la j ącym dzie-
c iom uzmys łowien ie tego, o czym 
i m opow iadamy? Nie wie lu . J edn i 
d latego, że n ie um i e j ą , i n n i zaś 
dlatego, że i m się po pros tu n ie 
chce ; Jest to bardzo smu tne , ale 
niestety bardzo częste. N a kolo-
n i a ch dzieci n ie m a j ą m ieć wraże-
n i a , że się uczą i p o g ad anka m a 
w ten sposób być p rowadzona , że-
by n ie dać odczuć dzieciom JeJ 
kszta łcącego cha rak te ru . N a kolo-
n i a c h bawiąc dzieci Jednocześnie 
trzeba je uczyć, a do tego trzeba 
być specjal istą . 

Zagadn ien ie sprowadza się więc 

d o : 1) c iąg łego u żywan i a Języka 

polskiego, 2) ścisłej selekcji za-

t r u dn i a nych sił wychowaczych, 3) 
właściwego doboru dzieci. 

Krzysztof B O N I S Ł A W S K l 

Wychowawca 
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TtOK JAK NA ODPUŚCIE 
AR T Y K U Ł „ u r o k i j e s i e n i " t u c z n e g o s p o w o d o w a ł m o j ą chęć 

n a p i s a n i a do „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " tych p a r u s ł ów . Wyg l ą-
d a to b o w i e m . Jakoby ci s z a n o w n i p a n o w i e z części emigra-

cy j n e j p rasy i Z w i ą z k u N ieza leżnego Nauczyc ie l s twa chc ie l i rzą-
dz i ć K r a j em . S w y m z a c h o w a n i e m się, n a po l u spo ł ecznym kompro-
m i t u j ą ty lko sp r awę po lską w o b e c z ag r an i cy . W i e r n i sys temowi 
r z ą d zen i a p r z edwo j ennego , n i e ż y c z ą sobie, a b y w y j e ż d ż a j ą c y do 
o j czyzny by l i ś w i a d k a m i w i e l u p o m y ś l n y c h z m i a n zasz łych obec-
n i e w gospodarce n a r odowe j . D l a tego też z a b r a n i a j ą E m i g r a c j i kon-
tak tu z k ra jem. . . M o ż n a się p ogod z i ć z r zeczowym k r y t y k o w a n i e m 
r z ą du G o m u ł k i , a l e z w a l c z a n i e wszys tk i ega , w y n i k a j ą c e g o z obec-
nego s t a nu rzeczy to nonsens i s zkodzen ie t y l ko z d r o w e m u roz-
w o j o w i s t osunków ;a oto Jai i p r z e d s t aw i a j ą s ię one n a n a s zym 
terenie. 

K iedyś , p a r ę l a t p rzed w o j n ą 
rodacy w y s u n ę l i m n J e j a k o głów-
nego dz i a ł a c za po l o n i j n ego tutej-
szej ko lon i i . Z a j m o w a ł e m się ty-
m i s p r a w a m i i teraz co m o g ę to 
rob ię w da l s zym c i ągu . P r a c a n i e 
jest ł a twa a l b ow i em rozs i an i jes-
teśmy p o wszystk ich pery fer i ach 
roz ległego m i a s t a ; w doda t ku bez 
duszpasterza po lsk iego i bez nau-
czyciela . P o z a t y m a ż d o paź-
dz i e r n i k a 1956 n i e s z uka l i śmy kon-
tak tu z p o l s k im konsu l a t em i ska-
z an i b y l i śmy n a w łasne s i ły . A 
rezu l ta t nasze j d z i a ł a l nośc i d l a u-
t r z y m a n i a polskości by l n i k ł y : 

Obchody i uroczystości narodo-
w e g r o m a d z i ł y z a l edw ie z n i k o m ą 
część naszych z i o m k ó w , a w t y m 
n a j m n i e j s z y procent doras ta j ące j 
m łodz ieży . Nie po t r a f i l i śmy jej za-
c iekawić a n i za in teresować spra-
w a m i da lek iego K r a j u . I to n a s 
n a j b a r d z i e j bola ło . K iedy zaś w 
m iędzyczas ie os ied l i ł a s ję w na-
szej oko l i cy po lska k o m p a n i a 
wa r t own i c z a p r zy d o w ó d z t w i e a-

m e r y k a ń s k i m , uc i e s zy l i śmy się 
ba rdzo a l b o w i e m s ądz i l i śmy , że 
p r zy w s p ó l n y m w y s i ł k u w p racy , 
o s i ą g n i e m y wie le dobrego . Nieste-
ty, z aw i od ł y n a s nadz i e j e . Ele-
m e n t y k ie rown icze tej j ednos tk i 
n i e t y l ko że abso l u t n i e n i e zain-
teresowały się n a s z y m i propozy-
c j a m i , lecz w d od a t k u t a k t yka ich 
szkodz i ł a n o r m a l n e m u r o z w o j o w i 
s t osunków w polsk ie j ko l on i i . 

Ten s tan rzeczy ^ K j w o d o w a ł w 
du że j m ie r ze nasze zwrócen i e się 
do po lsk ich w ł ad z k on su l a r nych . 
S ta ło się to kró tko po Paździer-
n i k u . I n i e ż a ł u j e m y naszego kro-
ku . Bo gdy d w a m ies i ące p ó ź n i e j 
u r z ą d z i l i śmy g w i a z d k ę n a k t ó r ą 
przyby ł konsu l gene ra l ny z Pary-
ża , m i e l i ś m y tak i t łok n a sal i , j a k 
w po lsk ich kośc io łach w ie j sk i ch w 
czasie odpus t u . D l a setki r o d a k ó w 
zab r ak ł o m ie j sc s iedzących , ł co 
n a jwa ż n i e j s z e z n a l a z ł a się n a t y m 
obchodz ie nas za m łodz i e ż , t a sa-
m a , k tó ra pop r zedn i o s t ron i ł a od 
u r z ą d z a n y c h przez n a s Imprez . 

« B A Ł T Y K » Z A M I A S T 
«WESOŁEGO K R A K O W I A K A » 
w ub ieg ł ą n iedz ie lę odby ło się 

w a l n e zeb ran i e Ko ła P a r y s k i ^ o 
S towarzyszen i a P r zy j ac i ó ł Kultu-
ry i Fo lk loru Polsk iego. Członko-
wie Ko ła d okona l i wybo r u nowe-
go z a r z ądu i nakreś l i l i p l a n dzia-
ła lnośc i n a na j b l i ż s zy okres. 

M łodz ie żą s towarzyszoną w Ko-
le P a r y s k i m op ieku je się p . Wła-
dys ł aw R o m a n , nauczyc ie l . Od 
czasu p r zybyc i a p. R o m a n a zespół 
t aneczny Ko ła u s p r a w n i ł i znacz-
nie rozszerzył swą dz i a ł a l ność . W 
zesz łym roku w i d z i e l i śmy ,,Weso-
łego K r a k o w i a k a " ( taka by ła do-
tychczasowa n a z w a Ko ł a ) n a licz-
nych imprezach g w i a z d k o w y c h • 
w Sa i n t Den i s w Ivry , w Damma-
rie-les-Lys; w Or lean ie , w Mon-
targis . W p r a w d z i e w z awodach 
t anecznych w Escauda i n zdoby l i 
w t y m roku p a r y ż a n l e trzecie 
mie jsce a le m o g ą poszczyc ić s ię 
t ym , że w zesz łym roku zespół ich 
by ł m is t rzem F ranc j i w po lsk ich 
t a ń cach l u d o w y c h (zespół zwycię-
ży ł w 1957 roku w Homecour t ) . 

W t y m roku p r a gn ę tak po-
p r o w a d z i ć pracę Ko ła , a by dzia-
ł a l ność Jego Jeszcze bardz ie j oży-
w i ł a się i u r o zma i c i ł a — oświad-
czy ł n a m p. W . R o m a n . — Przede 
wszys tk im p r agnę u a k t y w n i ć mło-
dzież , p obudz i ć iej i n i c j a t ywę i — 
o i le to m o ż l i w e — zw iększyć licz-
bę cz ł onków Ko ła . Dz i s i a j , wa r t o 
te podkreś l i ć , zg łos i ło s ię czworo 
n o w y c h k a n d y d a t ó w . 

Podczas n iedz ie lnego z eb r an i a u-
kons ty tuowa ł się za rząd Ko ł a pa-
ryskiego T .P .K . i F .P . w następu-
j ą c y m sk ł ad z i e : M a r i a n M i cha l i k , 
prezes, He lena J u r a s sekretarka , 
Genowefa W a r d ę g a ska rbn i k . No-
wy za r z ąd zabra ł się od r a zu do 
pracy i u k ł a d a n i a p r o g r a m u na 
rok b ieżący . 

Cz łonkowie Ko ła zgodn ie posta-
now i l i , że na leży w d a l s z ym cią-
g u r o zw i j a j ą c a k t ywnoś ć zespołu 
ar tystycznego, z o r g an i z ować lekr 
c je t a ń ców l u dowych , wys ta rać 

się o stroje od Towar zys twa „Po-
l o n i a " , u tworzyć chór . Cz ł onkow ie 
zespołu p r agnę l i by także wyko-
rzystać swe zeb ran i a , a by uczyć 
się Języka po lsk iego, s ł uchać po-
gadanek na t ema t ku l t u ry i sz tuk i 
polskie j , n a t ema t spor tu w k r a j u 
i p r owad z i ć dyskus je . W y s u n i ę t o 
też myś l , aby c z a sam i zapraszać 
do Ko ła , j ako pre legentów, przy-
je żd ża j ą cych do P a r y ż a po lsk ich 
p i sarzy , a r tys tów, spor towców. 
Młodz ież chc i a ł aby także m i e ć 
stały loka l n a p r óby i zebran i a , 
aby m ó c za ł o żyć m a ł ą b ib l io tekę 
ks iążek po lsk ich oraz u t w o r ó w 
po lsk ich t ł umac zonych na francu-
ski . Nowy za r ząd pos t anow i ł wre-
szcie n a d a ć Ko łu n a z w ę „ B a ł t y k " . 

P r z y p o m i n a j ą c że „Stowarzysze-
nie P rzy j ac i ó ł Ku l t u r y i Folklo-
ru Po lsk iego Jest o rgan i z ac j ą apo-
l i tyczną , że je j celem — j ak głosi 
s ta tu t — jest r o zw i j a ć t radyc je 
k u l t u r a l n e I p opu l a r y zować je we 
F ranc j i — m u z y k ę , l i teraturę , pie-
śn i i t a ńce po l sk ie " . Ko ło Parys-
kie ape l u j e do m łodz i e ży okręgu 
parysk iego , aby się zg łasza ła 74, 
r ue I-auriston, Par is . 

Na zebran ie Ko ł a p r zyby ło też 
d w ó c h Po l a ł i ów z okol ic P a r y ż a , 
p . W i k t o r W o j t k o w i a k z Frenoy 
en Thel le i p. Eugen i u s z C i apa z 
Persan . O b a j rodacy p ragnę l i na-
w i ą z a ć kon tak t z Ko łem parys-
k i m ,aby m ó c je zat irosić n a wy-
stępy do swych okol ic , a t ak że 
zor ien tować się, czy są moż l iwo-
ści z o r g a n i z owan i a podobnego ze-
spo łu d l a depa r t amen t ów Oise oraz 
Se ine et Oise W okol icach tych 
powsta ł t akże pro jekt , aby wyb r a ć 
de legata , k tóry będz ie u ł a tw i a ł 
m i e j s cowym Po l akom korzys tan ie 
z odda j ą cych l u d z i om w ie i k ą po-
moc , ,Usług p rak tycznych Tygod-
n i k a Po l sk i ego " , a m i a now i c i e bę-
dzie p isa ł l isty do , , T y g o d n i k a " w 
i m i e n i u tych wszystk ich , k t ó rym 
p i san i e sp r aw i a t rudnośc i . 

T a ń ce l u dowe , f i lm po lsk i , ko l ędy 
1 d e k l a m a c j e p r y p o m n i a l y i m 
k r a j , o k t ó r y m t ak m a ł o (z w i n y 
r od z i c ów ) do tychczas w iedz ie l i . 
Rzeczowe p r z e m ó w i e n i e k o n s u l a 
W y c h o w a ń c a o sy tuac j i k r a j u na-
g r o d z o n o l i c z n y m i o k l a s k am i . 

K i l k a m ies i ęcy p ó ź n i e j urządzi-
l i ś m y p r z y p o m o c y w ł a d z pol-
sk ich w r a m a c h uroczystośc i k u 
czci J e a n n e d 'Arc s t a r ann i e przy-
g o t o w a n y w iec zó r t a ńca , m u z y k i i 
p i e ś n i l u d o w y c h po lsk ich , wyko-
n a n y przez u c z n i ó w i u c zenn i ce 
Po l sk i ego L i c e u m z P a r y ż a . Uro-
czystość w y p a d ł a doskona le . By ł 
n a n ie j obecny m e r m i a s t a Orlea-
n u , T a r o z t a ńc zona 1 r o z ś p i ewana 
m ł od z i e ż n a scenie wz ru s zy ł a n i e 
Jednego . Czegoś podobnego nfe 
w i d z i a n o od dz ies ią tek lat . I co 
c iekawsze , że m i m o os t rzeżen ia 
og łoszonego t ł u s t ym d r u k i e m w 
, .N a r odowcu " k t ó ry nap i s a ł , że 
chodz i o „ z a m a s k o w a n ą imp rezę 
k o m u n i s t y c z n ą u r z ą d z a n ą przez 
r z ekomy i n i k o m u n i e z n a n y Ko-
mi te t O r g a n i z a c y j n y Po l o n i i Orle-
a ń s k i e j " , n i g d y do t ąd n i e w i d z i a ł 
O r l e a n t ak iego l i c znego z j a z d u 
P o l a k ó w . 

O t o m a m y teraz do zanotowa-
n i a m i ł ą n i espodz i ankę . P o pierw-
sze, m ł odz i e ż zwróc i ł a się do 
w ł a d z z p rośbą o z a a n g a ż o w a n i e 
po lsk iego nauc zyc i e l a ;po d r ug i e 
k i l k u po j echa ł o n a w a k a c j e do 
K r a j u . J edn i w obozach ; i n n i u 
k r ewnych po zna l i l udz i , ws ie 1 
m i a s t a w r a z ze sto l icą; porob i l i 
z n a j omośc i , o dp i s u j ą po po lsku , 
d o czego pop r zedn i o n i e by l i ; dol-
n i i.. , m a r z ą o nas t ępnych spotka-
n i a c h w FMlsce. Są n awe t i tacy 
co z a m i e r z a j ą n a stałe wróc i ć do 
K r a j u , k tóry n a n o w o pokocha l i i 
sercem do n i ego p rzy lgnę l i . 

Czy w i ę c n i e poży teczny jest 

nasz kon t ak t z K r a j e m ? 

S. Ciechelski , Or l éans . 

Na uroczystości w CiIIy 
A może by tak pójść 
śladem „Karolinki"? 

Około 150 ludzi obecnycn było 
w niedzielę, 19 października, na 
rozpoczęciu roku szkolnego w Gil-
ly (Charleroi). Uroczystość odbyła 
się w ,,Maison du Peuple" stara-
niem miejscowego nauczyciela p. 
Leszczyńskiego. 

W programie — jak zwykle — 
były deklamacje dzieci, a następ-
nie piosenki. Po popisach dzieci 
wystąpiła ,,Karolinka". Zespół 
ten głośny jest juź w całej Bel-
gii, a jednak Polonia z okręgu 
Charleroi dopiero teraz po raz 
pierwszy miała możność oklaski-
wać ,,Karolinką". Młodzież miej-
scowa starała się jednocześnie za-
wrzeć znajomość z członkami ze-
społu, który wzbudził szczerą sym 
patię. 

Może spotkanie z ,,Karolinką" 
zachęci młodych Polaków z okrę-
gu Charleroi do stworzenia zespo-
łu na wzór ,,Karolinki"? Stwier-
dzić należy, że młodzież z Charle-
roi ma możliwości urzeczywistnie-
nia tego projektu. 

Uroczystość szkolna w GiUy, na 
której obecny był przedstawiciel 
konsulatu p. Mieczysław Zandec-
ki, zakończyła się zabawą. Do 
tańca przygrywała polska orkie-
stra Ryszarda Oznerka. 

„Cepelia" wystawcą 
na 3 Salon Commerciale 

de Liege 
„ K a r o l i n k a * — polski zespól 

fo lk loryczny w Belgi i — występo-
wał w Liege od 4 do 19 paździer-
n i ka podczas .,3 S a l o n u Handlo-
wego" , w k t ó r y m b r a ł a również 
udz i a ł „Cepe l i a " . 

, , S a l o n " mieści się w olbrzy. 
m i e j ha l i . Jest t o wystawa ar tyku-
łów domowego u ż y t k u z u d z i a ł em 
wielu f i r m belg i jsk ich i zagranicz-
nych . Zwiedza jący wystawę Pola-
cy stwierdzal i z przy jemnośc ią , że 
n a ,,3 Sa lon Commerc i a l e de 
L iege " zna l a z ł o się równ ież stoi-
sko polskie z a r t y k u ł a m i przemy-
s ł u ludowego 1 artystycznego (ar-
tyku ły te sprzedaje w Brukse l i pol 
ski sk lep . ,Cepel ia" ) . J a k o wystaw-
ca , ,Cepe l i a " m o g ł a zaprosić pol 
skl zespół n a wieczór a t rakc j i , 
k tóry odbył się 12 paźdz iern ika . 

, , K a r o l i n k a " m i a ł a więc możność 
jeszcze raz popisać się przed pu-
bl icznością bs lg i jską i po lską kra-
kowiak iem, po lką , zbó j n i ck im l 
m a z u r e m . Pe łne werwy tańce I 
melodie ludcwe, wykonane przez 
orkiestrę respolu , były bardzo ser-
decznie przyjęte przez publ iczność . 

A więc — jeszcze Jeden sukces 
, ,Ka ro l i nk i • — 1 jednocześnie — 
dobra r ek l ama d l a , ,Cepel i i ' . 

Agencja konsularna 
w Liege wydała przyjęcie 

dla miejscowych 
zespołów polskich 

Agenc ja konsu l a r na P R L w Lie-
ge wyda la w d n i u 18 paźdz ie rn ika 
przyjęcie d la cz łonków wszystkich 
mie jscowych zespołów polskich : 
zespołu sportowegio , , Sy rena " , tea-
tra lnego , ,Kr&kus" , zespołu pieś-
n i i t a ńca , , K a r o l i n k a " — k tóry 
obchodzi pierwszą rocznicę istnie-
n i a — oraz dla przedstawiciel i or-
gan izac j i społecznych. 

Gospodarz — konsu l S t an i s ł aw 
Olasek — pc wi ta ł zebranych i po-
dz iękował wszystk im zespołom za 
ich pracę, za w k ł a d w dzieło krze 
wlen ia k u l t u r y polskie j na wy-
chodźstwie, z a równo wśród emi-
gran tów , lak i wśród ludności 
belgi jskiej oraz życzył zespołom 
dalszych sukcesów w pracy. Kon-

,sul Olasek wręczył zespołowi .,Ka-
r o l i n k a " 10 p a r strojów krakow-
skich , , , Syren ie " 12 p a r kostiu-
m ó w sportowych, a . . K r a ku sow i " 
1.000 f r . belgi jskich. 

W wesołym nas t ro ju , przy lamp-
ce w ina , młodz ież dysku towa ła o 
dalszych pro jek tach . 

V C Louvain zwycięża 
„Challenge" 

Siatkarze ,.Syreny" na 
trzecim miejscu 

Pierwszy po wakac j ach t u r n i e j 
s ia tkówki ,Syreny ' zakończy ł się 
19 paźdz iern ika , po ra żką polskiego 
zespołu . Pokona ł , , Syrenę" ( m i m o 
źe zespól przygotowany był sta-
rann i e do rozgrywek) belgi jski 
k l u b V. C. z Liege. Szczęście nie 
dop isywało również zespołowi . .Po 
I o n i a " z Char lero i . 

Rozgrywk i zakończy ły się nastę-
p u j ą c y m i wyn i k am i : 1) V.C. Lou-
va in , 6 pkt . , 2i V.C. Liege 5 pkt . , 
3) , ,Syrena • 4 pk t . , 4) „ P o l o n i a " 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
P a n i Łopa t , Macogny (Aisne) . -

I n f o rmac j e P a n i p r zekaza l i śmy . 
R a d z i m y m o ż l i w i e j ak najwcześ-
niej wys t ąp i ć o paszpor t i załat-
w i ć w Konsu l ac ie z w i ą z a n e z t ym 
fo rma lnośc i aby u n i k n ą ć ewen tu 
a l nego o p ó ź n i e n i a l u b przewleka 
n i a z a ł a t w i a n i a s p r awy , co ie?t 
m o ż l i w e ze wzg l ędu n a wielK.-^ 
i lość i n te resan tów i s t osunkowo 
n ie l i c zny personel Konsu l a t u . Mo 
że P a n i s p r awy z w i ą z a n e z pod. ó-
ź ą d o Po lsk i z a ł a tw i ć r ówn i e ż 
przez j e d n o z b i u r podró ży , któ-
rych adresy zamieszczane -ą w 
og łoszen iach u k a z u j ą c y c h się w 
,, T y g o d n i k u " . 

P a n i Leokad i a S z achnowska 
(Ga rd ) . — .Może P a n i zabrać do 
Polsk i rower d l a p ięc io le tn iego 
dz iecka , p rzy c zym clo wyno.';! z a 
d w u k o ł o w y rowerek 100 zł., za 
t r zyko łowy 15 zł od 1 kg. Szcze-
gó ł ową i n f o r m a c j ę o przei i isacl i 
ce lnycl i prze.ś|emy P a n i 1 i n n y m 
ż y c z ą c y m sobie tego prenumerato-
rom w l i s topadz ie . 

P a n i S te fan i a Cebu lak , Aveyron . 
— P o z a p o z n a n i u się ze sp i a ' v ą 
o d p o w i e m y P a n i w naj!>Iiższ^'m 
n u m e r z e , .Tyg<idnika" . 

P a n J a n LeszczyńaTtf z. Thion-
vi l le (Mosel le) — t.ro«l o po i ł an ie 
m u wskazówek dotyczących wy-
w o ł y w a n i a fo tograf i i . Nie pisze 
P a n , czy »-Iiodzi o w.vwoi.v-
w a n i e nega t ywów , czy też o robie-
n ie odbi tek Itili powiększei i woiiec 
tego poda j emy krótką ins i i i ikcję 
d la począ tku j ącego fotografa-ania-
tora wy j a ś n i a j ą c ą ko le jno j a k do-
k o n y w a się w-zystklch tych prac . 

D o wywo l y i ia t aśm 

t y w a m i oraz odbi tek i powiększeK 
potrzebne są n a m po j emn i k do 
w y w o ł y w a n i a f i l m ó w , 4 wanien-
ki l u b g ięhok ie talerze, l a m p a z 
c ze rwoną ż a r ówką , r a m k a do od-
bitek tego samego f o rma t u co n a 
sze kl isze (np. 6x6, czy też 6x9), 
ewen t u a l n i e a p a r a t do powięk-
szeń. M u s i m y się też zaopa t r zyć 
w kwasy fo togra f iczne : wywoły-
wacz (le revelateur) i u t rwa l acz 
(Ie f ixa teur ) ) . W s z y s t k i e przybory 
i kwasy k u p u j e m y w sklepie foto-
g r a f i c z nym l u b w droger i i . 

Nie z a p o m i n a j m y , że wywoły-
wać , odb i j a ć i pow iększać zd jęc ia 
m o ż n a ty lko w poko j u zupe łn i e 
c i e m n y m . F i l m y i pap i e ry fotogra-
f iczne są bardzo czułe n a św ia t ło 
i caią naszą pracę zepsuć może-
m y , jeś l i n ie z a s ł o n imy dok ł a dn i e 
ok ien , szpar wokó ł d r z w i i td . , 
itd. 

W y w o ł y w a c z (le revelateur) i 
u t rwa lacz (le f ixa teur ) sprzedawa-
ne są pod pos tac i ą proszków, któ-
re r o zpuszczamy w letn ie j wodz ie 
wed ł u g podanych n a o p a k o w a n i u 
przep isów. Z a zwycza j k w a s pako-
w a n y jest w dozach przewidzia-
nycł i n a 100 cm. sześc iennych l u b 
n a l i t r . 

W Y W O Ł Y W A N I E T A â M (fil-
m ó w , b łon — la pe l l i cu le ) jest zu-
pełn ie ła twe. P o w ło żen i u f i l m u 
do p o j e nm l k a — oczywiśc ie w 
c iemnośc iach — i d o k ł a d n y m zam-
kn ięc iu , da lszych czynnośc i może-
my dokona ć przy świet le. Nale-
\vam,v do p o j emn i k a w y w o ł y w a c z 
i przy pomocy g ł ówk i , zna jdu j ą-
cej się na w ieczku tego p o j emn i k a 
obra a i ny f i lm z a nu r z ony w pły-

nie . Po u i i ł yw ie czasu podanego 
n a o p a k o w a n i u w y l e w a m y z po-
j e m n i k a w y w o l y w a i z i n a l e w a m y 
wodę, w której t a śma mus i się 
przep łukać , w i irzei ir igu 1 minu-
ty. Z kolei o i n ó z n i a m y po j emn i k 
z wody i n a p e ł n i a m y - na II) mi-
nu t utrwal i ł , zcm — łiręcąc stnie 
g ł ówką po j emn i ka . Pp skof iczonej 
kąp ie l i w utrwalac zu m o ż e m y taś-
m ę wyjąi- z p o j emn i k a s t a rann i e 
wypłukać: (świat ło j u ż leraz n ie 
wy r z ąd z i nasze j t a śm ie ż adny i h 
szkód 1 p ł ukać |)od k r anem z bie-
żącą wodą . Z mok r ą (ii.śiną na leży 
obchodz i ć sii; l iardzo o.strożnie. a-
l5y n ie uszkodz ić eniu l>j l . gdyż 
ka żda rysa, p l a i na , ka żdy pyłek 
p r zyk le jony do ł i lony będą n a 
zd jęc iu . W y s u s z y m y t a śmę n.ijle-
piej p r z yp i n a j ą c j ą l u zy p n m o . y 
sp i nk i u ż ywauyc l i przy si iszenfi j 
b ie l i zny n a ro zc i ągn i ę t ym d ruc i e 
l ub n a s zn iuk i i . Suszen ie t rwa kil-
kanaśc ie godz i n . 

W i e l u fo tog ia f i iw ama t o r ów n i e 

w y w o ł u j e samodz i e l n i e f i lmów , 

lecz odda j e je do w y w o ł a n i a do 

z ak ł adu fo tograf icznego . Czyn i ą to 

przez ostrożność, g dy ż boją się 

uszkodz ić taśnii,' przy w y w o l y w a . 

n i u , a także d la teso , ż e koszt wy-

w o ł a n i a w zak ł adz i e jest n i ższy 

od ceny łcwasć.w — wywo ł ywac z a 

i u t rwa lacza . Kwasy fotograficz-

ne niBiżna ¡ irzeel iowywad (w bu-

telkach z c i emnego szklą dokład-

n ie zakorkow anyr łi. a le n i e zapo-

m i n a j m y , że kw;isy ł ia i i lzo szybko 

s łabną i po t ygodn i u przechowy-

w a n i a n i e są j u ż zda tne do użyt-

ku . (C i ąg da l szy w nas t ępnym 

numerze . ) 



P I Ę K N A 
A N U S I A 
i K R Ó L 
PÓŹNYM latem 1726 r., by ło to gdzieś z 

końcem sierpnia czy też j u ż na począt-
ku września, rozeszła się nagle {JO War-

szawie wiadomość, że Król Jegomość uzna ł 
Anusię Dr i anównę za swoją własną córkę. 
Zna ło j ą wielu, wesoła i do śmiecłiu skora, 
przyciągała ku sobie wzrok wielka urodą , 
iście królewską, nie hyło od niej piękniejszej 
dziewczyny w stolicy, może naWet w ca ł j rn 
kra ju . Ale skąd kró l August Mocny miąłżfe byc 
jej o jcem, l^rzecież w iadomo, że był n i m Fran-
ciszek Dr ian , nadzorca łazienki u książąt Lu-
bomirskich , położonej poniżej skarpy w Ujaz-
dOwie ,jakieś trzj- wiorsty za, .miastem. Matkę 
też dól irże znano", była n ią piękna Henryćta, 
córka winnego kupca ze Starego Miasta na-
zwiskiern Renard , który przybył do Polski z 
Franc j i , z Lyonu . 

Gdy Franciszka Or iana nie oszczędziła 
straszliwa mo rowa zaraza, panosząca się aż 
pięć lat, od 1708 do 1712 roku, która około 
oO.OOO ludz i w samej Warszawie wpędzi ła do 
grobu , pani Henryeta w jakiś czas drugiego 
mę ż a znalazła, paña Klaudiusza Henryka Mo-
rela. Anusia chowała się w d o m u o jczyma, 
m inę ł o je j j u ż z górą dwadzieścia ^yiosen, i 
nagle sam król m i a ł uznać j ą za swoją córkę. 
Przecież wcale dotąd się o n ią nie troszczył. 

W i adomość okazała się jednak prawdziwa. 
Anus ia z d o m u o jczyma przeniosła się do pa-
łacu królewskiego przy Krakowsk im Przed-
mieściu, gdzie kró lewski ojciec wydzieli ł je j 
własne mieszkanie z osobną s łużbą i hojnie 
coraz n o w y m i darami obsypywał. Nadał jej 
też nowe nazwisko, hrabiny Orzelskiej, b iorąc 
nazwę od polskiego herbu koronnego, aby w 
ten sposób zadokumentować na wieki królew-
skie iłochodzenie swej nieślubnej córki. Nie-
dowiark i ,co wszystko między ba jk i włożyć 
chcieli, ucichli . >lożna hyło oglądać Anusię, 
k tó ra n iedawno jeszcze na równ i z i nnym i 
po ulicacli biegała i ul iczne ba jorka zgrabny-
m i n ó ż k am i przemierzała, j ak teraz po stoli-
cy rozjeżdżała we wspaniałej karecie i pięk-
nych strojach, z w łasnymi ha j dukam i , otoczo-
na znakom i tym i i m o ż n y m i panami . 

Głośno też j u ż opowiadano, co hyło na rze-
czy z ojcostwem Króla Jegomości. 

N a jesieni 1701 r., gdy August Mocny zje-
chał z Drezna do Warszawy , aby pod j ąć bó j 
z Karo lem X I I szyku jącym w Inf lantach no-
w ą wj 'prąwę na Polskę, przyjechał z hrab iną 
Cosel, ak tua lną swoją faworytą. Nie potraf i ł 
wyperswadować jej zamiaru towarzyszenia 
m u do Polski, upar ła się dzielić z n i m trudy 
podróży i przebywała teraz przy jego boku na 
Z a m k u ' Warszawsk im . Nie przeczuwała, że na 
n ic nie zda się obecność jej , że nie potraf i 
ucbron ić się przed nową rywalką, że — choć 
na kró tko — z serca królewskiego wyprze j ą 
p iękna mieszczka warszawska. Była nią Hen-
ij-eta Renard, córka winnego kilpca ,rodem 
Francuza . Uroda młode j winiareczki głośna 
była w Warszawie . Opowiada l i o niej cuda 
oficerowie Augusta głosząc, że w całej Polsce 
n ie m a piękniejszej nad n ią kobiety. 

Król , romansowy z natury, podsłuchawszy 
kiedyś ich rozmowv , zapragnął przekonać się 
naocznie, ile prawdy tkwi w oficerskich za-
chwytach. Przy poiiiocy jednego z jego adiu-
tantów, pana von Rantzau , krewnego hrabinj-
Cosel, zorganizowana została nocna wyprawa 
do pobliskiej win iarn i , Rantzau nie zawahał 
się dła zaspokojenia zachcianki królewskiej 
naraz ić na szwank fawory swej kuzynki . Z 
t rudem wyperswadowano jej chęć towarzy-
szenia kró lowi w męsk im przebraniu, pozoru-
j ąc tajemniczą eskapadę koniecznością spotka-

nia się Augusta Mocnego z panem Towiań-
sk im, siostrzeńcem i wysłannik iem kardynała 
— prymasa Radziejow.skiego. Wy t ł umaczono 
hr . Cosel, że-nawiązanie kon tak tów i z pryma-
sem należy u t rzymać w wielkiej tajemnicy, 
stąd kró l nie może p rzy jmować wysłannika 
prymasa oficjalnie i publicznie na zamku . 

Z nadejściem nocy kró l [irzehrany za zwy-
kłego oficera udał się do winiarni Renarda, w 
towarzystwie Rantzaua, częstego tu bywalca. 
Z amów i l i osobny pokoik, n iebawem nadeszła 
Henryeta, czj^li Hanrykta , jak j ą podobno 
zwal i warszawiacy, i ' swą urodą oczarowała 
przebranego króla. Zaczął je j (irawić komple-
menty, a gdy piękna dziewczyna poczęła się 
w n iezna jomym oficerze zwraca jącym uwagę 
swoją o lbrzymią postacią doszukiwać podo-
bieństwa do' króla, August, który j u ż nie był 
panem swojej namiętności , dał się jej poznać. 
Zrzuci ł białą perukę przysłaniajacą ' bu jne w ło 
sy oraz wierzchnią suknię, spod której błysnął 
order słonia, bogato wyszywany na kamizelce. 

Wrażen ie było p iorunujące, kró l wykorzy-
stując oszołomienie czy zaskoczenie 'm łode j 
Hanrykty począł oświadczać się ze swą mi-
łością i serce swe jej of iarował . Piękna dziew-
czyna na razie zatraciła się, była milcząca, 
lecz powol i odzyskała zwykły kontenans, z"iio-
wu poczęła grać i śpiewać. 

Dn ia ło j u ż , gdy wreszcie kró l w towarzy-
stwie Rantzaua wróci ł na zamek. Tu przy ko-
m i n k u całą noc oczekiwała go l irahina Ćosel; 
przemówi l i się. Chcąc ukryć nową mi łość, 
August obsypał lą pieszczotami, nie potraf i ł 
jednak uśpić podejrzeń swej metresy. Nie 
wskóra ły nic fochy i zaklęcia, z nadejściem 
nocy znowu rzekomy siostrzeniec prj-masa 
lian Towiański s łużyć mus ia ł za szyld, a k r ó l 
pośpieszył do Hanrykty. Ła two m u przyszło 
prze łamać ostatnie opory, m łoda dziewczyna 
zwierzyła się matce, która uznała za celov/.i 
rozproszyć skrupułj- nie wskazane wobec li^k 
dostojnego gościa. 

Gdy kró l nad ranem wracał z udanej schadz 
ki, znowu w towarzystwie oęzekującego go 
Rantzaua, nocna wy^jrawa Omalże "nie zakoń-
czyła się k rwawą bo jką . Czatowal i na nich 
jacyś dwa j gwardziści, z których jeden nosił 
się "podobno z zamiarem pośrubieńia pięknej 
win iark i . Zaniepokojony- d ługą nocną wizvtą 
jakiegoś oficera u Hanrykty , wyzwał teraz 
szczęśliwego swego rywala ńa ^)ojedJ•nek, nie 
podejrzewając, że jest n i m kroi we własnej 
osobie. Rantzau mężnie wysunął się na czoło, 
chcąc zachować w ta jemnicy eskajiadę swego 
suwerena; doszło do skrzyżowania szpad, nie 
w i adomo czym by się skończyła cała awan-
tura, gdy nagle nadjechała jakaś karoca. 

W świetle pochodni eskortujących loka jów 
obaj gwardziści z przerażeniem w jednym z 
przeciwników rozpoznali króla. Rzuci l i się na 
kolana b łagając o łaskę, kró l okazał się skory 
do przebaczenia, nie pragnął , aby nocne amo-
ry v-yszły na światło dzienne. 

Nowej miłości nie dało się d ługo ukryć. 
Zwróc i ło uwagę węszących za sensacjami dwo 
rzan, że na pokoje królewskie często przycho-
dzi jak iś kawaler uderzająco piękny, a \vizyty 
jego usiłuje się i 'achować w tajemnicy. Na-
rzucało się podejrzenie, ie szaty '»neskie ukry-

wa j ą wdzięki kobiece. Hrab ina Cosel, nie ufa-
jąc swemu kró lewskiemu kochankowi , potra-
f i ł » jakiegoś pokojowca nak łon ić do powtó-
rzenia jej wieści o tajemniczych wizytach na 
pokojach króla. Obsypała Augusta nowymi wy 
rzutami . 

Próżno t łumaczył się faworycie, że tajemni-
czj-m młodz ieńcem jest znowu _pewień sio-
strzeniec polskiego senatora, który tą drogą 
przekazuje wieści o zamiarach i posuńigciacl. 
wrogiego kró lowi stronnictwa popierającego 
Leszczyńskiego. Nie zapierał się król , że ta-
jemniczego młodzieńca zatrzymywał w s\yoich 
komnatach , lecz tylko tyle czasu, ile trzeba 
było na wygotowanie odpowiedzi dla kaszte-
lana .Dodał, że odtąd j u ż o młodzieńcu nie sł>--
szał, a gdyby to była niewiasta przebrana oo 
męsku i m ia łby do r " ' ' ' ' • i- i-i— niej słabość, nie byłoby 
przecież sprawą trudną' ją znowu odnaleźć. 
Nie przekonał faworyty. 

Cośel wyi iomnia ła kró lowi , że porzuciła 
d lań męża , i oświadczyła groźnie, że kró l na-
raża swe życie .gdyby z łama ł złożoną jej przy-
sięgę wiecznej miłości , gdyż wówczas nie za-
waha się wymierzyć pistoletu w jego skroń 
i sama następnie pozbawi się życia. 

Nieokiełznana zazdrość pięknej faworyty 
i je j nie])ohamowany tem|)erament . wywarłj-
na kró lu wrażenie. Henryeta wywietrzała mu 
j u ż co nieco z głowy, gdy nadto nadeszły wia-
domości , że wojska szwedzkie zhl iżaja się do 
\yarszawy, postanowił wyruszyć w i)ole prze-
ciwko Karolowi X I I . 

Hrab ina Cosel upierała się przywdziać sza-
ty męskie i towarzyszyć m u w bój , ostatecz-
nie zgodzi ła się na powrót do Drezna. Kochan-
kowie pogodzil i się, molestowany przez fawo-
rytę August przj-znał się do całej awantury z 
piękną mieszczką warszawską. 

_Spotkanie obu wojsk skończyio się w lipcu 
1702 r. porażką. Sasa pod Kliszowem. -\ugust 
jNIocny pociągnął do Drezna. Krótko po jego 
powrocie pani (..osel urodzi ła córkę. Uradowa-
li j: August spędził długie chwile przy łożu 
faworyty, tutaj też załatwiał niektóre sprawy 
państwowe, a gdy pewnego dnia minister i 
sekretarz stanu Bose przedkładał m u depesze, 
znalazł się wśród nich niepozornj- list nadesła-
ny z Warszawy. 

Król czytał go z wie lk im ukontentowaniem, 
iica okrył}- m u się rumieńcem, co znów zwró-
ciło uwagę hrabiny Cosel. Gdy wzbrania ł się 
list pokazać, zazdrosna metresa nie bacząc 
na swój strój i obecność ministra Bosego wy-
moczy ła z łóżka chwytając za list. Pisała go 
Henryeta zawiadamia j ąc o urodzeniu córki 
oraz pytając , jaką decyzję kró l poweźmie w 
sprawie dziecka. 

Pan ią Cosel poniósł temperament . „Należy 
,,e utopić — wybuchnęła — och, że j a nie mo-
gę utopić również ma tk i " . W y m o g ł a na kró-
tu, który dla świętego spokoju się na to zgo-
dził, ze nie będzie się troszczył o ma tkę i 
córkę. ' ^ 



iP̂  Ä"" Ï 
III ''l lim f 

ODKRYWAMY 

A M E R Y K Ę 

ZA W S Z E dośd żywe kon tak ty 
zagran iczne polsk ich spor-
towców w roku b ieżącym na-

bra ł y szczególnego r o zmachu . — 
Przecie wszystkim po l a t ach przer-
wy do tar l i śmy znowu n a amery-
kańsk i l ąd . Po lekkoat le tach za-
proszonych na począ tku r o ku n a 
serię s tar tów, z iemię Waszyngto-
n a odwiedzi l i polscy szermierze, 
b iorący udz ia ł w mistrzostwach 
świa ta . 

Szabl iści w łaśn ie wróci l i do kra-
j u i w ca łe j prasie czytamy ict» 
opow iadan i a z podróży do U S A . 
34 d n i spędzone w S t a n a c h Zjed-
noczonych i Kanad z i e poza tygod-
n i em zawodów w Fi ladel f i i , wypeł-
n ione były n iez l iczonymi spotka-
n i a m i 1 w izy tami u Po l aków ame-
rykańsk i ch i n a t u r a l n i e wrażeń 
jest bez l i ku . 

M łodz i polscy szermierze u jęc i 
zostal i wie lką serdecznością i goś-
c innośc ią gospodarzy, d l a k tórych 
s tanowi l i przede wszystkim ży-
wych przedstawiciel i da lek ie j oj-
czyzny. Nasi zawodnicy uczestni-
czyli w loka lnych imprezach u-
r z ądzanych przez różne organiza-
cje po lon i jne , da l i wiele pokazów 

„Po i s l i i e " m ias to H a m t r a m c k i r e s t au rac j a „ W a r s z a w i a n k a " . 

Jedzie do Ameryk i w czerwcu j ako 
gość sportowych organ izac j i pol-
skiej emigrac j i . W S t a n a ch Zjed-
noczonych p i ł k a no żna nie jest 
p o p u l a r n a i wzbudza zamtereso-
wanie ty lko w niektórych ośrod-
kach M . irt. w m ias tach , gdzie 
mieszka ją Polacy mecze futbolowe 
są chętn ie og lądane . Nasi rodacy 
zaprosi l i j edną z d r u ż yn warszaw-
skich n a 8 spo tkań Poiedzie za-

Pokaz szermierk i z okaz j i 

wa l k i n a szable, byl i podejmowa-
n i ,w d o m i c h p rywatnych . Emi-
granc i sprzed pierwszej wo jny 
światowej , tacy co n i ema l zapom-
niel i języka ojczystego i ci, któ-
rych los zagna ł do Ameryk i w 
os ta tn ich la tach , j ednakowo sta-
ra l i się um i l i ć pobyt naszym spor-
towcom. 

Szermierze odwiedzi l i między in-
n y m i s ławnego kons t ruk to ra heli-
kopterów m ż . Piaseckiego 1 nie-
m n i e j s ławnego współ twórcę , ,Nau 
t i ł u s a " I łodzi podwodne j o napę-
dzie a t omowym , k t ó ra przep łynę ła 
pod b iegunem pó ł nocnym) inży-
niera Nowickiego. 

W ślady szermierzy wstąp ią w 
roku przysz łym lekkoatleci i p i l 
karze, którzy j u ż f i n a l i z u j ą poro-
zum ien i a co do wyjazdów do USA. 

Lekkoat lec i zaproszeni zostali 
przez Amerykań sk ą Federację At-
letyczną (AAU) n a rewanżowe o-
f lc ja lne t po tkan i e za mecz war-
szawski, Który odbył się w sierp-
n i u tego roku . P a n D a n Ferris, 
prezes A A U m a j ą c do rozegrania 
w 1959 roku dwa mecze z Z S R R i 
z Po lską , zaproponowa ł swym 
pa r t ne rom tró jmecz . Per t raktac je 
n a l i n i i Nowy J o r k — Moskwa — 
Wars z awa so, w toku i n ie wiado-
m o j a k się zakończą , jest j ednak 
pewne, że polska reprezentacja do 
U S A pojedzie i weźmie udz ia ł 
b ąd ź w t ró jmeczu , bądź ty lko w 
spo tkan i u ¿, d r u ż yn ą S tanów Zjed-
noczonych. Zawody odbyłyby się 
w l ipcu w Ka l i f o rn i i . 

Obok reprezentacj i Amerykan ie 
zaprosi l i wzorem roku ubiegłego 
k i l k u Po laków n a i ndyw idua l ne 
starty ha lowe w sezonie z imowym. 

D r u ż y n a p i ł ka rska z Polsk i wy-

.. i 

„ D o ż y n e k " w F i l ade l f i i , 

pewne , ,Leg ia " , k t ó ra dobrze no-
towana by ł a we Franc j i l u b tez 
, , Gwa rd i a " , z n a n a z u d a n y c h wy-
stępów w Ang l i i . 

E . S T R Z E L E C K I 

P .S . Za ł ączone zdjęcia wykona ł 
szermierz polski Wojc iech Zab łoć 
ki. 

POLSKA - FRANCJA 9 LISTOPADA 
J ak j u ż i n f o r m o w a l i ś m y w nie-

dzielę 9 l i s topada odbędz ie się n a 
s tad ion ie Nungesser w Valencien-
nes o godz i n i e 15-ej o f i c j a l ne spot-
kan ie reprezentac j i młodzieżo-
wych Polsk i i F ranc j i . S ędz i ować 
będą arb i t r zy belg i jscy. 

Po l ska d r u ż y n a p r z y b y w a w 

p ią tek 7 l i s topada do Va lenc iennes 

í z a t r z yma się w „Hote l des Ther-
mes St. A m a n d les E a u x " . Polscy 
p i ł ka rze wys t ą p i ą w b i a ł ych ko-
szu lkach , c ze rwonych spodenkach 
i b ia ło-czerwonych skarpe tkach . 
O r g a n i z a t o r a m i meczu są Fédéra-
t ion França i se d u Footbal l L i gue 
du Nord, 32, r ue Ana to le France , 
L i l le , oraz Polsk i Zw i ązek P i ł k i 
Nożne j , W a r s z a w a . 

CIE K AVSrOST Kl SPO RTO W E 
Po remisowym meczu z NRD, 

który zainaugurował nowy sezon 
w boksie -polskich pięściarzy, cze-
kają w listopadzie dwa dalsze 
spotkania międzypaństwowe : z 
Węgrami i Norwegią, a w grud-

•ntu mecz z Anglią. Wszystkie te 
spotkania odbędą się w Polsce. 

W dniach 21-23 listopada pu-
bliczność warszawska oglądać bę-
dzie uńelki międzynarodowy tur-
niej jubileuszowy Polskiego Zwią-
zku Bokserskiego. Na swoje 3S-le-
cie PZB zaprosił 20 czołowych 
pięściarzy europejskich z 6 kra-
jów, którzy wraz z najlepszymi 
bokserami Polski staną na ringu 
w Hali Gwardii, aby uświetnić 
rocznicę powstania jednego z naj-
bardziej zasłużonych związków 
sportoijoych w Polsce. 

DO Polski nadeszło .mż zapro-

szenie dla 10 najlepszych naszych 

pięściarzy na mistrzostwa Europy 

amatorów, które w 1959 r. urzą-

dza Szwajcaria w dniach od 23 

do 31 maja w Lucernie. 

K R Ó L A K — N A J L E P S Z Y M 
P O L S K I M K O L A R Z E M 

W klasyfikacji polskich kolarzy 
za cały sezon 1958 r. prowadzonej 
wspólnie przez Polski Związek Ko-
larski i redakcję ,,Przeglądu Spor 
towego" pierwsze miejsce zajął 
Stanisław Królak, zdobywając 118 
punktów {-punktuje się zajęte przez 
danego kolarza miejsca w najważ-
niejszych wyścigach). Drugie miej-
sce zajął Andrzej Trochanowski 
(90), trzecie Bogusław Fornalczyk 
(SS). Ten ostatni był pierwszy 
wśród wieloetapowców, podczas 
gdy Królak okazał się bezkonku-
rencyjny w wyścigach jedńoetapo-
wych. 

Polski Związek Kolarski wyty-
pował już listę 12 kolarzy, którzy 
objęci zostaną specjalnymi przy-
gotowaniami przed XJI Wyścigiem 
Pokoju. Do kadry powołani zosta-
li: Królak, Fornalczyk, Więckow-
ski. Podobas. Gazda, Kaczmar-
czyk. Głowaty. Tłusfochowicz. 
Pruski. Picchaczek. Gęszka i 
Trochanowski. 

Z a m i e s « M m y dziś OSTATNI KUPON 
w konkursie 

NA FOTOGRAFII 
A M A T O R S K Ą 

Fołograt ie . o dowo lne l t ema tyce na leży nadsy ł a ć do ..Ty-

godn i k a Po lsk iego" . 23, rue Tai tbout , Par i s (9), wraz z ku-

ponem k o n k u r s o w y m z am i e s z c zonym ucn i że i 

Każdy k u p o n u p o w a ż n i a do nades ł an i a Iednego zd jęc ia 

Fotograf ie n ie moga być mn ie j szego t o r m a t u n i ż 9 x 12 cm . 

Ka żde zdjęcie na leży na oduurocie podp i sać na zw i sk i em 

i Im i en i em au tora oraz podać adres. 

Wszys tk ie zd jęc ia z a k w a l i f i k o w a n e do reprodukc j i , bedą 

opub l i k owane . Jest ich w i e l k a i lość. P r o s imy więc o «ier-

p l iwość . Po o p u b l i k o w a n i u wszystk ich zd jęć jury" p r zy zna 

nag rody : 

^ w t g t t t t t t t t / g / f ł t r r / r r n t r ^ 

K U P O N W K O N K U R S I E i j 

M I G A W K I 
0 P o dwóch l a t ach wzmożonych 
wysi łków Kom i t e t u Reg iona lnego 
FSGT dep. Nord n a terenie tego 
depa r t amen t u rozpoczęły się mi-
strzostwa s ia tkówki , do k tó rych 
s tanę ło 15 d r u ż y n (W d r u żynach 
zna j du j e się wielu sportowców 
polskich) podzielonych na dwie 
p u l e : Pula A. „ U s i n o r " Dcna i n , 
Qu ievrecha in , , , Ca i l " Dena i n , Thi-
vencelles, Ra ismes , ,Saba t ier " . 
Vieux-Conde, „E lec t r ic i te " Valen-
ciennes, Frcsnes: Pula B: So-
m a i n , Guesna i n . Bcuvrages , Fe-
na i n , Ho r n a i n g , M a c o u - Conde. 
Qu ievrecha in B. 

W najbliż.szych czasach powsta-
ną na jp rawdopodobn ie j mistrzos 
twa s ia tkówki kobiet oraz mmi-
mów. 

F I L A T E L I S T Y K A 

DOM UNESCO 
w te j chwi l i w zak ł adach gra-

f icznych z na j du j e się j u ż pro jek t 
znaczka , k tóry bezsprzecznie bar-
dzo za interesuje za równo filateli-
stów polsk ich j a k i f r ancusk ich . 
Będzie to znaczek wartości 2.50 zł 
poświęcony i n augu r ac j i nowej , s ta 
łe j siedziby U N E S C O w Pa r y ż u . 
Pro jek towa ł go ar t . p lastyk Cz . 
Kaczmarczyk . N a winietce zoba-
czymy sylwetkę nowoczesnego g m a 
c h u organ izac j i . W lewym, gór-
n y m rogu pomieszczono odpowied-
n i emb lema t . Znaczek zostan ia 
wyd rukowany w kolorze z ie lonym 
1 szarym — techn iką rotograwiu-
rową . N a k ł a d n ie został jeszcze 
def in i tywnie us ta lony , zapewne 
wyniesie od 500.000 do 800.000 eg-
zemplarzy . Ukazan i e się tego zna-
czka w obiegu przewidz iane jest 
w koń cu l is topada br. 

W os ta tn i ch tygodn iach u k a z a ł o 
się ba rdzo du żo nowych znaczków 

polskich. 30 wrzeJn ia po .-az p ierw 
szy sprzedawano n a poczcie d w a 
znaczk i wydane z okaz j ' R o k u 
Geofizycznego. P r z ypomn i jmy , że 
n a k ł a d znaczka wartości 60 gr wy-
nosi 10 m i l i onów, a znaczka 2,50 
zl zaledwie m i l i on . 

8-go paźdz ie rn ika wprowadzono 
do obiegu pocztowego serię złożo-
n ą z p ięc iu znaczków z okaz j i 
400-Iecia poczty polskiej . A propos 
jub i leuszu , w tej chwi l i w wie lu 
miejscowościach u żywane są pa-
mią tkowe stemple, o k tórych po-
m ó w i m y w przyszłości. 

10-go paźdz iern ika , rozpoczęła 
się sprzedaż n a pocztach trzech 
znaczków wydrukowanych d la u-
pam ię t n i en i a 15-lecla Ludowego 
Wo j s k a Polskiego. 

1 jeszcze o j e dnym znaczku war-
to pomówić , k tóry ukaza ł się w 
d n i u 9 paźdz iern ika . Jest on war-
tości 60 gr i został wydany w 
. .Dn i u znaczka " . , ,Dz ień z n a c z k a " 
był obchodzony w Polsce Już p o 
raz trzeci. Z tego powodu wiele 
urzędów pocztowych u żywa ło oko-
licznościowych kasowników. W 
l icznych ko ł ach f i late l istycznych 
w K r a j u zorgan i zowano loka lne 
wystawy znaczków. Wyg łoszono 
wiele pogadanek zmierza j ących d o 
spopu la ryzowan ia f i latel istyki . 

I n i c j a t ywa obchodzenia , , D n i a 
z n a c z k a " wyszła w 1935 r oku o d 
f i latel istów aus t r iack ich . W r o k u 
1936 n a X I I Kongresie Międzyna-
rodowym Federacj i Filatelistycz-
nych uchwa lono coroczne oł>cho-
dzenie we wszystkich k r a j a c h 
, ,Dn i a z nac zka " . W te j chwi l i po-
n a d 20 k r a j ów święci , ,Dzień zna-
c z k a " . K . G R Y Z E W S K I 

Rozrywki umysłowe 
S Z Y F R O G R A M O B R A Z K O W Y 

O d g a d n ą ć znaczenie 4 obrazków 
1 wpisać je n a miejsce l iczb znaj-
du j ą cych się pod ka żdym z n i ch . 
Następn ie wpisać wszystkie l i tery 
odgadn ię tych wyrazów wed ług ko-
lejności odpowiada jących im l iczb 
od 1 do 18 i odczytać rozwiązanie . 

Rozw i ą zan i a na leży nadsy łać w 
termin ie 15-dniowym od da ty uka-
ran i a się n u m e r u pod adresem re-
dakc j i . "Wśród Czytelników, którzy 
nadeś lą prawid łowe rozwiązan ia , 
rozlosowane zostaną n a g r o d y 
k s i ą ż k o w e . 

Term in n adsy ł a n i a zd ieć 

I n ag roda war t . 10.000 ł i . 

nag roda war t . 7.000 Ir. 

nag roda war t . 5.000 tr. 

n ag roda war t . 2.500 I r . 

n ag rodą war t . ł.500 fr . 
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LES ARCHEOLOGUES 

DECOUVRENT 

SZCZECIN TEL QU'IL 

ETAIT IL Y A MILLE 

ANS 

Depuis quelques années d'importantes 
touilles archéologiques ont été entreprises 
à Szczecin. devant le palais ducal. A cet 
endroit s'élevait autrefois une importante 
agglomération urbaine. La pioche des 
savants fouille le sol au centre de cet 
emplacement, que surrnontait U y a quel-
que temps l'ancien marché aux légumes. 
A quelques mètres de profondeur, elle 
vient de mettre au jour les fondations 
de plusieurs maisons construites au 
temps de Miei,i.ko I , peut-être même de 
son père Ziemomysl, c'est -à- dire d 
l'époque où la Pologne commençait (i 
peine ä se rasseiribler en tant qu'Etat. 

L'examen des 'débris qui ont été exhu-
més tendent â prouver que Szczecin était 
au X' siècle un cité industrielle, habitée 
par de nombreuses familles d'artisans. 
Un fait qui a surpris les chercheurs est 
qu'ils n'ont trouvé aucun vestige d'ins-
trument de pêche ni de restes de poissons. 
Cette absence caractéristique indique que 
Szczecin n'était pas encore à cette époque 
la ville de pêcheurs qu'elle devint plus 
tard. Il serait intéressant de rechercher 
si cette particularité n'est pas Vée d u n 
déplacement de la côte de la mer Baltique-

A L A COMMISS ION 
D E LA D I E T E 

P O U R L E S T E R R I T O I R E S 
D E L 'OUEST 

La Commi s s i on ex t r ao rd i na i r e de l a 
Diète p ou r les Terr i toires de l 'Ouest , 
que prés ide le professeur Ku l c zyńsk i , 
e x a m i n e ac tue l l ement le p r o b l ème de 
la mise on va leur de l ' O d r a et le dé-
ve loppement de l ' é conom ie ma r i t ime . 

La Commi s s i on ex t rao rd i na i re pou r 
les Terr i to ires de l 'Ouest a pou r t â che 
d ' exam i ne r les ques t ion» cul ture l les 
et économiq . i es décou l an t du caractère 
par t icu l ier de ces terr i toires, et d'éla-
borer des propos i t ions qu i sont sou-
mises au gouve rnemen t ou a u x au t res 
commiss i ons par lementa i res . C'est 
a ins i qu 'e l le a eu à conna î t r e des pro-
blèmes d 'é tab l i ssement et de rapatrie-
ment , et de l 'act ion d ' u n i f i c a t i o n des 
fami l l es ; cette dern ière est m a i n t e n a n t 
p r a t i q uemen t te rminée . 

L E D R H A J D U K I E W I C Z 
R E N T R E D E L ' H I M A L A Y A 

Le docteur Jerzy Hajdu l t iewicz , célèbre 
a lp in is te polonais , est a r r ivé à Gdyn i a , 
r en t r an t d ' u n e expédi t ion a u cours de 
laquel le , en compagn ie de 6 Suisses et 
d ' u n A l l emand , i l s'est a t t a qué à l ' u n 
dés p lus h a u t s sommets d u monde , le 
D h a u l a g h i r l , d an s l ' H ima l a y a . Ma l g r é l a 
bonne organ isa t ion de l 'expédi t ion , l'ar-
deur des a lp in is tes et l ' a ide de l a popu-
lat ion locale, le bu t n ' a p u être a t te in t . 
Le docteur Ha jduk iew icz n ' e n semble pas 
affecté. « J ' a i accompl i u n rêvé de v i ng t 
ans en pa r cou r an t l ' H i m a l a y a , a-t-il dé-
claré. Ma l g r é notre échec, cette expé-
d i t i on est le p l u s bel événement de m a 
vie. » 

Bel exemple de coopération franco-polonaise 

PARTIE DE PARIS, L EXPOSITION DE L'UNESCO 
SUR L'ŒUVRE DE PIERRE ET MARIE CURIE 

FERA LE TOUR DE VINGT PAYS 
i l y a u n peu p l us de so ixan te a n s — exac tement lo 12 avr i l 1898 — l'Aca-

d é m i e des Sciences, à Par i s , p rena i t conna i s sance des expériences réal isées pa r 
Mar i e Sk iodowska-Cur ie » u r l a p rop r i é t é de cer ta ins m i n e r a i s d ' émet t re dos 
r ayons inv is ib les qu i renden t l ' a i r conduc teu r d e l 'é lectr ici té. Deux an s aupa-
ravan t , le s avan t f r a n ça i s Henr i Becquerel ava i t d é j à découvert cette p ropr ié té 
( q u ' on appe l l e a u j o u r d ' h u i r ad i oac t i v i t é ) d a n s les composés de l ' u r a n i u m . Ma i s 
les expér iences de Ma r i e Sk łodowska-Cur ie d o n n a i e n t à penser qu ' i l deva i t 
exister, d a n s les m i ne r a i s qu 'e l le a v a i t é tudiés , de très fa ib les quan t i t és de 
substances encore i n connues et b i e n p i u s rad ioac t ives que l ' u r a n i u m lu i-même. 

Que lques mo is p l u s t a rd , le 18 ju i l le t 
1898, l 'Académie des Sciences apprena i t , 
p a r u n e no te signée cette fois des deux 
noms de P ierre Cur i e et de Mar i e Sklo-
dowska-Curie, q u ' u n e des substances mys-
térieuses devai t être u n m é t a l vois in d u 
b i smu t h . E t l a note conc lua i t en ces ter-
mes : « S i l 'existence de ce n ouveau 
mé t a l se con f i rme , n ou s proposons de 
l ' appe ler polonium, d u n o m d u pays 
d 'or ig ine de l ' u n de nous . » 

E n f i n , le 26 décembre, tme tro is ième 
note appor t a i t & l 'Académie , c omme u n 
cadeau de Noël , l ' a imonce de l a décou-
verte d ' u n a u t r e mé t a l rad ioact i f , le ra-
dium. 

Fa i s an t sui te a ux découvertes de Bec-

querel , les t r a v aux de P ierre et Ma r i e 
Cur i e o n t ouver t l a vole à. u n e pér iode 
ent iè rement nouvel le de l a recherche 
scient i f ique. E n é t ud i an t l a rad ioact iv i té 
na tu re l l e de certa ins mé t aux , les physi-
ciens o n t pénétré l a s t ruc ture I n t ime de 
l a mat ière , et f i n a l emen t l ibéré l 'énergie 
prodigieuse q u i est enfermée dans le n oyau 
de l ' a tome . Les noms de Pierre et Ma r i e 
Cur i e sont devenus à j ama i s immor te l s . 
Leu r vie et l eur œuv re seront i l lustrées 
cette année p a r une exposit ion organisée 
& l 'occasion de l a 10" conférence géné-
ra le de l ' UNESCO . qu i se t ien t à Pa r i s 
d u 4 novembre a u 15 décembre. 

Cette exposit ion sera l ' u ne des nom-
breuses man i fes ta t ions art ist iques, cul tu-

POUR TRAVAILLER SOUS L'EAU 

Cet appa re i l l a ge f r a n ça i s dest iné a ux p l ongeu r s et scaphandr ie rs , et permet tan t 
de f a i re des soudures -sous l 'eau , a été présenté à G d y n i a h l a Société po lona i se 

de sauvetage m a r i t i m e , q u i en fera v r a i semb l ab l emen t l ' acqu is i t i on . 

Agés l'un et l'autre 80 ans M. KSI^CZAK 
pédale comme un jeune homme 

et M. WAGNER part chasser le fauve en Afrique 
n nnlAisi» Mn rt 1A ^Aa '̂i-weit Â MC»! jovia Hf tT rtt ̂  nrwt^ir M.« ̂  « a L a va leur ne cra in t pas le n omb re des 

années : Le j o u r n a l varsovlen Express 
Wieczorny rappor te des cas é loquents de 
vétérans d u cyclisme qu i , pa rvenus à, u n 
âge respectable, con t i nuen t à pédaler 
su r les routes à l ' émervei l lement de leurs 
cadets. I l ne s 'agi t pas d u t ou t de « pa-
pas » q u i f on t sagement quelques kilo-
mètres à vélo, sans se presser, p ou r 
prendre l ' a i r ou se rendre a u ma r ch é le 
p l u s proche. N o n ; ces septuagénaires ou 
ces octogénaires p rennen t pa r t à de 
longues randonnées organisées & travers 
toute la Po logne par les associat ions spor-
tives, et pou r lesquelles i l ne s 'ag i t pas 
de l amb ine r si l ' on ne veut pas être dis-
tancé pa r le gros de la t roupe. 

C'est a ins i que M . J e a n Ks l ączak mal-
gré ses soixante-dix ans , a p a r cou ru cette 
année 1800 k i lomètres & travers t ou t le 
pays. Ma i s M . Ks l ączak est u n jeunet & 
côté de M . Stan is las Kedzlerskl , u n habi-
t a n t de Varsovie q u i a dépassé ses 80 
ans , ce qu i ne l ' empêche pas de par t ic iper 
à toutes les expédit ions cyclotourist iques, 
dans u n e fo rme éblouissante. 

D a n s i m tou t au t re doma ine , l a Po logne 
possède encore u n octogénaire prod ige : 
c'est M . Edwa rd Wagne r , lequel f u t Jadis 
veneur a u service d u tsar Nicolas I et 
a consacré toute sa vie à. l a chasse. M . 
W a g n e r hab i te B ia łowieża don t l a fôret 
célèbre abr i te u n g r and nombre d'ani-

m a u x sauvages. A u cours de sa longue 
carr ière. M . W a g n e r a compté à son 
t ab leau de chasse 669 cerfs, don t 360 dans 
l a seule forêt de B ia łowieża , n a égale-
m e n t d i r igé le premier élevage de bisons 
en Cr imée . 

M . W a g n e r s 'apprête ac tue l lement à u n 
g r and voyage : 11 va rendre visite & son 
fi ls, q u i est é tab l i en A f r i que Equa tor ia le 
França ise . Na tu re l l emen t i l compte profi-
ter de l 'occasion pou r fa i re connaissance 
avec l a f a ime afr ica ine , et U ne désespère 
pas d 'a t ja t tre quelques fauves, n a éga-
lemen t des projets l i t téraires : écrire ses 
mémoires . Us seront i l lustrés p a r le pho-
tographe Puchalsicl . 

relies et scient i f iques qu i ma r que r on t la 
conférence. El le est organisée p a r l a 
commiss ion polonaise et l a commiss ion 
f rança ise de l ' UNESCO . Les deux pays 
coopéreront a ins i p ou r célébrer l a mé-
moi re d u couple de savants franco-polo-
nais . L ' impo r t ance d u fa i t a été soul ignée 
a u cours d ' u ne conférence de presse a u 
Q u a i d 'Orsay : c'est l a première fois 
q u ' u n e col la l jorat ion f ruc tueuse de ce 
genre s 'établ i t en t re deux commiss ions 
na t iona les de l ' UNESCO . Le professeur 
I g n a cy Z łotowski , q u i f i gure p a r m i les 
organ isa teurs de l 'exposit ion, a donné u n 
aperçu de ce qu 'e l le cont iendra ; elle 
tendra , a-t-il d i t , à i l lustrer l a coopéra-
t i on sc ient i f ique en t re l a France et la 
Pologne, et en généra l l a coopérat ion In-
te rna t i ona le d ans le d oma i n e de l a re-
cherche a tom ique . 

L 'expos i t ion sera ambu l an t e . A l a de-
m a n d e de l a France , elle sera ouverte 
p e n d a n t trois mo is à Par is , pu is elle par-
courra la province, où on pou r r a l a visi-
ter dans des mair ies , d an s des usines, et 
d ans des gares ae c hem i n de fer. En 
1960, elle pa r t i r a p ou r l ' é t ranger : le pro-
fesseur Z łotowski a d é j à été pressenti p a r 
20 pays q u i on t expr imé le désir de l a re-
cevoir. 

D E S E T R A N G E R S 
P O U R S U I V E N T 

L E U R S E T U D E S E N P O L O G N E 
ET A P P R E N N E N T LA L A N G U E 

P l u s de 950 é t rangers on t su iv i des 
cours d ans les établ issements d'enseigne-
m e n t supér ieur po lona is a u cours de 
l ' année un ivers i ta i re 1957-1958. Les grou-
pes les p l us nombreux étalent les Coréens 
(350) les Ch ino i s (100). les A lbana i s (95), 
t and is que les Bulgares , les V ie tnamiens 
et les Po lona is de France compta ien t pou r 
c h a c un de ces groupes u n e so ixanta ine 
de représentants . E n ou t re i l y ava i t u ne 
qu i n za i ne d ' é tud i an t s pou r c h a c un des 
pays su ivan ts : Répub l i q ue Démo-
crat ique A l l emande , U R S S , Indonés ie , 
S o u d a n et Syrie. 

Be au coup d 'é t rangers poursu iven t des 
études en Po logne grâce à. des bourses 
accordées p a r le gouvernement polonais . 
Tel est généra lement le cas des Coréens, 
des V ie tnamiens et des A lbana is . Envi-
ron 10 % des bourses sont mises à l a dis-
posi t ion de l ' O N U qu i en fa i t bénéficier 
en premier l ieu des Jeunes gens des pays 
sous-développés. 

U n second groupe est const i tué p a r des 
é tud i an t s qu i sé journen t en Po logne sur 
l a base des échanges réciproques. Ce 
système englobe n o t a m m e n t la Tchéco-
slovaquie, l a Répub l i q ue Démocra t i que 
A l l emande , l a Hongr ie , l a R o u m a n i e et la 
Bu lgar ie . 

E n f i n , u n e par t ie des é tud i an t s étran-
gers pa ie ses études. 

Les établ issements qu i Jouissent de l a 
p l us g rande faveur auprès de la Jeunesse 
étrangère sont les écoles supér ieures tech-
niques. 

Les hôtes é trangers su ivent u n cours 
d ' u n a n de l a ngue polonaise. Ceux qu i 
l ' ass imi lent le p l us vite sont les Ch ino is , 
les Coréens, et les V ie tnamiens . 

Para l l è l ement , p lus ieurs Jeunes Po lona is 
on t poursu iv i leurs études à l ' é t ranger 
d u r a n t l a dernière année univers i ta ire , 
n o t a m m e n t en U R S S et en Bu lgar ie . 

R O B E R T O BENZ I 
E N P O L O G N E 

Le Jeune chef d'orchestre I ta l ien Ro-
berto Benz i , célèbre d ans le monde ent ier 
à l ' âge de 21 ans , s'est p rodu i t i l y a 
quelques Jours dans l a salle de la Ph i lhar-
mon ie na t iona le à Varsovie, à l 'occasion 
d ' u n concert i n a u g u r a n t l a qua t r i ème 
année de contacts en t re l a P h i l h a r m o n i e 
et l a Jeunesse scolaire. 

Rober to Benz i a con f i rmé une fols de 
p lus sa r épu ta t i on de Jeune prodige Les 
écohers et lycéens qu i assistaient a u 
concert l ' en on t remercié p a r u ne tempête 
d app laud isements . 

1 St^hen Spender, un des plus iUustres 
poètes anglais contemporains, séjourne 
en Pologne où a a donné une confé-
rence sur la poésie anglaise et améri-
oaine actuelle. 

Le GérarU: M . Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J E P 
7. rue Cadet, Par is O-). 



KONKURS NA FOTOGRAFIE AMATORSKA 

C r a ż y n k a . 

N a d . W a l e n t y n a L e n k o w s k a , B e l g i a 
N a d . I r e n a P e y c e l o n , P a r y ż . 



z CYKLU: M A S Z Y Y, L L D Z I E, Z W I E R Z Ę T A 
Rys.: J. PUCHALSKI • J. KARCZEWSKA-ZAGÓRSKA • J. ZAGÓRSKI 

U i lHD 

WTENTMiy 

Niestety, l apa l en i e m ó x ^ IMuUe profesorze. 

-•i f 

— Najwyższy czas, żebyś xacząl się sam ro ib ierać . 

Kon iokrad 

— Leć po doktora, bo n a m się jeszcze u d U w t . . 

P O L S K I M Ó Z G e l e k t r o n o w y 

— Zamknę l i śmy go, bo k l *«-

— Tyle masz książek, a nie masz biblio-
leczki. 

— Widzisz, biblioteczki nikt mi nie chce 
pożyczyć. 

rys. Ha-G<^ 

— Przyszedł pan doktór do pani. 
— Powiedz, że nie mogę go przyjąć, 

stem bardzo chora... 


